
Spotkanie E. Gierka

z przewodniczącym KP Austrii

Owocna wymiana poglądów
WARSZAWA (PAP)

14 bm. I sekretarz KC PZPR, Edward
Gierek spotkał się z przewodniczącym
Komunistycznej Partii Austrii, Franzem
Muhri, który na zaproszenie KC PZPR

przebywa w Polsce na czele oficjalnej
delegacji KPA. F. Muhriemu towarzyszy­
li członkowie delegacji: Walter Wacha,
członek Biura Politycznego i sekretarz
KC KPA oraz Otmar Grunn, członek
Krajowego Kierownictwa KPA w Górnej
Austrii.

W spotkaniu wzięli także udział: czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Edward Babiuch 1 członek Sekreta­

riatu, kierownik Wydziału Zagranicznego
KC PZPR Ryszard Frelek.

W toku rozmowy Edward Gierek po­
informował przewodniczącego KPA o dzia­
łalności PZPR i społeczno-gospodarczym
rozwoju Polski w ostatnich latach. F.
Muhri przedstawił działalność KPA po
jej niedawnym XXII zjeździe.

Przedmiotem wymiany poglądów były ;
także aktualne problemy sytuacji w Eu­
ropie i święcie oraz umacniania jedności
i rozwoju wspólnej walki międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego 1 robotni- :

czego.
Spotkanie przebiegło w serdecznej i

przyjacielskiej atmosferze.

Srebrne gody

związkowców HiL
(INF. WŁ.) — Uczestniczyłem — było'to w roku obchodów 10-

lecia PRL, w 1954 roku — w uroczystości przekazania do u-

żytku pieca Nr 1. To było naprawdę wspaniałe święto/ Dziś, po
20 latach, jestem tu z Wami na jubileuszowej sesji zorganizowa­
nej z okazji 25-lecia działalności organizacji związkowej Huty
im. Lenina — i nie mogę powstrzymać się od wspomnień, i nie

porównywać: to było — to jest. Przed 20 laty na wczasy wy­
jeżdżało 400 hutników — dziś prawie 17 tys., na kolonie wyjeż­
dża 7 tys. dzieci. Produkujemy w kraju ok. 15 min ton stali
rocznie. Z tego połowa pochodzi z Huty im. Lenina. I tak dalej,
i tak dalej można by sumować Wasze osiągnięcia...

Słowa Stanisława Szkraby, sekretarza CRZZ obecnego na sobot­
niej sesji w HiL przytoczyłam, by choć w części przekazać na­
strój tego spotkania. Przybyli na nie działacze związkowi, którzy
przed 25 laty rozpoczynali pracę w Państwowym Przedsiębior­
stwie Wydzielonym — Nowa Huta (tak się na początku nazywał
dzisiejszy Kombinat), i ci związkowcy, którzy teraz w Radzie

Zakładowej Kombinatu i Związku Zawodowym Hutników pracu­
ją. W sesji uczestniczyli też m. in. sekretarz KW PZPR Krzysztof
Trębaczkiewicz, przewodniczący ZG ZZH i poseł na Sejm PRL

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

- Krakowsko
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

19 grudnia

RN m. Krakowa

i WRN
VII Sesja RN m. Krakowa

odbędzie się w czwartek 19
grudnia. Tematem obrad bę­
dzie plan społeczno-gospodar­
czego rozwoju m. Krakowa i
budżet na rok 1975. Początek,
o godzinie 10 w sali obrad
RN m. Krakowa, Plac Wios­
ny Ludów.

*

VI Sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Krakowie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

P. Jaroszewicz

40 lat Szpitala im. Narutowicza

„Dobro chorego -

najwyższym prawem0

Wiceprezydent m. Krakowa
Julian Jaworski dekoruje dr

fned. Tadeusza Pykosza Złotą
Odznaką „Za Pracę Społeczną
dla Miasta Krakowa’’.

Fot. O. Link

(Inf. wł.) „Salus aegroti suprema lex" — ta

stara dewiza uczniów Eskulapa, która pojawi
się niebawem nad wejściem budynku przy ul.

Prądnickiej, może być podsumowaniem 40-let-

niej działalności Miejskiego Szpitala im. G. Na­
rutowicza w Krakowie. Słowa te patronowały
pierwszemu personelowi szpitala na czele z ów­
czesnym dyrektorem, dr Janem Szancenbachem

już w dniu 10 listopada 1934 r„ kiedy to uroczy­
ście szpital otwarto, nadając mu imię pierwsze­
go prezydenta Rzeczypospolitej — Gabriela Na­
rutowicza. Był to wówczas pięciopiętrowy budy­

nek w kształcie litery H, posiadający 420 łóżek
w pięciu oddziałach specjalistycznych.

30 lat działalności powojennej — to okres za­
równo systematycznego rozszerzania zakresu le­
czenia w tej placówce i jej wyposażenia w no­
woczesną aparatur^ medyczną, jak i ciągłego pod­
noszenia poziomu wiedzy fachowej wśród per­
sonelu lekarskiego i pielęgniarskiego. Tylko w

ciągu ostatnich dwóch lat powstały: ośrodek
dializy 1 przeszczepiania nerek, Samodzielny
Oddział Gaśtroenterologiczny, ośrodki intensyw- >
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Z przyjacielską

wizytą w Krakowie

Radzieccy
weterani

wojny
(Inf. wł.) Do Krakowa

przybyła, przebywająca w

Polsce na zaproszenie Zarzą­
du Głównego ZBoWiD, dele­
gacja radzieckich weteranów

wojennych w składzie: gen.
płk. Fiodor Fiodorowiez Kuź-
niecow — wiceprzewodniczą­
cy Komitetu Weteranów Wo­
jennych ZSRR, Witalij Ano-
tolewicz Swietkow — pra­
cownik KC KPZR, Lew Mi­
kołajewicz Korczmit — sek­
retarz Komitetu Weteranów
Wojennych ZSRR, Nikołaj
Jakowlewicz Nersesow — za­
stępca kierownika departa­
mentu ministerstwa kultury
ZSRR oraz Kirył Władimiro-
wicz Darmenko — artysta-
plastyk.

W sobotę, po powitaniu na

krakowskim lotnisku, gości
radzieckich przyjął II sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie

Andrzej Czyż. W spotkaniu
uczestniczył konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Anatolij M. Gołubo-
wicz. Członkowie delegacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

Przebieg przeglądu zatrudnienia

Narada w KW PZPR'

(Inf. wł.) W najbliższych
dniach dobiegnie końca akcja,
która ma na celu zbadanie pro­
blemu zatrudnienia w przedsię­
biorstwach. Sprawom tym po­
święcona była sobotnia narada
w Komitecie Wojewódzkim
PZPR, w której uczestniczyli se­
kretarze komitetów powiato­
wych, miejskich, dzielnicowych
i zakładowych PZPR. Podczas

spotkania zapoznano się z wy­
nikami badań, jakie w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach
przeprowadziły powołane do

tego celu komisje. Jak się oka­
zuje — niektóre z zakładów

pracy zbyt późno otrzymały wy­
tyczne w sprawie przeglądu za­
trudnienia, co skomplikowało
przebieg tej akcji, a także utru­
dniło prace komisji kontrol­
nych.

Zabierając głos sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala zwrócił

uwagę na konieczność wygospo­
darowania rezerw w dziedzinie
zatrudnienia, a ma to nastąpić
w oparciu o wnikliwą analizę
struktur organizacyjnych i pro­
cesów produkcyjnych. W wielu

jeszcze zakładach pracy wzrost

produkcji jest efektem zwięk­
szenia liczby pracowników,

podczas, gdy wyższa produkcja
powinna następować przede
wszystkim dzięki jak najlepsze­
mu wykorzystywaniu stanowisk
pracy i racjonalnej gospodarce
nadwyżkami czasu pracy. Jak
stwierdził St. Gębala — prze­
bieg przeglądu zatrudnienia na­
leży prowadzić konsekwentnie
aż do uzyskania pełnego obrazu

sytuacji w tym względzie, to
bowiem warunkuje sporządzenie
dokładnej, ogólnej analizy.

Kierownik Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR Tadeusz
Nowicki zanalizował przebieg
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SEJM
rozpoczyna
obrady

Temat?
plan I budżet

1975 r.

Dzisiaj rozpoczyna się
dwudniowe posiedzenie
Sejmu PRL. Na porządku
dziennym znajdą się —

projekt uchwały o planie
społeczno - gospodarczego
rozwoju kraju w 1975 r.

i projekt ustawy budżeto­
wej. Oba projekty były
W ubiegłym miesiącu
przedstawione Sejmowi w

pierwszym czytaniu i

spotkały się z pełną apro­
batą poselską w czasie

późniejszych szczegóło­
wych analiz w komisjach
sejmowych. Obecnie będą
one rozpatrzone w Sejmie
w drugim czytaniu. Te
doniosłe dla przyszłorocz­
nego rozwoju kraju doku­
menty staną się przedmio­
tem szerokiej debaty no-

s. -bkie.i .

(Dokończenie na str. 2)

Przysięga w jednostce WOW

Pasowanie na żołnierzy
(Inf. wł.) Rejon zakwaterowa- Stanisław Michalski, Andrzej

nia jednostki Wojsk Obrony We- Wrona, Zbigniew^Królewicz, Ta-

wnętrznej Ziemi Krakowskiej w deusz Karpiński i wielu innych,
dniu wczorajszym przybrał od- Podchorążowie: Tomasz Beczek,
świętny wygląd. Kilkuset mło- Edward Jarząbek, Kazimierz Je-

dych ludzi, którzy przybyli tu zlorski 1 Zbigniew Feliński zło-

niaspełna dwa miesiące temu, po żyli przysięgę przed frontem ca-

zdobyciu podstawowego prze- lego oddziału, na sztandar jed-
szkolenia wojskowego przysię- nostki.

gało na wierność ludowej Oj- Dowódca jednostki serdecz-

czyźnie. nie podziękował rodzicom wy-
Już ten pierwszy, krótki okres różniających .się żołnierzy za ich

szkolenia był okazją do wyróż- dobre wychowanie, za obywatel-
nienia znacznego zastępu żołnie- ską postawę podczas służby
rzy. Nie omieszkał wsporńnieć- .o wojskowej.
nich w swoim przemówieniu do- W imieniu składających przy­
wódca jednostki, płk dypl. Sta- slęgę przemawiał szer. Jerzy
nisław Kącik. Znaleźli się wśród Kamiński, który przyrzekał aal-
nich szer. szsr. Jerzy Króliczek, szą wzorową służbę, (ep)

Fot. O. Lfnk

Na Martynice

«Szczyt» USA - FRANCJA
Rezolucja

Zgromadzenia

Ogólnego NZ

Definicja
agresji

NOWY JORK (PAP)
Zgromadzenie Ogólne NZ zatwierdziło jednomyślnie rezolucję

aprobującą raport Komitetu Prawnego ONZ, poświęcony uzgod­
nionej i przyjętej przez Komitet Prawny definicji agresji, zale­
cającej przekazanie dokumentów definiujących agresję Radzie

Bezpieczeństwa ONZ.
W przyjętej jednocześnie rezolucji Zgromadzenie Ogólne wzy­

wa wszystkie państwa do powstrzymania się od wszelkich aktów
agresji oraz od stosowania siły, jak również do przestrzegania za­
sad Karty NZ i postanowień prawa międzynarodowego, dotyczą­
cych przyjaznych stosunków i stosunków współpracy między pań­
stwami. Zgromadzenie Ogólne wyraża przekonanie, że dokumen­
ty poświęcone tej definicji agresji stanowić będą podstawę dla
działań i decyzji Rady Bezpieczeństwa w przypadku aktów agresji.

Państwa zabierające głos na forum Zgromadzenia Ogólnego
wyrażały przekonanie, iż przyjęcie uzgodnionej definicji agresji
wpłynie pozytywnie na umocnienie prawa międzynarodowego i
ułatwi stojące przed Radą Bezpieczeństwa zadania w dziedzinie

bezpieczeństwa międzynarodowego i zapobiegania aktom agresji.

PARYŻ (PAP)
W niedzielę po południu w Fort de Fran­

ce na Martynice rozpoczęło się pierwsze ro­
bocze spotkanie prezydentów Francji — Va-
lery’ego Giscard d’Estaing i USA — Geralda
Forda. Szefom państw, towarzyszą ministro­
wie spraw zagranicznych — Jean Sauvagnar-
gues i Henry Kissinger.

Rozmowy francusko-amerykańskie są po­
święcone przede wszystkim problemom zwią­
zanym z obecnym kryzysem gospodarczym,
jaki przeżywa cały świat zachodni. W pier­
wszej kolejności zostanie omówiona sprawa
światowej konferencji energetycznej, której
zwołania domaga się Francja. Paryż zapro­
ponował, aby w takiej konferencji uczestni­
czyli przedstawiciele importerów i eksporte­
rów ropy naftowej oraz państw Trzeciego
Świata, które nie mają własnych źródeł ener­

gii. Francja uważa, że kryzys energetycz­
ny, powinien być rozwiązany przez negocja­
cje, a nie. konfrontacje między importera­
mi a eksporterami ropy.

Innego zdania jest rząd amerykański, któ­
ry chce przede wszystkim utworzyć „wspól­
ny front importerów ropy” i dopiero wów­
czas podjąć rozmowy z eksporterami. Fran­
cja obawia się, że utworzona przez Amery­
kanów Międzynarodowa Agencja Energetycz­
na może się stać „energetycznym NATO”, a

jej członkowie będą uzależnieni gospodarczo
od USA. Dlatego też nie przystąpiła ona

do agencji, której członkami jest już
ośmiu jej partnerów ze Wspólnego Rynku.

W Fort de France będzie też dyskutowany
amerykański pro-jekt rozpisania pożyczki w

wysokości 25 mld dolarów na pomoc dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zwiedził wystawę
rękodzieła

WARSZAWA (PAP)
Premier Piotr Jaroszewicz

w towarzystwie wicepremie­
ra Kazimierza Olszewskiego
zwiedził 14 bm. ogólnokrajoz
wą wystawę rzemiosł artył
stycznych, która mieści sią
w siedzibie Centralnego
Związku Rzemiosła w War-

.' szawie.
Ekspozycja składająca się S

prac rzemieślników — artys-
’ tów różnych zawodów, zawiesi

ra setki wzorów przedmiot
1 tów użytkowych i ozdob«

’

nych służących głównie de

wyposażenia wnętrz. Wspóla
ną cechą wszystkich wyroa
bów jest wysoki kunszt rę­
kodzielniczy.

Walki w Kambodży
LONDYN (PAP)

Agencja Reutera donosi z

Kambodży, że wojska rządo­
we, korzystając ze wsparci*
myśliwców bombardujących i

helikopterów uzbrojonych w

. ciężką broń pokładową, kon-

j tynuują ataki na pozycje sił
| patriotycznych w odległości

zaledwie. 19 km na południo­
wy wschód od Phnom Penh.

, Wojska rządowe usiłują wy­
przeć siły wyzwoleńcze z zaj-

: mowanych tam pozycji. Spo­
tykają się jednak z silnym
ogniem przeciwnika.

Nowy nalot
izraelski

g na Liban
I.ONDYN (PAP)

Jak donoszą z Bejrutu, w

niedzielę Izrael dokonał no­
wego nalotu na Liban. Około

południa odezwały się syreny
w Bejrucie, Sajdzie i Tyrze,
Zauważono zbliżające sią
cztery samoloty izraelskie,

i Naoczni świadkowie stwier­
dzają, że widać było słupy
dymu w okolicach Tyru. Na­
pastnicy zostali odstraszeni

przez ogień rakietowy i arty­
lerię przeciwlotniczą.

OWP przeciw
porywaczom

KAIR (PAP)
Jak donoszą z Damaszku,

Centralna Rada Organizacji
W’yzwolenia Palestyny (OWP)'
zażądała 15 bm. powołania

g specjalnego trybunału woj­
skowego, który osądziłby
sprawców uprowadzenia bry­
tyjskiego samolotu pasażer­
skiego z Dubaju do Tunisu W
ub. miesiącu. Porywacze za­
bili wtedy jednego pasażera.

Rada stwierdza, że „pory­
wanie samolotów jest czynem
zbrodniczym, przynoszącym
szkodę walce narodu pale­
styńskiego i jego ludowej re­
wolucji”.

TRYBUNA

Porządek musi byc
7

a maksyma mojego dowódcy z wojska przychodzi mi
na myśl, ilekroć po trudach całodziennej pracy, próbuję
nieco odpocząć w moich domowych pieleszach. To, że

wiem co na niedzielny obiad jadają moi sąsiedzi „w pionie”
— do tego zdążyłem przywyknąć. Różne imieninowo-okazjo-
nalne uroczystości też znoszę. Przywykłem również do hała­
sów osiedlowej dzieciarni, jako że niemały wkład w te kon­
certy wnosi moja 3-letnia pociecha.

Natomiast mój stosunek do użytkoiuników trzepaków dy­
wanów jest — co tu dużo ukrywać — niezbyt przychylny.
Rozkoszne odgłosy uderzeń trzepaczek dochodzą mych uszu

o każdej porze dnia i nocy. Oczywiście w okresach przed­
świątecznych hałas ten wzrasta wprostproporcjonalnie do

rosnącej liczby sprzątanych mieszkań.
Nie mam bynajmniej zamiaru protestować przeciwko śtoią-

tecznym porządkom; są one jak najbardziej wskazane. Rzecz
w tym, by owe trzepania „futrzaków”, „persów”, „igłowych”
i „sznurkowych” dokonywać w porach w miarę ludzkich.
Dobrze by było, gdyby np. określić czas, w którym można
dokonywać takich operacji. Widziałem w Opolu tabliczki wi­
szące to klatkach schodowych, które wyraźnie wskazywały
godziny w jakich można hałasować. Jak słyszałem podobne
wywieszki znajdują się w Śródmieściu. Czas więc by wpro­
wadzono je w osiedlach. JAN MIZERAK, Kraków

Trzeci atak na Lhotse

Polacy na tropach... yeti
(Inf. wł.) Podajemy dalszcze szcze­

góły dotyczące polskiej wyprawy al­
pinistycznej w Himalaje, której celem

jest zdobycie Lhotse (8.511).
Polacy już dwukrotnie próbowali zdo­

być Lhotse. Pierwszy atak nastąpił w

początkach listopada, kiedy to trójka
Heinrich, Jasiński (obaj z Krakowa)
i Stryczyński wyruszyła z III obozu
na wysokości 7.100 m, do położonego
na wysokości 7.800 — IV obozu. Stąrj
miał pójść atak na Lhotse. Niestety
okazało się, że po spędzonej na wyso­
kości 7.800 metrów nocy — alpiniści
czują się bardzo źle. Wystąpiły obja­
wy choroby wysokościowej..

Dalsze ataki uniemożliwiła fatalna
pogoda, zerwały się silne wiatry. Przez
kilkanaście dni żadnej grupie nie udało

się dotrzeć z bazy nawet do III obo­
zu. Dopiero 27 listopada trójka: Hein­
rich, Kurtyka, Stryczyński mogli wy­
ruszyć na wspinaczkę. Alpiniści do­
tarli do IV obozu, ale znowu zała­
manie się pogody (potężny wiatr) po­

krzyżowało plany. W sobotę agencja
PAP podała, że Polacy po raz trzeci

przystąpili do ataku na Lhotse i po­
nownie założono bazę na wysokości
7.800 m. W drodze na szczyt, Polacy
mają zamiar założyć jeszcze dwa o-

bozy.
A teraz parę słów o nieco innej spra­

wie, która wywołała prawdziwą sen­
sację. Otóż grupa filmowców, której
przewodzi krakowianin Jerzy Surdel
— natrafiła na ślady... yeti, czyli
„człowieka śniegu". Jak wiadomo, w

minionych latach kilka wypraw alpini­
stycznych meldowało o odkryciu dziw­
nych śladów, tubylcy wielokrotnie o-

powiadali o spotkaniu z „człowiekiem
śniegu”, żadnej jednak ekspedycji nau­
kowej nie udało się zetknąć z yetim.

Polscy filmowcy utrwalili na taśmie

ślady, a wiadomość o tym wywołała
w świecie sporą sensację. Rozgorzały
na nowo dyskusje. Pisał o tym m. in.
w ub. tygodniu „Przekrój'’. (ans)

Nowe wcielenie Charlie Chaplina, czyli... holly­
woodzka aktorka Gloria Swanson w roli znako­

mitego artysty w telewizji amerykańskiej.
CAF

Uwaga Czytelnicy!
Dziś w poniedziałek radca prawny „Ga­

zety” udziela porad telefonicznie nr 209-65
w godz.12—13 i osobiście w godz. 13—14
w lokalu Działu Łączności z Czytelnikami
przy ul. Bohaterów Stalingradu 21, II p.
(nad Teatrem Kameralnym).

Na samochodowej giełdzie

Do wyboru, do koloru...
(INF. Wł.) Wczorajsza „han- 1200 z początku lat sześćdzie-

dlowa niedziela" spowodowała siątych miał za szybą kartkę z

zwiększony ruch na krakow- ceną 45 tys. zł, taki sam mo-

skiej giełdzie samochodowej, del wyprodukowany w 1965 r.

Sporo było wozów z numerami kosztował 85 tys. zł, zaś dwa

rejestracyjnymi województio wozy produkcji 1967 r. miały
rzeszowskiego i kieleckiego, a ceny 90 i 105 tys. zł. Gamę tych
niektóre samochody dotarły aż popularnych pojazdów dopeł-
z Wrocławia i Szczecina. niał model 1600 TL wyprodu-

Od dawna nie widziałem tylu kowany w 1968 r., za którego
„nolkswagenów" oferowanych żądano 105 tys. zł.
do sprzedaży — „uolkswagen" (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)’

Niewidomi ujrzą barwy
Fotoelektryczny wykrywacz kolorów, czyli urządzenie umożli­

wiające osobom niewidomym rozróżnianie barzu — skonstruo­
wał Eugeniusz Kurcz z Polskich Zakładów Optycznych w War­
szawie.

Ten niewielki, lekki przyrząd, jest zasilany z ogniwa lub aku­
mulatora i może być noszony jako, okulary. Aparat, który został
opatentowany i otrzymał certyfikat nr 70347, reaguje nie tylko
na promieniowanie widzialne, lecz może być także czuły na pod­
czerwień i ultrafiolet.
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Handel przed świętami
“I

K. MAŁCUŻYNSKI —

PREZESEM ZAiKS-U

(p) Wczoraj obradował w

Warszawie XXX Walny
Zjazd Stowarzyszenia Auto­
rów „ZAIKS", jednej z naj­
większych i najpowszechniej­
szej organizacji zrzeszającej
twórców w naszym kraju. O-

becny na zjeździe Józef Tej-
chma podkreślił w swym
wystąpieniu rangę twórczo­
ści kulturalnej w naszym
kraju, wysoko oceniając
wkład „ZAIKS-u” do jej roz­
woju. Uczestnicy zjazdu wy­
brali nowy zarząd Stowarzy­
szenia, którego prezesem zo­
stał ponownie Karol Małcu-

żyński.

APROBATA
DLA WYNIKÓW

ROZMÓW

Biuro Polityczne KC EPS
i Rada Ministrów LRB wy­
słuchały informacji o rozmo­
wach premiera LRB S. Todo-
rowa z prezesem Rady Mini­
strów PRL, P. Jaroszewi­
czem, które odbyły się na

początku grudnia w Sofii.
Biuro polityczne i Rada

Ministrów wysoko oceniły
rozwój stosunków między
LRB a Polską i całkowicie

zaaprobowały wspólne usta­
lenie i wnioski w sprawie
rozszerzenia specjalizacji i

kooperacji produkcji między
obu krajami, szybkiego
wzrostu wymiany handlowej
i koordynacji planów gospo­
darczych obu krajów na lata
1976—1980.

WALKA Z POWODZIĄ
W NRD

Niezależnie od usuwania
skutków powodzi w NRD
trwa walka z żywiołem, któ­
ra angażuje dziesiątki tysię­
cy ludzi. Dzień i noc pracują
ekipy ratunkowe, jednostki
Policji Ludowej, wojska i

straży pożarnej. Sytuację
komplikuje zmienna aura.

Nadal występują opady de­
szczu. Główny front powo­
dziowy skoncentrowany jest
wzdłuż Łaby, zwłaszcza w

okręgu Magdeburga, gdzie
poziom wody w rzece jest
wyższy o kilka metrów od

normalnego stanu.

CHIRAC SEKRETARZEM
GENERALNYM UDR

Komitet Centralny Gaulli-

stowskiej Partii Unia Demo­
kratów na rzecz Republiki
(UDR) wybrał 57 głosami
przeciwko 27 premiera Jac-

ąuesa Chiraca na stanowisko
sekretarza generalnego UDR.

ZMARŁ
' WALTER LIPPMANN

W wieku lat 85 zmarł w

sobotę w Nowym Jorku zna­
ny komentator amerykański
Walter Lippman. Pracę w

dziennikarstwie rozpoczął w

1911 roku.

ŚMIERCIONOŚNE
MROZY W INDIACH

Północne rejony Indii na­
wiedziła silna fala mrozów.
W stanie Bihar zamarzło na

śmierć 89 osób. W Kaszmirze
obfite opady śniegu sparali­
żowały prawie całkowicie

komunikację zarówmo powie­
trzną jak i lądową.

TRAGICZNY POŻAR
W DOMU STARCÓW

W niedzielę w brytyjskiej
miejscowości Edwaltoń w

pobliżu Nottingham wybuchł
gwałtowny pożar w miejsco­
wym domu starców. Policja
oświadczyła, że w płomie­
niach zginęło przynajmniej
18 osób.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Pal­

ika znajduje się na skraju
klina wyżu azorskiego.

PROGNOZA POGODY DLA
PGLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże, z drobnymi
opadami śniegu przechodzą­
cego w deszcz, a w górach
śniegu. Mglisto. Temperatura
najniższa nocą od 0 do —3,
najwyższa dniem od 0 do 4
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od —10 nocą do —5
st. dniem. Wiatry słabe, po­
łudniowo-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOEĘ: Nieco cie­
płej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE — o godz. 13 noto­
wano w kraju: Racibórz, No­
wy Sącz 2, Katowice, Kra­
ków, Bielsko 1, Tarnów, Za­
kopane 0, Częstochowa —1,
Kielce, Hala Gąsienicowa —4,
Kasprowy Wierch —6, Szcze­
cin 2, Koszalin, Gdynia, Po­
znali, Wrocław 1, Kłodzko 0,
Olsztyn, Rzeszów —1, Lublin,
Sandomierz, Lesko —2, Bia­
łystok, Warszawa —3, Su­
wałki —4, Śnieżka —5 st.; w

EUROPIE: Ateny 15, Lizbo­
na, Madryt 10, Rzym 11, Pa­
ryż 9, Wiedeń 5, Kopenhaga,
Krym, Budapeszt 4, Sztok­
holm, Ankara 3, Berlin 2,
Helsinki, Bukareszt, Praga 1,
Leningrad, Belgrad —1, Oslo

—2, Kijów —3, Moskwa, Rey-
kjauik —4, Spitsbergen —5 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja przeważnie korzystna.
Widzialność — szczególnie
rano — ograniczona. Warun­
ki drogowe dobre, (p)

„*2—3 4 5—6

Zwiększone dostawy poszukiwanych towarów

Godziny otwarcia sklepów dostosowane do potrzeb klientów

Początek obrad Sejmu
W handlu trwa ożywiony ruch

przedświąteczny. W pierwszych
dniach grudnia był on najbar­
dziej widoczny w dobrze zaopa­
trzonych sklepach z zabawka­
mi. Kupowano zabawki na Mi­
kołaja, a często również już pod
choinkę. Obecnie sprzedaje się
też znacznie więcej artykułów
dla domu: firanek, tkanin za­
słonowych, obrusów, naczyń ku­
chennych, zastawy stołowej itp.
Zwiększone obroty rejestrują
sklepy z konfekcją i obuwiem,
które otrzymują spore ilości to­
warów. Warto podkreślić, że do­
stawy obuwia zimowego — w

poprzednich sezonach egzekwo­
wane na ogół z wielkim tru­
dem — obecnie zrealizowane zo­
stały przez przemysł prawie w

całości, w terminie

przez handel, tj. do
da. Ogólne dostawy
przemysłu lekkiego
trzech kwartałów
mld zł wyższe niż
stalono.

W najbliższych
dziewane jest znaczne ożywienie
zakupów w sklepach spożyw­
czych. Duże możliwości uspraw­
nienia tych zakupów zależą od
klientów: jeśli część produktów,
w które można się zaopatrzyć
już teraz, znajdzie się w gospo­
darstwach domowych wcześniej,
a nie dopiero tuż przed święta-

pożądanym
15 listopa-
towarów z

w okresie

br.byłyo3
pierwotnie u-

dniach spo-

mi, dotyczy to nie tylko mąki,
cukru, przypraw, wielu warzyw,
napojów, kawy, herbaty oraz

niektórych tłuszczów, ale także
wszystkich środków chemii go­
spodarczej, kosmetyków itp.
Ostatni dzwonek na załatwienie
najpilniejszych spraw w pral­
niach, czy na poczcie, i pora
pomyśleć o choince, bo sprze­
daż drzewek już się rozpoczęła.
Będzie na Święta 1.380 tys.
choinek i sporo ozdób choinko­
wych, co z powodzeniem powin­
no wystarczyć dla wszystkich
chętnych.

Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego i Usług informuje, że
dostawy mięsa i wędlin oraz

drobiu w grudniu zostaną
zwiększone o ponad 10 proc, w

stosunku do analogicznego o-

kresu ub. roku. Tradycyjnych
karpi ma być o 5,5 proc, więcej
niż rok temu. Skoncentrowane
będą przed Świętami dostawy
śledzi solonych. Pełne pokrycie
zapotrzebowania gwarantują
dostawy , mleka i produktów
mlecznych. Nie zabraknie też
jaj chłodniczych, a od 16 bm.
zwiększone będą dostawy ilości

jaj świeżych.
Skromniejsze są wprawdzie

importowe zakupy świątecznych
bakalii, ale dostawy pomarań­
czy zapowiadają się rekordowo.
14,5 tys. ton tych owoców (przy

zapewni
Cytryny
na opó-
z Włoch

12,5 tys. ton w ub. r.)
pełne zapotrzebowanie,
natomiast, ze względu
źniony .transport m. In.
i Grecji — będą w większych
ilościach tuż przed Świętami.
Cukierków, czekolady itp. sło­
dyczy jest w tym kwartale o 18

proc, więcej niż pod koniec ub.
roku.

Intensywne przygotowania do

wypieku i transportu — przy­
spieszonego w dniach przed­
świątecznych — czynią piekar­
nie i ciastkarnie. W wielu mia­
stach organizowane będą kier­
masze ciast i wyrobów garma­
żeryjnych. Tysiące różnych im­
prez organizowanych przez han­
del miejski i wiejski; kierma-

szy, pokazów, jarmarków itp.
stanie się okazją do przedświą­
tecznych zakupów odzieży,
sprzętu sportowego ł artykułów
gospodarstwa domowego oraz

zabawek.
Zgodnie z zaleceniami MHWiU

władze wojewódzkie i miejskie
powinny jak najlepiej dostoso­
wać do lokalnych potrzeb i

zwyczajów godziny pracy skle­
pów. Dotyczy to niedzieli 15 i
22 bm., a także dni powszed­
nich począwszy od 20 bm. Na
ten okres handel stara się
zwiększyć załogi sprzedawców
angażując dodatkowych pra­
cowników.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Według opinii posłów realizacja założeń przyszłorocznego
planu nie tylko stworzy warunki dalszego podnoszenia pozio­
mu życia społeczeństwa, zapewniając równocześnie dynami­

czny rozwój naszej gospodarki, lecz również stanowić będzie
dobry pomost do startu w następne 5-lecia.

Przypomnijmy podstawowe założenia na rok przyszły:
A dochód narodowy wytworzony wzrośnie co najmniej

9,8 proc.;
H fundusz spożycia zwiększyć się ma o 8,2 proa.;
0 produkcja przemysłowa wzrosnąć powinna co najmniej

o 11,4 proc., a rolna — szacunkowo — o 3,7 proc.;
® na nakłady inwestycyjne przeznaczy się ok. 498 mld

zł;
0 globalne przychody pieniężne ludności mają być więk­

sze o 91 mld zł; tj. o ponad 10 proc.;
4) kontynuowana będzie realizacja programu regulacji

płac;
przeciętna płaca realna ma wzrosnąć o ok. 5 proc.;

• wartość dostaw artykułów konsumpcyjnych zwiększy
się o ponad 11 proc.;

® przybędzie 265 tys. mieszkań;
Q w pełni realizowane będą decyzje socjalne partii, co o-

znacza zwiększenie w przyszłym roku wydatków państwa
na pieniężne świadczenia społeczne o ok. 19 proc. — wskaź­
nik najwyższy w bieżącym 5-leciu.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje również rozpa­
trzenie projektów ustaw: o świadczeniach pieniężnych z u-

bezpieczenia społecznego w razie choroby i macierzyństwa;
o zmianie ustawy o spółdzielniach i ich związkach; o upo­
sażeniu żołnierzy.

Obecne posiedzenia Sejmu będzie ostatnie w jesiennej se3ji
parlamentu.

o

„Szczyt" USA-Francjo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
krajów przeżywających gospo­
darcze kłopoty. Francja obawia
się, że w obecnej wersji po­
życzka ta może stać się nowym
„planem Marshalla” i uzależnić

gospodarczo Europę zachodnią
od Stanów Zjednoczonych.

Giscard d’Estaing i Ford omó­
wią też problem ewentualnego
podniesienia cen złota, na czym
szczególnie zależy Francji, ma

ona bowiem spore zapasy cenne­
go kruszcu i sprzedając je mo­
głaby wyrównać deficyt w swym
bilansie płatniczym. Nie wyklu­
cza • się też, że będzie poruszo­
na sprawa „kontraktu stulecia”,
a więc sprzedaży 350 samolo­
tów bojowych czterem krajom
zachodnioeuropejskim. O za­
warcie kontraktu walczą ze

sobą przemysły lotnicze Francji
i USA.

RN m. Krakowa

Wyprzedzają kalendarz
(Inf. wł.) . W trudnych warun­

kach bieżącego roku notujemy
poważne, liczące się gospodar­
czo wyniki załóg robotniczych
i kierownictw przedsiębiorstw,
które przed końcem roku ka­
lendarzowego wykonały zadania
zakreślone planem.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Robót Komunalnych nr 2,
jak informują nas dyrektor
Henryk Maćkowiak 1 sekretarz

Rady Robotniczej Eugeniusz
Skrzat w dniu 14 grudnia wy­
konało plan roczny, realizując
roboty wartości 132,1 min zł.
Ludność ziemi krakowskiej,
dzięki dobrej pracy tej załogi
otrzymała m. in._ 2 zbiorniki

wyrównawcze dla wodociągu w

Skawinie, kanalizację Ośrodka

Wypoczynkowego w Limano­
wej, kanalizację osiedla w Su­
chej Beskidzkiej i inne obiekty.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo

Instalacji Przemysłowych, jak
informuje nas dyrektor Adam

Biegun, wykonało zadania za­
kreślone planem roku 1974 już
w dniu 9 grudnia. Wśród obiek­
tów, jakie oddano, znajdują się
tak ważne, jak II etap rozbu­
dowy Walcowni Slabing w HiL,
Walcarka „Sędzimir”, magistra­
le wodne i energetyczne kom­
pleksu walcowni zimnej blach.
„Montin” znany jest również z

dobrej roboty na takich obiek­
tach, jak Szkoła Muzyczna nr 2
w Nowej Hucie, zakłady tele­
techniczne „Telos”, stacja mię­
dzyzakładowa w Łęgu i inne.

Notujemy również
sukces Krakowskiego
biorstwa Gospodarki
mi Budowlanymi.
KZB inż. Czesław Kaczmarczyk
informuje, że roczne zadania

tego Przedsiębiorstwa wykona­
ne zostały w dniu 7 grudnia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
odbędzie się w najbliższy
czwartek, 19 grudnia. Przed­
miotem obrad będą m. in.

następujące problemy:
0 ocena działalności Po­

wiatowej i Miejskiej Rady
Narodowej w Tarnowie w

zakresie umocnienia samorzą­
du mieszkańców;

@ ocena realizacji uchwa­
ły WRN z dnia 30. IX. 1970
r. w sprawie usprawnienia
działalności organów admini­
stracji i instytucji w zakre­
sie obsługi ludności oraz po­
głębienia oddziaływania spo­
łecznego ńa funkcjonowanie
tych organów;

@ uchwalenie planu roz­
woju społeczno-gospodarczego
1 budżetu województwa kra­
kowskiego na 1975 r.

Początek o godzinie 16 w

sali obrad WRN, ul. Baszto­
wa 22.

poważny
Przedsię-
Maszyna-
Dyrektor

Nowe 500-złotówki
(INF. WŁ.) W dniu dzisiejszym wprowadzone zostają do

obiegu nowe banknoty 500-złotowe z wizerunkiem Tadeusza
Kościuszki. Otrzymamy je jako wynagrodzenie za pracę; wy­
puszczane będą na rynek także przy okazji innych płatności
i operacji finansowych. Przez pewien czas będą w obiegu też
stare banknoty. Te ostatnie wycofywane będą stopniowo, w

miarę ich zużycia. Będzie więc można płacić banknotami za­
równo nowymi, jak i dotychczasowymi, które oczywiście nie

tracą ważności.
Banknoty nowej serii są wykonywane przy zastosowaniu

najnowocześniejszej techniki druku, na papierze o dużo wyż­
szej jakości; jego trwałość będzie dwukrotnie wyższa niż do­
tychczasowego. Przypomnijmy, że od 15 stycznia 1975 r. do

obiegu rynkowego wejdzie nowy banknot 100-złotowy z wi­
zerunkiem Ludwika Waryńskiego (zdjęcia nowych bankno­
tów zamieszczaliśmy swego czasu).
I jeszcze jedna sprawa, na koniec. Jak nas informuje Na­

rodowy Bank Polski, wpływające do kas banku banknoty są
bardzo zniszczone, noszą często cechy umyślnego niszczenia.
W interesie wszystkich leży właściwe użytkowanie nowych
banknotów. (maj)

i

Srebrne gody
związkowców HiL

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Antoni Seta, przewodniczący WRZZ Henryk Michalski, I sekraM
tarz Komitetu Fabrycznego HiL Józef Nowotny, przewodniczący,
ZW ZMS Kazimierz Znamirowski.

Zebrani wysłuchali 10 referatów. Ich tematyka — bardzo rófe*
norodna: ruch wynalazczy, współzawodnictwo pracy, zprawy so«i

cjalne 37 tys. załogi Kombinatu, sprawy kobiet pracujących, mło­
dzieży. We wszystkich wystąpieniach mówiono o tym, co już
związkowcy zapisali po stronie osiągnięć, o tym jakie działania

podejmą w najbliższych latach.

Sesję zakończyło przyjęcie projektu listu skierowanego do za­
łogi HiL przez Radę Zakładową oraz dekoracja zasłużonych dzia­
łaczy odznaczeniami państwowymi i związkowymi. Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski udekorowano: St. Brożka,
P. Cyktora, I. Gruszkę, J. Kutta, Złotymi Krzyżami Zasługi —

E. Głowackiego i E. Sireckiego. Wręczono 11 złotych odznak „Za­
służony Działacz ZZH”, 17 takich samych odznak srebrnych, 10
odznak „Budowniczy HiL”, 10 odznak „Zasłużony Pracownik Hu­
ty im. Lenina”.

Sesji nadano bardzo uroczystą oprawę: w hallu urządzono wy­
stawę prac plastyków-amatorów z Hutniczego Klubu Plastyczne­
go, po zakończeniu obrad uczestnicy obejrzeli w Teatrze Ludo­
wym sztukę „Dziś do ciebie przyjść nie mogę”, (el)

Narada w KW PZPR

Wicewojewoda krakowski Tadeusz Maj dekoruje dyspozytorkę
„Agromy” Jadwigę Kołodziejczyk Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Fot. Otto Link

«Agroma» dobrze

służy rolnikom

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
realizacji zadań planowych w

zakładach przemysłowych. Jak

wynika z analizy obejmującej o-

kres 8 miesięcy — aż 83 zakłady
produkcyjne w naszym regio­
nie nie wykonały planu we wła-

ściwym czasie. Szczególnie nie­
korzystne wyniki notuje się w

przedsiębiorstwach budowla­
nych. W tej sytuacji niezbędna
jest mobilizacja załóg, która po­
zwoliłaby jak najszybciej nad­
robić opóźnienia. (p)

Dobro chorego
najwyższym prawem^

towa-

Oświę-
z sek-

Powia-

Radzieccy weterani
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
złożyli także wieńce pod
pomnikiem W. I. Lenina w

Nowfej Hucie, zwiedzili Mu­
zeum Czynu Zbrojnego, w

którym spotkali się z akty­
wem ZBoWiD Krakowa.

Wczoraj radzieccy
rzysze przebywali w

cimiu. Po spotkaniu
retariatem Komitetu

towego PZPR i aktywem par-
tyjno-gospodarczym powiatu
zwiedzili Muzeum; złożono

kwiaty w pawilonie radziec-
kiem i pod Ścianą Śmierci. O-
mawiano m. in. sprawy zmia­
ny ekspozycji w pawilonie
radzieckim Muzeum, w

związku z przygotowaniami
do obchodów 30-rocznicy wy­
zwolenia

szy ciąg
rozmów
twem.

obozu. Dzisiej dal-
zwiedzania obozu i

z jego kierownic-

(maj)

E

E

s

Drogi zaśnieżone,
w górach —

raj dla narciarzy
(INF. WŁ.) Ostatnie opady

śniegu przysporzyły kolejnych
kłopotów służbie drogowej,
zwłaszcza w południowych po­
wiatach naszego województwa,
gdzie na wielu szlakach tworzy­
ły się zaspy. Znów trudności z

prowadzeniem pojazdów mieli

kierowcy, znów notowano spóź­
nienia. dalekobieżnych autobu­
sów.

Tymczasem w górach — raj

dla narciarzy. Według meldun­
ków, jakie napłynęły z Zako­
panego — w rejon Tatr przy­
było wczoraj ok. 5 tys. miłośni­
ków „białego Szaleństwa”. Wo­
bec takiego najazdu — wagoni­
ki kolejek górskich „pękały w

szwach”, tłoczno uczyniło się na

stokach Kasprowego Wierchu,
Gubałówki a także >,górki dla
maluchów i początkujących”, za

jaką uchodzi Antałówka.

Również z atrakcyjnych miej­
scowości beskidzkich i karko­
noskich nadchodzą wieści o co­
raz lepszych warunkach śniego­
wych. Czyżby — ku radości nar­
ciarzy — zanosiło się na śnież­
ne święta? (p)

Narada aktywu
podhalańskiego
(Inf. wł.) Kierowniczy aktyw

podhalańskich przedsiębiorstw
produkcyjnych oraz sekretarze

podstawowych organizacji par­
tyjnych z terenu pow. nowotar­
skiego spotkali się w sobotę z II
sekretarzem KW PZPR w Kra­
kowie Andrzejem Czyżem. Te­
matem roboczej' dyskusji były
aktualne zadania społeczno-go­
spodarczego rozwoju regionu
krakowskiego i wynikające z

nich tematy dla organizacji par­
tyjnych. A. Czyż
również na pytania
ków spotkania. Wśród
zadań inwestycyjnych
dą realizowane w

skiem, najpilniejsze to podjęcie
starań o przyspieszenie budowy
szpitala powiatowego w Nowym
Targu. (str.)

odpowiadał
uczestni-

licznych
jakie bę-
Nowotar-

Znów tragiczne meldunki

Dzieci i osoby starsze

giną na drogach
(Inf. wł.) Alarm na drogach

trwa! Oto znów w kronikach
MO odnotowano groźne wypad­
ki, z których trzy zakończyły
się tragicznie. O ich przebiegu
informuje nas kpt Bogusław
Buława, starszy inspektor Wy­
działu Ruchu Drogowego Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w

Krakowie:
© Sobota godz. 18.20. Na dro­

dze w Sieciecłiowicach (pow.
Miechów), która w tym właśnie
czasie stanowiła tzw. odcinek

specjalny rajdu samochodowego
(a więc była zamknięta dla pie­
szych i wszelkich pojazdów nie

samochodu nie miał
na wykonanie

biorących udziału w rajdzie),
pod koła samochodu rajdowego
dostał się 67-letni Tomasz Łojek.
Kierowca

żadnych szans

manewru dzięki któremu mógł­
by ominąć przechodnia. T . Łojek
zginął na miejscu. Jak później
wykazała ekspertyza lekarska
— znajdował się on w stanie u-

pojenia alkoholowego.
Na marginesie tego tragiczne­

go wypadku dodać trzeba, że

organizatorzy rajdów samocho­
dowych przed każdą imprezą
prowadzą szeroką akcją wyja­
śniającą, w której przestrzegają

społeczeństwo o niebezpieczeń­
stwie, jakim grozi poruszanie
się na odcinkach specjalnych. W

tym wypadku akcja taka rów­
nież została przeprowadzona —

niestety przestroga nie trafiła
do wszystkich.

@ Sobota, godz. 19.30. W Prze-
bieczanach (pow. Kraków) pod
kołami samochodu zginęła 64-
letnia Marianna Zadak. Kierow­
ca, który spowodował śmierć

kobiety, zbiegł z miejsca wy­
padku. Komisja badająca oko­
liczności tragicznego wydarze­
nia liczy na pomoc społeczeń­
stwa, która niejednokrotnie już
w podobnych przypadkach oka­
zywała się w dochodzeniu czyn­
nikiem decydującym.

@ Niedziela godz. 11 .45. Na
drodze w Kryspinowie (pow.
Kraków) zza stojącego na przy­
stanku autobusu wyskoczył na

jezdnię 6-letni Wojciech K. i

wpadł pod nadjeżdżającą z prze­
ciwnej strony „skodę”. Chłopiec
zginął na miejscu. (jap)

(Inf. wł.) Krakowscy rolnicy
otrzymali w br. ponad 2.800 ma­
szyn żniwnych, przeszło 1000 cią­
gników i prawie 3.000 maszyn do
zbioru okopowych. Podobnie jest
z innymi maszynami i narzę­
dziami rolniczymi. Roczne do­
stawy wzrastają o około 300 min
zł. I mimo, że ilości te są jeszcze
niedostateczne, -rolnictwo nasze

mechanizuje się coraz lepiej.
Staje się to za sprawą Przedsię­
biorstwa Handlu Sprzętem Rol­
niczym „Agroma”.

Z okazji skromnego jubileuszu
25-lecia odbyło się spotkanie za­
łogi z władzami regionu, w któ­
rym uczestniczyli m. in. prezes
WK ZSL Władysław Cabaj, wi­
cewojewoda krakowski Tadeusz

Maj, prezesi i dyrektorzy orga­
nizacji rolniczych i przedsię­
biorstw służących wsi. Wielu

pracowników zostało wyróżnio­
nych. Srebrny Krzyż Zasługi na­
dany przez Radę Państwa o-

trzymała Jadwiga Kołodziej­
czyk, Medale XXX-lecia(~VVła-
dysław Ucherski 1 Jerzy Stup-
nicki, odznakę „Zasłużony Pra­
cownik Rolnictwa" — Janina

Gregorska. Ponadto 30 osobom
— pracownikom i działaczom

regionu przyznano odznaki «Za-

służony dla „Agromy”-.
Uczestniczący w spotkaniu dy­

rektor centrali tego przedsię­
biorstwa Wojciech Dziedzic

przekazując krakowskiej zało­
dze serdeczne podziękowania za

dotychczasową ofiarną pracę,
wskazywał m. in. iż wartość

sprzętu rolniczego, który dostar­
czony będzie na wieś polską w

roku przyszłym, wzrośnie z 30
do 35 mld zł. (ep)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nej terapii przy oddziałach kar­
diologicznym i pediatrycznym o-

raz nowa pracownia elektroen-

cefalograficzna. Obecnie Szpital
im. G . Narutowicza zatrudnia
1030 osób i leczy rocznie blisko
20 tys. chorych.

W przyszłości" szpital powięk­
szy się o 3 sąsiadujące z nim do­
my (przeznaczone zostaną one

na cele rehabilitacji) oraz o no­
wy budynek, w którym znajdu­
ją się: Zakład Anatomii Patolo­
gicznej i szereg obiektów zaple­
cza gospodarczego.

W sobotnim, uroczystym spot­
kaniu z okazji 40 rocznicy ist­
nienia szpitala udział

przedstawiciele władz
wódzkich, miejskich i

nicowych, delegacje z

mii Medycznej, Polskiego To­
warzystwa Lekarskiego, kierow­
nictwa szpitali krakowskich o-

raz przedstawiciele współpracu­
jących ze Szpitalem im. G. Na­
rutowicza zakładów pracy:
„Polfy”, Krośnieńskich Hut

Szkła, Zakł. Opakowań Blasza­
nych „Artigraph” oraz Biura

wzięli
woje-
dziel-

Akade-

Projektów Przemysłu WyrobóW
Metalowych.

Zasłużeni pracownicy szpitala
otrzymali szereg odznaczeń. Od­
znakę „XXX-lecia PRL” przy­
znano Henryce Dumańskiej i
Marianowi Radzikowi, „Złotą
Odznakę im. Janka Krasickie­
go” wręczono Januszowi Macie-

jewiczowi, a złote odznaki „Za
Zasługi dla m. Krakowa” otrzy­
mali: S. Badoń, T. Gostkowski,
S. Kaczmarczyk, Z. Łachecki, M.

Mądroszkiewicz, J. Mikulski, Z.

Nowak, M. Radzik, B. Wojcie­
chowska oraz T. Pykosz — naj­
starszy stażem lekarz, związany
zawodowo z lecznicą od począt­
ków jej działalności. Sześć osób

wyróżniono srebrnymi odznaka­
mi „Za Zasługi dla m. Krako­
wa”; Dr Wandę Smielak-Korom-
bel odznaczono Złotą Odznaką
Zarządu Głównego Pracowni­
ków Służby Zdrowia.

Na ręce obecnego dyrektora
szpitala, dr Władysława Trzna.
dla wszyscy obecni złożyli ser­
deczne życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla wszystkich pra­
cowników. (mh)

Sukces krakowskich chirurgów

Pożyteczne spotkanie
(INF. WŁ.) „Rola i zadania

gminnego ogniska ZNP we

wdrażaniu reformy oświaty” —

to temat 2-dniowego semina­
rium, które odbyło się w sali

konferencyjnej nowohuckiego
Urzędu Dzielnicowego z udzia­
łem inspektorów szkolnych, dy­
rektorów gminnych szkół zbior­
czych i prezesów ognisk ZNP.

Aktualny tok prac resortu nad

reformą oświaty przedstawił
uczestnikom dyrektor generalny
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania Zdzisław Szymański. Stan

realizacji reformy w gminach
woj. krakowskiego zreferował!

kurator naszego okręgu Jan No­
wak.

Obecny na seminarium II se­
kretarz KW PZPR w Krako­
wie Andrzej Czyż w swoim wy­
stąpieniu podkreślił wagę samo­
rządności młodzieży w procesie
jej wychowania, uwypuklił
kwestię skutecznego przekazy­
wania młodzieży wiedzy poli­
tycznej oraz podkreślił ogromną
rolę nauczyciela w toku prze­
prowadzanej reformy.

Inicjatorom tego pożytecznego
spotkania

’
— odziałowi Związku

Nauczycielstwa Polskiego w

Krakowie należą się słowa uzna­
nia. (ak)

Ewidencja i kontrola opłat
rejestracyjnych samochodów—na poczcie

właścicieli zamieszkałych na te­
renie danego obwodu pocztowe­
go. W miejscowościach, w któ­
rych jest kilka urzędów poczto­
wych, opłaty te można wnosić
w każdym z nich.

Ministerstwo Łączności przy­
pomina jednocześnie, że nie

zmieniają się dotychczas obo­
wiązujące terminy płatności. O -

płatę roczną należy wnosić do
31 marca każdego roku. Jeśli
wnosi się opłaty w dwóch pół­
rocznych ratach, wówczas

pierwszą należy wpłacić do 31

stycznia, a drugą — do 31 lipca
każdego roku. Za opóźnienia po-

Od 1 stycznia 1975 r. urzędy
pocztowe będą nie tylko przyj­
mowały opłaty rejestracyjne od
właścicieli pojazdów samocho­
dowych (chodzi o opłaty nazy­
wane potocznie podatkiem dro­
gowym), ale przejmą także e-

widencję i kontrolę tych opłat.
Dotyczy to zarówno prywatnych
pojazdów samochodowych, jak i

będących własnością jednostek
gospodarki nieuspołecznionej.

Dla tych opłat przygotowano
specjalne, dwuodcinkowe blan­
kiety, które będą dostępne w

każdym urzędzie pocztowo-tele-
komunikacyjnym. Opłaty przyj- ____ _______ _____________ _

mować będzie każda poczta od1 bierane będą dodatkowe opłaty.

Do wyboru, do koloru...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Nadal poszukiwanymi samo­
chodami są „wartburgi”. Na

giełdzie były wczoraj dwa —

ten z 1968 r., z nowym silni­
kiem, na którym przejechano
jednak już 60 tys. km
mi błotnikami był wart

właściciela 100 tys. zł.
dukowany w 1970 r.

burg”, również model 353 miał
kosztować 105 tys. zł.

Jak zwykle duża rozpiętość
cen „polskich fiatów 125p”. Naj­
tańszy wóz tego modelu, wy­
produkowany w 1969 r. z no­
wym silnikiem 1500 cem i wi­
docznymi śladami korozji nad­
wozia miał cene 76 tys. zł, o rok
nowsze samochody tego typu
kosztował'! 100 i 106 tys. zł,

i nowy-
zdaniem

Wypro-
„wart-

były w cenie: „1500" — 167 tys.
zł, „1300“ — 139 tys. zł, używane,
przez kilka miesięcy „fiaty" w

granicach 130—150 tys. zł.
Nowiutkie „syreny 105", przed

kilku dniami odebrane z „Pol-
mozbytu”, w cenie 80—85 tys.
zł, ubiegłoroczne 66—73 tys. zł.

Ceny rzadszych modeli samo­
chodów — „hudson" wyprodu­
kowany w 1950 r, spalający
15 1/100 km za 32 tys. zł, no­
wy „zaporożec” — 100 tys. zł
(cena oficjalna 85 tys.
troen GS 1220 Club"

tyjskich numerach

cyjnych, z kierownicą
mej stronie(l) i
cłem — 230 tys. zł, „fiat 850!
sport" — 102 tys. zł. Ciekawo- I
stka — nowy, ciężarowy „star |

zł.), „ci-
na bry-
rejestra-
po pra-

opłaconym
„fiat

zaś wozy nowe, na gwarancji,'1 A-28” — 350 tys. zł. (wam)

Pomyślna operacja
przyszycia nogi

Zespół lekarzy Szpitala Spe­
cjalistycznego im. dr Anki w

Krakowie pod kierunkiem doc.
dr Tadeusza Krężla przepro­
wadził z pomyślnym wynikiem
operację przyszycia nogi. Pa­
cjentką była 22-letnia student­
ka Bogumiła P., która uległa
wypadkowi tramwajowemu. O-

peracja zakończyła się pomyśl­
nie, chora po żmudnym i dłu­
gotrwałym okresie zabiegów i
leczenia znajduje się w Ciecho­
cinku na leczeniu rehabilitacyj­
nym.

Oto krótka relacja wydarzeń:
14 maja tego roku — Bogumiła
P. traci nogę w wypadku tram­
wajowym. Odcięta w udzie no­
ga trzyma się jedynie ńa wąs­
kim płacie skóry. Ofiara wy­
padku trafia do Szpitala im. dr
Anki, gdzie zespół chirurgów kończyny.

podejmuje natychmiast decyzję
przyszycia odciętej kończyny.

Żmudna, wielogodzinna ope­
racja kończy się połowicznym
sukcesem — w martwej nodze

stopniowo powraca krążenie
krwi, oraz właściwa ciepłota.
Następny etap — to walka ze

zwykłymi w tych przypadkach
ale bardzo ciężkimi powikłania­
mi pooperacyjnymi. Następują
kolejne zabiegi chirurgiczne, in­
tensywna terapia antybiotyka­
mi. Upór i ' ofiarność

połączony z aktywną
pacjentki — przynoszą
7 miesiącach przyszyta
się całkowicie. Pacjentka udaje
się na kurację rehabilitacyjną
do Ciechocinka, gdzie trwają
zabiegi nad odzyskaniem spra­
wności fizycznej operowanej

lekarzy,
postawą

efekt. Po

noga goi

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 grudnia
1974 r. zmarł, w wieku 52 lat

MARIAN ROŻEN
wzorowy i zasłużony pracownik Przedsiębiorstwa „In-
stal” w Krakowie, kierownik budów EC „Południe”,
przejścia dla pieszych przy ul. Morawskiego, a następ­
nie przy ul. Madalińskiego, odznaczony Srebrnym Krzy­

żem Zasługi.
Odszedł od nas Człowiek niezwykle szlachetny, prawy,

życzliwy i ofiarny. Był wzorem dla całej załogi naszego
Przedsiębiorstwa i budowniczych m. Krakowa.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17 grudnia, o godz.
13.30, w Krakowie na cmentarzu Podgórskim.

Jego Żonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY,
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA

I PRACOWNICY „INSTAL” KRAKÓW

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 grudnia
1974 r. zmarła

HELENA WĄSOWICZ
emerytowana dyrektorka Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej Specjalnej Nr 5 w Krakowie, b. długoletnia radna

Dzielnicowej Rady Narodowej i działaczka Dzielnicowe­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu Kraków-Podgórze.

Za swą pracę zawodową i społeczną odznaczona zosta­
ła Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem XXX-lecia PRL,
Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, Złotą Odznaką
ZNP, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krako­
wa”, Złotą Odznaką Stronnictwa Demokratycznego.

W Zmarłej Dzielnica

dagoga i wychowawcę
działacza.

DZIELNICOWY
NARODU,

DZIELNICOWA RADA ZAKŁADOWA ZNP
KRAKÓW-PODGÓRZE

Podgórze utraciła wybitnego pe-
oraz oddanego pracy społecznej

KOMITET FRONTU JEDNOŚCI
NACZELNIK DZIELNICY,
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Przed rokiem opublikowałem w „Gazecie” ar­
tykuł pt. „LUDZIOM NA POMOC”, w którym
informowałem o cennej inicjatywie wrocław­
skich lekarzy — równocześnie proponując, by
podjął ją Kraków. Chodziło o ochotniczą lekar­
ską pomoc. Pisałem wówczas: — „Już sam wy­
konywany zawód, jak żaden inny — predyspo­
nuje lekarzy do ratowania ludzkiego życia. A
jakże często w obliczu wypadku drogowego
przygodny lekarz jest po prostu bezradny. Wy-
daje się, że Kraków, który był siedzibą pierw­
szego w Polsce — Ochotniczego Towarzystwa
Ratunkowego — winien podjąć inicjatywę leka­
rzy - drogowców z Wrocławia. Jest w Krako­
wie i województwie wielu lekarzy społeczników,
posiadających samochody, którzy — jestem o

tym przekonany — zgłosiliby swój akces do O-
chotniczego Pogotowia".

Pogotowie działa
Miło nam donieść, że od przeszło pół roku

(wbrew temu o czym w dniu 30 listopada br.
pisało „Echo Krakowa” cytuję: „...Wrocław, wy­
stąpił pierwszy z inicjatywą stworzenia Ochotni­
czego Pogotowia Lekarskiego... Pomysł ten pod­
chwyciła Warszawa, Lublin, Łódź, ale nie Kra­
ków") działa w Krakowie Ochotnicza Lekarska
Pomoc Drogowa. Na apel odpowiedziało kilku­
set lekarzy, posiadających samochody i zgłosiło
swój udział w tej ze wszech miar pożytecznej
akcji. Niestety, nie wszyscy ochotnicy mogli być
do niej od razu włączeni. Dotychczas bowiem
Stacja Pogotowia Ratunkowego — patronująca
temu przedsięwzięciu — otrzymała zaledwie kil­
kadziesiąt neseserów, wyposażonych w narzę­
dzia, leki 1 materiały opatrunkowe do udziela­

Kiedy przed laty powoływano do
życia Ochotnicze Hufce Pracy, nikt
na dobrą sprawę nie spodziewał się
takiego burzliwego rozwoju tej for­
my przygotowywania młodzieży do
zawodowych obowiązków. Dzisiaj,
po przezwyciężeniu wielu proble­
mów, OHP zadomowiły się w świa­
domości społecznej. Jednocześnie
doszło do paradoksalnej sytuacji:
młodych pragnących przywdziać
„ohapowski” mundur jest za dużo
ale 1 za mało...

NIE TYLKO ZAWÓD
Były czasy, że OHP nie cieszyły

Się najlepszą opinią. Po prostu przy­
chodzili tutaj młodzi chłopcy o zwi­
chrowanych życiorysach, nie potra­
fiący od razu zmienić swoich na­
wyków. W miarę upływu lat prze­
stano się wybrzydzać na junaków.
Zostali zaakceptowani, a przede
wszystkim stali się' potrzebni. Fak­
tem jest jednak, że do hufców tra­
fia głównie młodzież zaniedbana, co

nie jest równoznaczne z pojęciem
młodzieży tzw. trudnej.

Obecnie zdecydowana większość
junaków rekrutuje się ze środowi­
ska wiejskiego, i to z tych rodzin
rolniczych, których poziom życia
odbiega znacznie od średniej krajo­
wej. Szybkie zdobycie zawodu, od-
bycje służby wojskowej w oddzia­
łach samoobrony, dobry zarobek
(jego średnia wysokość przekracza
3 tys. zł miesięcznie), wreszcie za­
kwaterowanie i wyżywienie przy­
ciągają do OHP młodzież nie wi­
dzącą dla siebie szansy w rodzi­
mych środowiskach.

Najprościej oczywiście byłoby za­
węzić zadania OHP do edukacji za­
wodowej i wojskowej. Na szczęście
jednak ludzie odpowiedzialni za

działalność Ochotniczych Hufców
zdają sobie sprawę, że nie tylko li­
czy się efektywność produkcyjna
junaków. Równie istotny jest pro­
ces wychowawczy. Jego formy mu­
szą być i są przystosowane do mo­
żliwości intelektualnych młodzieży
przychodzącej do Hufców.

Przygotowywuje się junaków w

sposób różnoraki. Od turystyki 1
sportu poczynając, a na obowiązko­
wych wyjściach do kina i teatru

skończywszy. Właśnie obowiązko­
wych. Z czasem owe „kulturalne
obowiązki” stają się przyjemnością.

Ta zawiła i często nie bez tru­
dności realizowana edukacja wy­
chowawcza wymaga odpowiednio
przygotowanej do trudnych zadań
kadry. Krakowskiej Komendzie
Wojewódzkiej OHP udało się skupić
wokół siebie liczne grono oddanych

nia pierwszej pomocy. Nesesery wraz z emble­
matami (charakterystyczny znaczek lekarski z

wężem Eskulapa), na przednią i tylną szybę sa­
mochodu — które stanowią dowód uczestnictwa
lekarzy w Ochotniczym Pogotowiu — wydano
zgłaszającym się. Obecnie nadeszły kolejne 24.

Lekarz, który przystąpił do uczestnictwa w o-

chotniczej lekarskiej pomocy drogowej, ma o-

bowiązek zatrzymać się z własnej inicjatywy
(lub na wezwanie) w miejscu zaistniałego -wy­

padku i udzielić pierwszej pomocy.
Może nasunąć się pytanie, czy potrzeba aż

akcji — skoro i bez niej każdy lekarz ma obo­
wiązek ratować zagrożonych?

Mówiq ochotnicy
Rozmawiam z jednym z pierwszych lekarzy

drogowców, którzy zgłosili się na apel — z

doktorem Zdzisławem Ciborem.
— To prawda, że każdy lekarz, który jedzle

samochodem i spostrzeże wypadek drogowy, ma

obowiązek zatrzymania się i udzielenia pierw­
szej pomocy. Ale skoro nie dysponuje potrze­
bnymi w takim przypadku narzędziami i leka­
mi, jego interwencja ogranicza się najczęściej
do wezwania karetki pogotowia i pocieszania
chorego. Obecnie wożę stale w samochodzie ku­
fer z wyposażeniem, potrzebnym do niesienia
pierwszej pomocy i w razie potrzeby nie jestem
bezradny. W kufrze są niezbędne narzędzia i
medykamenty, które uzupełniamy we własnym
zakresie. Przydałby się jednak jeszcze zestaw do
intubacji. Tylko przy jego pomocy można w nie­
których nagłych wypadkach — a przecież wy­
padki drogowe do takich należą — uratować ży­
cie chorego.

— A wracając do samej akcji, to uważam, te
ma ona znacznie szerszy aspekt. Coraz więcej
turystów — także zagranicznych — korzysta z

naszych dróg. Dochodzi do wypadków, lekarze
często jeżdżą samochodami i może się zdarzyć,
że oni pierwsi będą na miejscu zdarzenia. Po­
mijając rzecz najważniejszą — większą szansę
uratowania ludzkiego życia, to jest jeszcze inny
aspekt, który umownie nazwałbym propagan-
dowo-wychowawczym. Zresztą nasza pomoc —

moim zdaniem — nie ogranicza się tylko do wy­
padków drogowych. Ludzie widząc samochód,
ze znaczkiem lekarskim na szybie — gdziekol­
wiek by się on nie znalazł, a często jest to za­
padły zakątek kraju odległy od najbliższego
miasteczka — mogą w każdej chwili zwrócić się
o pomoc.

wychowawców. Jest ich prawie 200,
a większość z nich to absolwenci
wyższych uczelni, działacze organi­
zacji młodzieżowych, wreszcie ofice­
rowie rezerwy Wojska Polskiego.
Osiągane przez nich efekty świad­
czą, że wychowawcy wykonują
swoje obowiązki więcej niż dobrze.
By jednak nie popaść w zbytni o-

ptymizm dodajmy od razu i to, że
nie do rzadkości należą przypadki
traktowania junaków jako rezerwy
siły roboczej.

WYKONANIE PLANU
PRZEDE WSZYSTKIM

W chwili obecnej na terenie na­
szego województwa działa 68 sta­
łych hufców skupiających ponad 6
tys. młodzieży. Składane w Kra­
kowskiej Komendzie OHP zamó­
wienia przedsiębiorstw opiewają na

stało tutaj 187 junaków. I nagle o-

kazało się, że nikt mimo deklaracji
nie pomyślał o zabezpieczeniu dla
chłopców stołówki. By być w zgodzie
z prawdą trzeba dodać, iż obok tych
negatywnych przykładów istnieją
przedsiębiorstwa, które serio tra­
ktują swoje obowiązki pracodawcy.
Nowohucki „Budostal”, Huta im.
Lenina i Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Komunalnego w Nowym
Sączu — to te najlepsze w naszym
regionie.

W trakcie półoflcjalnych rozmów
dyrektorzy wielu zakładów pracy
przyznają, że hufiec OHP jest im
nieodzownie potrzebny do termino­
wego wykonania planu. Dlatego to

chcą zatrudnić tylko mężczyzn, któ­
rzy ukończyli 18 rok życia, broniąa
się wszystkimi siłami przed przyję­
ciem młodocianych. Wiadomo prze-

OBIETNICE
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okrągłą liczbę 10 tysięcy junaków.
Zamówieniom tym można by spro­
stać gdyby nie to, że administra­
cjom przemysłowych zakładów nie
odpowiadają warunki stawiane
przez Komendę. A są one proste.
Odpowiednie zakwaterowanie, miej­
sca w stołówce, pomoc w realizacji
programu wychowawczego. Ponie­
waż kontrahenci OHP nie potrafią
wywiązać się ze swoich obowiąz­
ków, Komenda odmawia organizacji
hufca. Myśląc o interesie przedsię­
biorstwa nie można zapominać ró­
wnocześnie o interesie młodzieży.
Ot, i cała tajemnica paradoksu, iż
chętnych pragnących wstąpić do
OHP jest równocześnie za dużo i za

mało.
Zdarza się, i to wcale nie tak

rzadko, że zakłady pracy finalizując
swoje umowy z OHP deklarują ju­
nakom doskonałe warunki, dyrekto­
rzy skłonni są obiecać wszystko, aby
tylko załatać braki kadrowe. Potem,
gdy hufiec zostanie już zorganizo­
wany, zapomina się nagle o naj­
świętszych obietnicach. Przykładem
tego typu praktyk może być Kom­
binat Budownictwa Mieszkaniowego
w Nowej Hucie. Zatrudnionych zo-

cież, że nasze prawo pracy rygory­
stycznie chroni interes piętnasto-
czy szesnastolatka. Organiczony

» wymiar godzin, zawężony zakres o-

bowiązków, specjalne przywileje
urlopowe, to tylko niektóre z upra-

. wnień pracującej, niepełnoletniej
młodzieży. Dyrektorzy nie chcą
przyjąć do wiadomości faktu, że dzi­
siejszy szesnastolatek za dwa lata
przekroczy próg dojrzałości, zdoby­
wając po drodze konkretne kwali­
fikacje. Dyrektorów jakże często in­
teresuje bowiem skutek natychmia­
stowy zatrudnienia młodych ludzi —

ten, który będzie widoczny po kilku
miesiącach czy po roku. Kilkuletnia
perspektywa poprawy sytuacji ka­
drowej schodzi na plan dalszy.

Tymczasem właśnie młodzież nie­
pełnoletnia masowo garnie się do
OHP. Nie wszystkich chętnych
można przyjąć, gdyż trudno znaleźć
dla nich zatrudnienie. Owi niepeł­
noletni rekrutują się przede wszys­
tkim z grona młodzieży z różnych
względów nie kończącej w terminie
szkoły podstawowej. A liczba jej
rokrocznie sięga w naszym woje­
wództwie prawie 5 tysięcy. W OHP
— rozumują potencjalni junacy —

Tak było w przypadku udzielenia pomocy
przez innego uczestnika akcji, dr Bolesława
Oplołę:

— W Zecie, wkrótce po przystąpieniu do o-

chotniczego pogotowia, przyjechałem nad jezio­
ro Rożnowskie. Okazało się, że w pobliżu jest
człowiek — młody mężczyzna, dotkliwie poką­
sany przez pszczoły. Z minuty na minutę na­
stępowało błyskawiczne puchnięcie gardła. W
takich przypadkach, jeśli natychmiast nie zo­
stanie udzielona pomoc, może nastąpić nawet

uduszenie. Całe szczęście, że miałem w samo­
chodzie neseser z odpowiednim wyposażeniem
i mogłem pożądlonemu udzielić pomocy.

Czy się opłaca?
Spotkałem się też z odosobnionym stanowis­

kiem, prezentowanym przez lekarza, posiadają­
cego samochód, który stwierdził, że nie uważa
za celowe przystąpienie do akcji ochotniczej le­
karskiej pomocy drogowej, bo byłby to do­
datkowy obowiązek nie opłacany, a więc — nie­
opłacalny; że do niesienia pomocy jest powoła­
ne pogotowie ratunkowe 1 ono ma ją nieść.

No cóż, wyjątki potwierdzają regułę. A regu­
łą jest spontaniczne zgłaszanie się lekarzy na

apel o przystąpienie do akcji.
Choćby nawet rzadko zdarzył się przypadek,

w którym uczestnik ochotniczego lekarskiego
pogotowia drogowego miałby możliwość urato­
wania człowieka, to i tak akcja ta spełni swo­
ją rolę.

W przeprowadzonych rozmowach z uczestni­
kami akcji dowiedziałem się, że w zamian za

akces przystąpienia do niej, obiecywano prze­
gląd samochodów w stacjach Wojewódzkiej Ko­
lumny Transportu Sanitarnego. Obiecanki po­
zostały na papierze. Nie zostało bowiem wyda­
ne odpowiednie zarządzenie. Wprawdzie żaden
z moich rozmówców nie dopominał się o wy­
pełnienie tego zobowiązania, nie po to przecież
zgłaszali się do ochotniczego pogotowia, by mieć
jakiekolwiek przywileje, ale wydaje się, że ta

piękna i potrzebna akcja winna być życzliwiej
potraktowana przez kompetentne czynniki. Jed­
nak jakieś wyróżnienie ochotników — choćby
w postaci szybszego przeglądu ich samochodów,
dzięki którym w jakimś sensie mogą ratować
ludzkie życie — byłoby potrzebne i nie stano­
wiłoby uszczerbku dla organizacji 1 gospodarki
WKPS-u.

JACEK ŻUKOWSKI

można skończyć „podstawówkę’*;
zdobyć zawód. Chętnych jest więcej
niż wolnych miejsc. Ci, którzy od­
chodzą z kwitkiem przez rok czy
przez dwa czekać muszą na ów
brzemienny w skutki dzień wręcze­
nia dowodu osobistego. Przypadki,
że ten i ów młody chłopak zanim
zdobędzie dowód osobisty nabierze
niechęci do stałej pracy, nie należą
wcale do sporadycznych.

Krakowska Komenda .OHP ko­
rzystając z faktu deficytu siły ro­
boczej na rynku pracy próbuje roz­
wiązywać samorzutnie problem
młodocianych bez świadectwa szko­
ły podstawowej. A sposób jest pro­
sty 1 skuteczny: „dostanie pan, dy­
rektorze, hufiec, jeżeli zatrudni pan
w jego ramach 30 proc, junaków
przed 18 rokiem życia". Trudno jed­
nak ten półśrodek uznać za wystar­
czający. Faktem jest, że Ochotnicze
Hufce Pracy bez pomocy odpowied­
nich władz nie będą w stanie za­
pewnić miejsc pracy dla wieloty­
sięcznej rzeszy młodych ludzi, któ­
rzy przed dojściem do pełnoletności
chcą rozpocząć zdobywanie zawodo­
wych kwalifikacji.
OPTYMISTYCZNE DECYZJE

Sytuacja Ochotniczych Hufców
Pracy znalazła się w centrum zain­
teresowania władz partyjnych i a-

dministracyjnych regionu. Hufcom
poświęcone zostało jedno z posie­
dzeń Egzekutywy Komitetu Woje­
wódzkiego Partii, w Urzędzie Woje­
wódzkim podjęto konkretne decyzje.
I co najważniejsze, w OHP widzi
się nie tylko sprawdzony przez pra­
ktykę sposób przygotowywania mło­
dych do zawodu, ale także ważny
instrument wychowawczy.

Z połączenia interesów przedsię­
biorstw województwa krakowskiego
z interesami młodzieży wyciągnięto
konkretne wnioski. Już w roku
przyszłym rusza w Krakowie bu­
dowa na wskroś nowoczesnego o-

środka wychowawczo-szkoleniowego
OHP na tysiąc miejsc, podobne o-

środki powstaną w Nowym Targu,
Bochni, Tarnowie, Chrzanowie, Ol­
kuszu i Jaworznie. Dzięki tym in­
westycjom szeregi OHP w regionie
powiększą się o dalsze 3 tysiące ju­
naków. Nowe ośrodki stworzą oha-
powskiej młodzieży doskonałe wa­
runki zarówno do nauki jak 1 wy­
poczynku. Być może więc już nie­
bawem przerwany zostanie zam­
knięty krąg dyrektorskich obietnic
i specyficznej formy szantażu Kra­
kowskiej Komendy OHP...

JANUSZ HAŃDEREIC

W rozrastającym się Krakowie, który
szybkimi krokami zmierza do awansu na

milionową metropolię, stajemy w osta­
tnich latach wobec paradoksalnego
zjawiska: IM BARDZIEJ ROZBUDO­
WUJE SIĘ MIASTO — TYM BAR­
DZIEJ KURCZY SIĘ W NIM ISTNIEJĄ­
CA BAZA SPORTOWA. Tajemnica zni­
kających obiektów sportowych w naszym
mieście budzi zrozumiały niepokój wśród
społeczeństwa, tym bardziej, że przykłady
mnożą się wbrew zaleceniom i zarządze­
niom tak władz regionu krakowskiego,
jak też nawet szczebla centralnego.

Aby nie być gołosłownym przytoczę
choćby kilka przykładów „dematerializu­
jących” się obiektów sportowych w sa­
mym Krakowie: boisko piłki nożnej
„Garbarni”, takież boisko „Sparty” w No­
wej Hucie, dwa boiska do siatkówki LZS
w Opatkowicach, cały obiekt Krakow­
skiego Klubu Jazdy Konnej przy ul.

ZNIKAJĄCE
STADIONY

Dzierżyńskiego, korty tenisowe „Dębnic­
kiego”, obiekty „Clepardii” 1 „Brono-
wianki”, korty 1 zabudowania „Olszy”,
boiska 1 obiekty „Wieczystej", „Wawelu”—

Dyrektor Wydziału Kultury Fizycznej
1 Turystyki Urzędu Miasta Krakowa, a

zarazem prezes Wojewódzkiej Federacji
Sportu — mgr Zdzisław Oleszek potwier­
dza istniejące obawy i zastrzeżenia w tej
sprawie podkreślając, iż mimo istnieją­
cych przepisów prawnych — na prze­
strzeni ostatnich lat w Krakowie uległo
likwidacji szereg obiektów sportowych,
i to bez konsultacji z Wydziałem.

Krótko mówiąc — okazuje się, że w

praktyce obowiązująca instrukcja prze­
wodniczącego PKPG wydana równe 20 lat
temu (chodzi o instrukcję nr 88 z dnia
7. IX. 1954 r.) w sprawie postępowania
przy likwidacji trwałych urządzeń spor­
towych — pomimo starań wspomnianego
Wydziału — nie jest przestrzegana. Coraz
więcej obiektów ulega likwidacji bez żad­
nej rekompensaty ze strony inwestorów,
wchodzących często bez ostrzeżenia na te­
reny sportowe, które traktowane są nie­
mal jak wolne, uzbrojone parcele. Kra­
kowskie kluby sportowe, którym obiekty
już zlikwidowano, lub nastąpi to w naj­
bliższym czasie — stoją wobec braku za­
plecza dla prowadzenia swej działalności,
a równocześnie budowa nowych — natra­
fia na duże trudności tak lokalizacyjne
jak I związane z wykonawstwem robót.

Według wyliczeń normatywnych można
łatwo dowiedzieć się ile i jakie obiekty
sportowe Kraków winien już posiadać,
skoro basen- kryty przypadać powinien na

50 tys. mieszkańców, basen otwarty —

na 30 tys., sztuczne lodowisko kryte —

na 100 tys., hala sportowa — 80 tys., sala
gimnastyczna — 12,5 tys., a jeden stadion
na około 30 tys. mieszkańców. Tymczasem
przy aktualnym stanie posiadania — mo­
wy nie ma, aby w Krakowie zorganizo­
wać jakieś poważne imprezy sportowe,
takie jak np. mistrzostwa krajowe, Euro­
py czy mistrzostwa świata. A przypom­
nieć w tym miejscu warto, że imprezy tej
rangi ekonomicznie rzutują na inwesty­
cyjne środki 1 ich amortyzację — po pro­
stu są wysoce dochodowe.

Tymczasem aktualny stan posiadania o-

blektów sportowych w Krakowie — jest
więcej niż skromny. Mamy np. w Krako­
wie tylko 2 lodowiska, w tym jedno tym­
czasowo zlokalizowane, czyli siłą faktu
przez 10 lat utrzymywane na niskim stan­
dardzie... Zapadła wreszcie wiążąca decyzja
prezydenta miasta w sprawie zadaszenia
lodowiska przy ul. Siedleckiego, ale efek­
ty tej tak długo odkładanej decyzji będą
odczuwalne dopiero w przyszłym zimo­
wym sezonie. Drugie lodowisko w Nowej
Hucie jest niewystarczające nawet dla po­
trzeb rekreacyjnych tej dzielnicy, nie mó­
wiąc już o funkcjach sportowych. Pod­
kreślić tu trzeba jeszcze raz, że zadaszenie
sztucznego lodowiska przedłuża okres
jego eksploatacji z 5 do 11 miesięcy w

roku — co w warunkach krakowskich
jest pod każdym względem niezwykle i-
stotne.

Hal sportowych mamy w Krakowie
łącznie cztery — „Wisły”, w Nowej Hucie
„Wandy” 1 „Hutnika” oraz „Korony” w

Podgórzu. Istniejących potrzeb nie zabez­
pieczają one nawet w połowie.

Bardzo boleśnie odczuwamy także brak
sal gimnastycznych. Wiele krakowskich
szkół nie dysponuje takimi salami, względ­
nie posiada salki małe (24X12 m), nieod-

powlednla nawet dla realizacji progra­
mów wychowania fizycznego, a cóż do­
piero mówić o wykorzystaniu ich dla im­
prez sportowych.

Według obliczeń normatywnych powin­
no być czynnych w Krakowie 20 basenów
kąpielowo-pływackich. Dysponujemy za­
ledwie siedmioma. Istniejące u nas wa­
runki atmosferyczne i klimatyczne (w o-

statnich latach bywało zaledwie po 19—21
dni słonecznej pogody w Krakowie), wy­
magają bezwarunkowo basenów krytych,
nie mówiąc już o tym, że istniejące w na­
szym mieście baseny są nieekonomiczne,
a utrzymanie ich w standardowej normie
(woda) — jak twierdzą fachowcy — jest
zbyt wysokie. Zadaszonych basenów ma­
my w Krakowie do tej pory tylko cztery
1 żadne spekulacje tej fatalnej sytuacji
nie zmienią. Trzeba nowych obiektów —

ot co.

Istnieje perspektywiczny plan budowy

obiektów sportowych w Krakowie. Ale
zaniepokojenie budzi fakt, że w nowo

projektowanych osiedlach mieszkanio­
wych — mimo obowiązujących norm,
przewidujących 5,5 m kw. na jednego
mieszkańca na wypoczynek, w tym 1,5 m

kw. na tereny rekreacyjne — tereny ta­
kie nie są rezerwowane w ogóle, bądź w

niedostatecznej powierzchni, co przekreśla
możliwość wybudowania koniecznych o-

biektów sportowych. Okazuje się, że inwe­
storzy — spółdzielnie mieszkaniowe — nie
ujmują w swych planach tego rodzaju o-

blektów, a wszystkie wolne tereny prze­
znaczają na zabudowę.

Widoki na poprawę — są. Wspomnie­
liśmy o perspektywicznym planie. I na­
wet realizację niektórych obiektów dla
sportu kwalifikowanego — już w naszym
mieście rozpoczęto: np. roboty przy wie­
lokondygnacyjnej hali sportowej dla „Wi­
sły” — będzie to wyłącznie tzw. sporto­
wy warsztat pracy, bez miejsc dla pu­
bliczności. Przewiduje się jednak w związ­
ku z tym adaptację i remont istniejącej
hali widowiskowo-sportowej.

W planach rozbudowy obiektów „Wan­
dy” przewiduje się m. in. wybudowanie
hali o wymiarach 20X40 m. Jeszcze więk­
szy program posiada jeden z najstarszych
klubów w Polsce — „Cracovia”, dla któ­
rej — po 30 latach — wydano decyzję bu­
dowy obiektów sportowych na terenach
Parku Kultury 1 Wypoczynku pomiędzy
starym Krakowem a Nową Hutą.

Tam także powstać mają dwie hale o

długości ponad 130 m (produkcji NRD) o-

raz pełne zaplecze sanitarno-socjalne już
według wymogów roku 2000. Przewiduje
się ponadto budowę stadionu lekkoatle­
tycznego oraz boisk piłkarskich. We wspo­
mnianych planach znajduje się ponadto
budowa wielofunkcyjnej hali widowisko­
wo-sportowej dla 10 tys. widzów oraz 2
płyty sztucznego lodowiska.

W toku realizacji — kosztem ok. 800
min zł znajduje się już cała baza — o-

biekty krakowskiej AWF. Będzie to wie­
lofunkcyjny kompleks sportowy z base­
nem o pełnych wymiarach olimpijskich
(50 m) i halą treningów I. a., a warto

przypomnieć, że do tej pory Kraków i ca­
ły region nie dysponuje żadnymi obiekta­
mi dla zimowych treningów w tej dyscy­
plinie. Będzie też pierwszy tartan i wiele
nowoczesnych obiektów dodatkowych.
Warto tutaj podkreślić, że już w pierw­
szej fazie realizacji tych inwestycji, za­
krojonych naprawdę na imponującą ska­
lę — studenci AWF pospieszyli z ofiarną
pomocą, wykonując wiele prac w czynie
społecznym. Najpóźniej do roku 1979 z

kilkunastu punktów wielkiego Krakowa
— AWF przeprowadzi się do nowej sie­
dziby. Warto by się już dzisiaj zastanowić,
czy nie należałoby wówczas istniejących
obiektów AWF przy ul. Grzegórzeckiej
przekazać dla centrum sportu szkolnego?

Zresztą wszystkie kluby krakowskie po­
siadają własne programy rozbudowy baz
sportowych. W tej sytuacji sprawa „zni­
kających obiektów” nie stanowi podstawy
do paniki, ale bezwarunkowo nie wolno
tolerować samowoli niektórych inwesto­
rów 1 nieprzemyślanych decyzji, podejmo­
wanych „za plecami”, bez zgody i wiedzy
najbardziej zainteresowanych. BO TRZE­
BA TEZ PAMIĘTAĆ, ŻE NAJLEPSZE
PROGRAMY NIE ZASTĄPIĄ OBIEK­
TÓW.

RYSZARD MALINOWSKI

ekst publikowany poniżej powstał w rezultacie wie­
logodzinnej rozmowy z dyrektorem krakowskiego
„Polmozbytu”, inż. HENRYKIEM CMAKIEM. Prag­
nę zastrzec wszakże na wstępie, iż nie jest on ro­
dzajem prasowego wywiadu, lecz pewną sumą pry­

watnych refleksji, które rozmowa zrodziła. Zastrzegam tak­
że, iż jako klient od lat kilkunastu „Polmozbytu” i jego
poprzedników — znam niedomagania przedsiębiorstwa,
rzutujące bezpośrednio — i zwykle w przykry sposób — na

właścicieli i użytkowników pojazdów. Z drugiej strony —

rozumiem szereg trudności przedsiębiorstwa, często od niego
niezależnych, które w chwili obecnej, skutkiem wieloletnich
zaniedbań, wydają się jeszcze nie do przezwyciężenia. Co
zresztą wcale nie oznącza, że rozgrzeszam te wieloletnie
zaniedbania. Rzecz w tym, bym nie został zrozumiany jako
fałszywy rzecznik instytucji, na której vox populi przysło­
wiowe psy wiesza.

Zacząć tu trzeba od nieodległej historii, gdy w czasie
nocnego, redakcyjnego dyżuru otrzymałem z dalekopi­
sów wiadomość o powołaniu nowego, zintegrowanego

przedsiębiorstwa, łączącego w jedno trzy różne, choć kule­
jące na swój sposób przedsiębiorstwa: „Motozbyt”, „Beha-
mot” i TOS. Mimo chwackiego komentarza do wiadomości,
upatrującego w nowo powstałym „Polmozbycie” panaceum
na wszelkie dolegliwości dotychczasowej naszej motoryzacji,
zrodziło się we mnie rychłe podejrzenie. Jakże to trzech
schorowanych cherlaków przekształci się od razu w zdro­
wego mocarza? Dlaczego schorowanych? — bo mimo wąt­
łego ciała dających tak wiele
kombinacji, że fluktuacja kadr,
nie wynikała li tylko z braku
do rodzimego przedsiębiorstwa,

■wana decyzjami prokuratora. A
wiano, wnoszone przy mariażu,
wierzchnia i wyposażenie
handlowe i magazynowe, zaopatrzenie w części zamienne —

wszystko to razem było diabła warte.

Pomyślałem też w tamtym czasie, że i tzw. integracja
ludzka nie będzie łatwym problemem. Jakże bowiem wy­
glądać będzie choćby kadra kierownicza przedsiębiorstwa,
kto z trzech dotychczasowych dyrektorów zostanie naczel­
nym nowego tworu, a kto zadowoli się fotelem wicedyrek­
tora? Czy w nowym układzie dotychczasowi „trzej królowie
— monarchowie” zrobią wszystko, by zgodnie, z całym od­
daniem współpracować wyłącznie dla dobra i chwały „fede­
racyjnej republiki”? Uważam, że i o takich sprawach warto

możliwości nadużyć i tzw.
zwłaszcza w „Motozbycie”,
przywiązania pracowników
będąc nierzadko warunko-
dlaczego cherlaków? — bo

było więcej niż ubogie: po­
staćj i obsługi, pomieszczenia

publicznie powiedzieć, bo przecież taka już jest natura ludzka
1 w którymś z 17 województw, gdzie powstawały zintegro­
wane „Polmozbyty”, także i ten czynnik mógł zaważyć na

początkach działalności nowego przedsiębiorstwa. I oto było­
by się zapomniało: integrowała się przecież i centrala...

Dodatkową trudnością, niejako już in statu nascendi, był
fakt podlegania trzech kontrahentów trzem różnym resor­
tem: „Motozbyt” (handlujący samochodami osobowymi i do­
stawczymi, motocyklami, częściami zamiennymi, ogumie­
niem, prowadzący też stacje obsługi) przypisany był Mini­
sterstwu Handlu Wewnętrznego i Usług. „Behamot” (sprze­
dający krajowe samochody osobowe i ciężarowe oraz części
zamienne) podlegał Ministerstwu Przemysłu Maszynowego,
Techniczna Obsługa Samochodów (prowadząca stacje obslu-
gowo-naprawcze) przynależała Ministerstwu Komunikacji.
Oczywiście, dobrze się stało, że skończono z rozdrobnieniem
resortowym, podporządkowując „Polmozbyt” Ministerstwu
Przemysłu Maszynowego. Wobec braku jakichkolwiek no­
wych inwestycji — a tak wyglądała sytuacja 1 stycznia br.,
gdy nowe przedsiębiorstwo zaczęło praktycznie funkcjono­
wać — było ono jednak typowo papierowym tworem, obar­
czonym nadto tradycją poprzedników, a co za tym idzie —

określoną opinią wśród społeczeństwa.
ija obecnie prawie rok od chwili powstania „Polmo­
zbytu”. I warto jasno powiedzieć, jaka jest dziś jego
pozycja na motoryzacyjnym rynku usługowym w kraju.

Warszawski „Motor” z 1 grudnia br. w artykule pod wy­
mownym tytułem „Ubogi partner czy współgospodarz?” po-
daje liczby, których komentować, jak sądzę, nie trzeba:
„Na dzień dzisiejszy prawda jest taka, że „Polmozbyt” dy­
sponuje zaledwie 13 procentami wszystkich stanowisk w za­
pleczu technicznym przeznaczonym dla obsługi motoryzacji
indywidualnej, chociaż wartość wykonywanych usług w ro-

boczogodzinach wyniesie w roku bieżącym już 29 procent”.
Dalej jest mowa o tym, że na ogólna ilość 1407 stacji obsłu-
gowo-naprawczych zajmujących się świadczeniem usług dla
zmotoryzowanych w naszym kraju, ziledwie 241 znajduje
się w dyspozycji „Polmozbytu” — ręszta pozostaje nadal
pod opieką innych resortów. — „Pidmothyt’’ więc, który
przejął nie tylko prawa ale i obowiązki >'»*/lzacji wiodącej
w całej branży, licząc jedynie własne, aktualne moce

obsługowo-naprawcze, nie może uważać siebie za potentata
choć przypadła mu trudna rola szefa w tym zespole”.

Doprawdy, wątpliwa to satysfakcja, że spełniły się moje
pesymistyczne przewidywania sprzed roku. A przecie, skoro

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) Fot. W. Klag
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DWUGŁOS
Pisaliśmy niedawno o imponującym

rozmachu, z jakim przystąpiono do bu­
dowy nowej Politechniki Krakowskiej na

terenach byłego lotniska w Czyżynach.
Na budowie sprawa jednak się nie koń­
czy, gdyż inwestycja tej miary pociąga za

sobą konieczność podjęcia szeregu kroków
planistycznych i organizacyjnych, aby w

ślad za rozwojem materialnej bazy uczel­
ni prawidłowo ukształtować kadrowy, dy­
daktyczny i naukowy proces rozrostu u-

czelni. Z kilku pytaniami na ten temat

zwróciliśmy się do rektora Politechniki
Krakowskiej i I sekretarza Komitetu U-
czelnianego PZPR.

— Uczelnia nasza — wyjaśnia rektor
prof. dr inż. WŁADYSŁAW MUSZYŃ­
SKI — posiada już projekt programu ro­
zwoju szkoły dó roku 1990. W lipcu, po
przyjęciu programu przez Senat, przesła­
liśmy go do zatwierdzenia przez minister­
stwo. Projekt w sposób wielostronny o-

bejmuje wszystkie aspekty rozwoju Poli­
techniki Krakowskiej, poczynając od cha­
rakterystyki jej profilu dydaktycznego i
naukowego, aż do omówienia zmian w

strukturze jednostek dydaktyczno-nauko­
wych, zamierzeń w zakresie działalności
naukowej, rozpatrzenia sytuacji ńa od­
cinku aparatury naukowo-badawczej, za-

Ućżelniańy podjął uchwałę o tym, że pra­
cownik nauki może pełnić tylko jedną
funkcję administracyjną. Jak przebiega
realizacja tej uchwały i czy jej sformu­
łowania będą miały moc obowiązującą
również w przyszłości?

— Nie ma już u nas feudałów, krążo­
wników czy fortec, jak to rozmaicie o-

kreślano u nas ludzi posiadających nad­
mierną władzę w wyniku jednoczesnego
pełnienia kilku funkcji na uczelni. Spra­
wę postawiliśmy jasno, po inżynierśku,
wyliczając, że na około 160 pracowników
nauki funkcję może pełnić zaledwie 70.
A zatem pozostali zamiast walczyć ó sta­
nowiska administracyjne, winni się zająć
szczególnie pracami naukowymi i dydak­
tyką. W tej dziedzinie osiągnęliśmy naj­
bardziej uderzające rezultaty, ludzie prze­
stali się dobijać o kierownicze stanowiska
1, o dziwo, niektórzy nawet nie chcą już
być dziekanami 1 satysfakcji szukają tam,
gdzie się ich w ostateczności będzie oce­
niać na podstawie dorobku 1 wkładu w

uczelnię, to znaczy na polu naukowym i
dydaktyczno-wychowawczym. Oczywiście,
że ten wzorzec, wypracowany u nas i nie
stosowany dotąd w żadnej szkole wyższej,
będzie obowiązywał również w murach
nowej uczelni, na czyżyńskim lotnisku.

O PRZYSZŁOŚCI
gadnień związanych z budową nowych 0-
biektów dydaktycznych i socjalnych. Po

wykonaniu tej pracy i zbilansowaniu na­
szych potrzeb, jesteśmy obecnie w posia­
daniu precyzyjnego modelu uczelni do ro­
ku 1990. Wiemy, ile w poszczególnych la­
tach będzie nam potrzeba pracowników
nauki, jaka będzie rekrutacja studentów,
ilu naszych absolwentów zasili gospodar­
kę regionu krakowskiego. Nie muszę do­
dawać, że są to sprawy ważne nie tylko
dla nas, ale i dla naszych partnerów z

przemysłu, którzy żywo interesują się mo­
żliwościami dydaktycznymi i potencjałem
badawczym Politechniki Krakowskiej.

— Podstawą obecnej i przyszłej, rozbu­
dowanej uczelni są i będą ludzie —

stwierdza I sekretarz Komitetu Uczelnia­
nego PZPR doc. dr inż. KAZIMIERZ
SZEWCZYK. — Szczególne znaczenie ma

tu zagadnienie kryteriów oceńy. Nie mo­
żemy dopuścić, aby ktoś u nas czuł się
niedoceniony, czy zepchnięty na boczny
tor. Od mniej więcej dwu lat staramy się
wszelkie problemy i sprawy ludzkie regu­
lować w drodze rozmów i wyjaśnień, w

drodze wytwarzania atmosfery przyjaznej
1 koleżeńskiej. Wierzę, że wszystko można

wynegocjować. Nie chciałbym tu przyta­
czać nazwisk, musicie więc uwierzyć mi
na słowo, żd udało nam się załatwić takie
sprawy, które wydawały się nie do ure­
gulowania. Dzisiaj wiemy, że personalny

— Szczupłość miejsca nie pozwala na

bliższe zajęcie się takimi sprawami, jak
problematyką prąc podstawowych, nowy­
mi kierunkami badań czy kierunkami in­
terdyscyplinarnymi. Zwłaszcza, że chciał­
bym, aby Pan Rektor poinformował na­
szych Czytelników o złożonym procesie
wykształcenia odpowiedniej kadry, na

miarę przyszłej uczelni.
— Według szczegółowych prognoz w

roku 1990 w naszej uczelni zatrudnionych
będzie 2323 pracowników naukowo-ba­
dawczych (obecnie 814) i 1841 naukowo-
technicznych (obecnie 561). Muszą to być
ludzie wartościowi, wybrani z grona naj­
lepszych, posiadający nie tylko dyspozycje
1 temperament naukowców, ale i talent
pedagogiczny. Podstawową funkcją wyż­
szej uczelni, o czym nie zawsze się pa­
mięta, jest przede wszystkim jej funkcja
dydaktyczna, pochodnymi zaś są nauka
i współpraca z przemysłem. Z takiego sta­
nowiska bierze się wielki nacisk, jaki kła­
dziemy na Wyławianie wartościowych je­
dnostek z grona naszych absolwentów,
Stąd się bierze ogromna odpowiedzialność,
która spoczywa na każdym naszym asy­
stencie, docencie, profesorze, obarczonych
rolą wykształcenia kadry dla przyszłej
Politechniki. Niestety, z przykrością mu­
szę stwierdzić, że rozwój młodej kadry
postępuje nazbyt wolno, że niesłusznie z

oceną oczekuje się osiem lat, aż do chwili

„Zwierzę kulało. Robak jej nogę
toczy — stwierdził gospodarz. Zau­
ważyłem, że na nogach krowy są
zawiązane... białe wstążeczki. Wie­
działem, że to ślad po znachorze”...
(Z opowiadań lekarza weterynarii).

Kiedyś zła siła uroków sięgała też

po człowieka, powodując nagłe ata­
ki choroby, lecz odkąd powstały o-

środki zdrowia na wsi, uroki zda­
rzają się coraz rzadziej, a znacho­
rzy tracą swą cudowną moc, cho­
ciaż...

To sąsiadka odblerze mleko kro­
wie, to baba rzuci urok na konia
kiedy mija wóz i wtedy woźnica
musi zatrzymać konia, ugryźć go w

język i odmówić modły.
Nie drwijmy jednak z ludzkiej

naiwności. Gospodarz, któremu na­
gle zachoruje koń, istotnie szuka
wszystkich sposobów, nawet tych
nie mających nic wspólnego z logi­
ką i zdrowym rozsądkiem, by go
ratować. O lekarzu weterynarii z

prawdziwego zdarzenia słyszy do­
piero od niedawna. Do roku 1940 w

województwie krakowskim była
tylko jedna lecznica dla zwierząt.
Dziś jest ich 139. Toteż i „rzucanie
uroków” oraz praktyki znachorskie
zdarzają się coraz rzadziej. Jednak
dotąd — zwłaszcza gdy zwierzę u-

legnie wypadkowi, lub gdy choroba
wystąpi nagle, a lekarz weterynarii
jest daleko — rolnik prosi często o

pomoc miejscowe „autorytety”. Cza­
sem przemyślnie korzysta równo­
cześnie ze sztuki medycznej 1 zna-

chorskiej, to znaczy sprowadza
miejscowego znachora, a równo­
cześnie jedzie po lekarza weteryna­
rii. I spotykają Się wtedy:

„Pojechałem leczyć konia. Patrzę,
chodzi wokół zwierzęcia chłop z

węgielkami i mruczy coś pod no­
sem. Czekałem cierpliwie aż skoń­
czy, a potem sam podszedłem do
zwierzęcia, zbadałem je, dałem od­
powiedni zastrzyk. Ku radości go­
spodarza wyleczyłem tego kasztana,
lecz wiem, że ludzie do końca nie
byli pewni czyja to zasługa...”

No cóż......Najlepszym lekarstwem
na zabobony i znachorstwo jest do­
bry lekarz” — na potwierdzenie
tych słów kierownik Powiatowego
Zakładu Weterynarii w Limanowej,
WALENTY LISZKA opowiada, jak
tłumnie odwiedzali mieszkańcy pew­
nej wsi oborę rolnika, gdzie doko­
nał pierwszego w tej okolicy cesar­
skiego cięcia. Oglądano z niedowie­
rzaniem krowę i cielę.

Autorytet lekarza weterynarii jest
na krakowskiej Wsi coraz większy.
„Siedzę na pierwszym wozie, , za

mną trzy czy cztery furmanki — o-

powiada lekarz wet. STANISŁAW
KWAK. — Kiedy wyszedłem z obo­
ry pierwszego rolnika, który mnie
dotąd wiózł, wsiadłem na następny
Wóz, o gospodarz wiózł mnie znów
do siebie. Inni jechali za mną dalej,

by w kolejności zawozić mnie do

swoich gospodarstw. Nie traciłem
więc czasu. Często tak bywało, gdy
pracowałem jeszcze w powiecie pro-
szowickim".

Gospodarz obserwuje lekarza
przy pracy, patrzy jak ten poskra
mia czy obłaskawia zwierzę, widzi
go, gdy w trudnych warunkach do­
konuje nieraz skomplikowanych za­
biegów chirurgicznych.

KIEDY
ZNACHORZY
TRACĄ MOC

WETERYNARIA I PIENIĄDZE

„Mamy zapracować na swoje wy­
datki, na leki, płace, utrzymanie
lecznic i transportu” — odsłania
kulisy Powiatowego Zakładu Wete­
rynarii w Limanowej kierownik tej
placówki, WALENTY LISZKA. —

Niestety, nie przynosimy zysku, a

nawet nie jesteśmy w stanie pokryć
wszystkich potrzeb” — przyznaj e.

To nie przypadek, że lecznice zlo­
kalizowane w górskich terenach by­
wają deficytowe. Gospodarstwa są
tu małe, oddalone od siebie, toteż
lekarzowi trudno do nich dotrzeć.
Jakąż drogę musi przebyć, żeby w

górzystym terenie zaszczepić 20 czy
30 prosiaków. O ile łatwiej to wy­
konać np. w województwie opol­
skim, bo tam w dużych gospodar­
stwach skupionych wzdłuż ulic,
jest po 20 czy 50 sztuk trzody.

Rolnik płaci za usługi według
cennika, a są to kwoty raczej nie­
wielkie. Np. koszt wykonania ce­
sarskiego cięcia — 350 zł. Jest to

poważny, trudny, zabieg, trwający
zwykle około trzech godzin. Za zba­
danie zwierzęcia — 45 zł. Gospo­
darz zwraca koszt przejazdu tylko
do wysokości 70 zł, resztę dopłaca
lecznica, a są przecież gospodar­
stwa, do których lekarz musi dojść
pieszo, bo nie ma drogi przejezdnej.
Z tych właśnie przyczyn w powia­
tach górskich: limanowskim, nowo­
sądeckim, nowotarskim, lecznice nie

są w stanie wypracować sum po­
trzebnych na lecznictwo inwenta­
rza.

Dochodzi też do pewnych para­
doksów: jeśli pracownicy lecznicy
dobrze prowadzą profilaktyką, wte­
dy mniej zwierząt choruje i dochód
lecznicy jest mniejszy. Cennik bo­
wiem przewiduje najwyższe wyna­
grodzenie nie za profilaktykę, lecz

za zabiegi lecznicze. To choroby
zwierząt i ich leczenie podwyższają
dochody lecznic.

Pytałem, jakich trzeba szukać
rozwiązań, by wykluczyć te anoma­
lie. Okazuje się, że najlepiej by
było po prostu wprowadzić w ca­
łym województwie powszechne u-

bezpieczenle inwentarza, tak Jak to
zrobiono w powiecie proszowicklm.
Istotnie w tym powiecie rolnik z

każdą sprawą dotyczącą zdrowia
zwierząt zwraca się do lecznicy i za­
biega o lekarską opiekę, a jest to
bardzo ważne dla rozwoju hodowli.

W ŁUKOWICKIEJ LECZNICY
Tutejszy lekarz weterynarii Sta­

nisław Kwak jest z pochodzenia
góralem. Po krótkim pobycie w Pro-
szowickiem wrócił w swoje rodzinne
strony, gdzie — jak twierdzi — jest
na czym wzrok oprzeć. Łukowica,
to przede wszystkim sady, a nowo­
czesne sady, to opryski chemiczne.
I tu problem. Substancje te są o-

czywiście bardzo niebezpieczne dla
zwierząt, zdarzają się więc zatrucia.

Dziwne zwyczaje ma limanow­
ski rolnik. Ceni zwierzęta, dba o in­
wentarz, o czystość w oborach i
chlewach, a jednak tylko w tej czę­
ści województwa krowy chodzą w

zaprzęgach. Krowa ma tu być nie
tylko mleczna, ale i „robotna”. Lecz
kiedy krasula zachoruje, szybko
wzywa się lekarza.

StanisłaW”Kwak mieszka nad lecz­

nicą, o każdej porze dnia 1 nocy
może ktoś zapukać do drzwi i we­
zwać go do chorego zwierzęcia. Nie­
które zatrzymuje się w lecznicy. Tu
w starannie wypełnionych kartach,
niczym w szpitalu, są wpisane dane
dotyczące stanu zdrowia każdego
„pacjenta”.

Każdy dzień przynosi nowe wy­
darzenia, czasem w ich monotonię
wplata się dramatyczna walka o ży­
cie zwierzęcia, którą pracownicy
lecznicy głęboko przeżywają i długo
pamiętają. „Kiedy lekarz był na

kursie — opowiada technik STA­
NISŁAW RZADKOSZ — zostałem
wezwany przez rolnika. Trzeba było
dokonać cesarskiego cięcia, a taką
operację robi zwykle tylko lekarz.
Lecz musiałem się jej podjąć, nie
było w tym momencie lepszego
rozwiązania. Szanse wyleczenia by­
ły niewielkie, bo krowa była już
słaba, a zabieg nieco spóźniony. Po­
magał mi kolega. Obaj byliśmy bar­
dzo zdenerwowani. W nocy nie mo­
głem spać, ciągle myślałem, czy ta
krowa dożyje do rana. Wyzdrowia­
ła, to była dla nas duża satysfak-

Lekarze weterynarii opowiadają
chętnie o czworonogich pacjentach,
o tych spotkaniach z chorym zwie­
rzęciem, które cierpi i potrzebuje
ratunku, a nie może opisać swoich
dolegliwości, prosić o pomoc czy
dziękować. Chociaż psy podobno
czasem dziękują za zabieg, liżąc po
ręce tego, który uśmierzył ból.

Dużej wiedzy potrzeba, by w tru­
dnych warunkach, w oborach czy
stajniach, na różnych organizmach
zwierzęcych dokonać skomplikowa­
nych operacji. Nie ma wtedy czasu,
by konsultować się ze specjalistą.
Lekarz weterynarii musi szybko po­
dejmować decyzję, przeprowadzać
operacje i stosować odpowiedni lek.

Jak ułatwić Jego pracę? W Jaki
sposób poprawić warunki leczenia
zwierząt? Rozwiązano Już podsta­
wowy problem — upowszechnienie
weterynarii. Dziś lekarze trafiają
do każdej zagrody, lecz potrzebne
są coraz to nowe lecznice. Nie we

wszystkich placówkach wystarczy
już tylko jeden lekarz, bo dopiero
przy większej Ilości personelu moż­
na mówić o specjalizacji.

Nikt nie jest w stanie obliczyć,
jakie korzyści przynosi weterynaria
gospodarce kraju i jak duży jestu-
dział lekarzy w rozwoju hodowli.
Lecz równocześnie wiadomo, że no­
woczesna hodowla nie może wręcz
istnieć bez profilaktyki i lecznictwa.
Te dwie dziedziny: weterynaria i
hodowla są ze sobą nierozerwalni*
związane. Stąd prosty wniosek:
dzisiaj, gdy sprawa żywności staja
się najważniejsza, a hodowla głów­
nym kierunkiem w krakowskim
rolnictwie, czas pomyśleć również o

weterynarii.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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UCZELNI
zabieg chirurgiczny należy zastosować tyl­
ko w ostateczności. Sądzę, że w takiej a-

tmosferze, opierając się o obywatelskie
Wzorce, o społeczne postawy, o autentycz­
ne autorytety naukowe i pedagogiczne —

uda nam się wykształcić wartościową ka­
drę młodych pracowników nauki dla na­
szej Politechniki.

— Jakie na Politechnice Krakowskiej
do roku 1990 będą się rozwijać kierunki
badań naukowych? — zapytujemy rekto­
ra W. Muszyńskiego.

— Wykazy tematów Szczegółowych po­
siadają wszystkie wydziały i instytuty, ale
oprócz tego postawiliśmy sobie jeszcze za

cel sprecyzowanie głównych kierunków
badań, niezależnie od struktury organiza­
cyjnej i szczegółowej tematyki uprawia­
nej przez poszczególne instytuty. I tak,
dla przykładu, na architekturze zajmować
się będziemy m. in. historią architektury
oraz podstaw konserwacji obiektów i ze­
społów użytkowych, teorią i doskonale­
niem projektowania, metodami planowa­
nia przestrzennego 1 urbanistyki. Z kolei
na budownictwie lądowym interesować
nas będzie m. in. optymalizacja procesów
i konstrukcji budowlanych, nowe metody
oceny bezpieczeństwa konstrukcji, nie­
konwencjonalne metody obliczeń kon­
strukcji, technologia betonu i wybranych
materiałów budowlanych.

— Wiemy — zwracam się do tow. Ka­
zimierza Szewczyka — że przed kilku
laty W Politechnice Krakowskiej Komitet

rotacji, gdy odpowiedź na pytanie, czy a

danego asystenta będzie naukowiec 1 dy­
daktyk, uzyskać można już po roku, naj­
później po dwu.

— Na zakończenie powiedzcie, Towa­
rzyszu Sekretarzu, czy scharakteryzowa­
ny tu model Politechniki jutra uważacie
za skończony już i zamknięty?

— Nić podobnego. Profil żadnej uczelni,
w tym 1 naszej, nie jest statyczny. Zycie
i potrzeby wprowadzają nieustanne ko­
rekty. Dziś, bo takie wynikły potrzeby,
utworzyliśmy instytut elektrotechniki i e-

lektroniki, jutro trzeba będzie się wziąć
do integracji instytutów Politechniki i A-
kademii Rolniczej, bo takich pociągnięć
mogą wymagać ostatnie partyjne decyzje
w sprawie rolnictwa i rozwoju maszyn
rolniczych. Podobne korekty wprowadzi
się w uczelni zapewne w wyniku poja­
wienia się na świecie, w tym i w Polsce,
szeregu nowych problemów energetycz­
nych. Można też przewidywać, że modyfi­
kacje będą konieczne w związku z auto­
matyzacją procesów w przemyśle che­
micznym i budowlanym. Widzimy zatem,
że Politechnika Krakowska nieuchronnie
w coraz większym stopniu uczestniczyć
będzie w rozwiązywaniu problemów sto­
jących nie tylko przed regionem, ale 1
przed krajem, gdyż jej ranga wzrośnie
niepomiernie, a potencjał naukowy umo­
żliwi podjęcie się wielu trudnych i skom­
plikowanych prac badawczych.

KONRAD STRZELEWICZ

Towarzystwo Schronisk Młodzieżowych
Krakowskie posiada najgęstszą siei schronisk mło­

dzieżowych (126). Kierownik oddziału wojewódzkiego
TSM Krzysztof POMORSKI w tym długim spi­
sie stawia gwiazdki tylko przy pięciu adresach. Na

polecenie młodzieży zasługują jedynie: dwa stale
schroniska w Zakopanem, dwa w Krakowie i jedno
we wsi Laliki. Są , to schroniska czynne przez okrągły
rok. Inne, w Kasince, Ciężkowicach, Krościenku, Jur-

kowej i Laskowej mieszczą się bądź w budynkach
prywatnych wynajmowanych i podnajmowanych lub
w obiektach zabytkowych, jak np. w klasztorze Nor­
bertanek na Salwatorze w Krakowie, albo w Laskowej
w pow. limanowskim.

Przez 52 dni wakacji czynna jest reszta z owych
126 schronisk, a mieszczą się one po prostu w inter­
natach, szkołach, świetlicach. Oczywiście jaki pan,
taki kram. Jeśli Szkoła jest nowa i internat dobrze
wyposażony, to i schronisko młodzieżowe tam uloko­
wane będzie miało wysoki standard. Jeżeli jest od­
wrotnie — to nic nie pomogą drobne dotacje na łóżka
i koce. A tak się składa, że większość „dobrych”
szkół jest przez Wydziały Oświaty przeznaczana dla
kolonii, bo zakład pracy da na remont, dobuduje no­
we skrzydło, wyposaży szkołę. Natomiast co może
zrobić TSM?

Od lat nie przeprowadzano remontu w Czorsztynie,
Czarnym Dunajcu, Gródku, Porębie Wielkiej, Zawoi,
Mszanie, Lubomierzu. Od 14 lat w większości schro­
nisk nie wymieniano sprzętu, a posiadany niszczeje
w czasie składowania, bo brak magazynów. Rezulta­
tem jest likwidacja kolejnych schronisk i tak na­
stępne gwiazdki w „hipotece" TSM oznaczają te

obiekty, które już przestały istnieć. Jest ich sześć.

kreską
Największą szkodę przyniosła likwidacja placówki
tarnowskiej z której usług — notabene bardzo ta­
nich — korzystali dokształcający się nauczyciele.

Teoretycznie schroniska podlegają resortowi oświa­
ty, praktycznie gospodarzy tam przysłowiowe „sześć
kucharek". Dotacje płyną z dwóch lub trzech źródeł
i — to Zdumiewające — oddział krakowski nie otrzy­
muje żadnych. Po prostu za dobrze się gospodarzy.
Kilka schronisk — jak np. staro- i nowosądeckie,
krakowskie na Oleandrach, nie tylko nie potrzebuje
pomocy, lecz dzięki Zapobiegliwości kierownictwa,
przynoszą zyski. Samodzielność finansowa po­
zwala schronisku przy ul. Oleandry nie tyl­
ko ńa utrzymywanie w nienagannym stanie swoje­
go obiektu, lecz także na poważne inwestycje. Nie­
stety, eksperymentu tego nie upowszechnia się a

pieniądze wygospodarowywane przez inne placówki
toną w wydziałach oświaty... i urzędach gminnych,
które mają tyle potrzeb, że ze zrozumiałych wzglę­
dów odsuwają na plan dalszy sprawę wyposażenia
schronisk. W efekcie schroniskom brak pieniędzy na

mydło, Szczotki i żarówki.
Co czynić?
W pierwszym rzędzie należałoby uzdrowić karko­

łomną politykę finansową. Znaleźć jednego opiekuna,
gospodarza i dobrodzieja, by nie było takiej sytuacji,
że właściwie nie wiadomo kto odpowiada za gospo­
darkę w schroniskach, kto je finansuje, kto rozlicza.
Sądzę także, że w większości dobrze by zrobiła samo­
dzielność finansowa, taka jaką uzyskało np. schroni­
sko krakowskie przy ul. Oleandry.

ANNA GORAZD

ŁATWO
BIĆ
LEŻĄCEGO

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)
*

mowa o „Polmozbycie" w skali kraju, trzeba pamiętać 1 o

tym, że przedsiębiorstwo krakowskie startowało w szczegól­
nie trudnej sytuacji, mając „na stanie” choćby takie curiosa,,
jak TOŚ w omszałej, z biedą przystosowanej, liczącej grubo
ponad pół wieku byłej ochronce dla dzieci, czy punkt sprze­
daży samochodów już nie z prawdziwego, ale żadnego zda­
rzenia Że sieć obslugowo-handlowa dalece nie wystarczała
aktualnym potrzebom mieszkańców regionu, nie wspomina­
jąc ó wynikających z jego natury tysiącach przejezdnych,
zmotoryzowanych turystów. Że po odbiór „polskiego fiata”
trzeba było jeździć w ub. roku do Katowic. Itd., itp.

Świadom tego wszystkiego, co powyżej, usiadłem z note­
sem przy dyrektorskim biurku inż. Ćmaka. Zaatakowa­
łem zresztą od razu: skarżą się czytelnicy i znajomi, ■'■e

odbiór samochodu przy -Prandoty jest istną gehenną, że
tracą czas i nerwy, że „wtrynią” im się uszkodzone samo­
chody, że beż — powiedzmy — znajomości, wybór wozu

jest wielką loterią.
Z dłuższej, wynikłej z pytania rozmowy, relacjonuję, co

następuje: Sukcesem „Polmozbytu" jest lokalizacja wszyst­
kich przeznaczonych <lo sprzedaży samochodów na jednym
placu przy ul. Prandoty, przy rezygnacji z dwu magazynów

— w Czyżynach 1 tzw. „Marchewki”. Wobec dość jeszcze
odległej perspektywy oddania do użytku nowo wznoszonej
stacji obsługi i sprzedaży „polskiego fiata" — trzeba było
inwestować w przystosowane przecież zabudowania i teren

przy Prandoty, które w sierpniu br. poszerzono do 2 ha
i uporządkowano, wysypując 10 tys. ton żużla. Dziś zmieści
się tu nawet i 1000 samochodów. Stworzono — na ile to

tylko możliwe — lepsze warunki techniczne do sprzedaży
wozów, stosuje się także okresowe rotacje pracowników.
Dyrektor podkreśla: „na każdy sygnał o stwarzaniu trud­
ności przy odbiorze wozu reagujemy jednoznacznie".

REFLEKSJA MOJA: Wszystko to prawda, Istotnie przy
Prandoty widać zmiany na lepsze, cjioć obecna sytuacja
daleka jest od poziomu, którego klient ma prawo wyma­
gać. Po pierwsze: wszystkie czynności papierkowe winny
być załatwiane na miejscu, szybciej niż dotąd, bez latania
do nieodległej co prawda poczty, w bardziej przyjemnym
otoczeniu. Ludzie przychodzą tu przecie często z oszczędno­
ściami gromadzonymi przez dziesiątki lat! Kupującym na­
leży się, zwłaszcza na samym placu, uprzejmość i życzliwość
ze strony personelu. Samochód winien być, rzecz jasna, po
przeglądzie, z pełnym wyposażeniem, porządnie wymyty.
Oczekiwanie na wyjazd za bramę winno trwać znacznie
krócej. I wreszcie: dlaczego Wydział Komunikacji Śródmieś­
cia zdobył się na przekazanie na Prandoty swoich uprawnień
celem rejestrowania na miejscu pojazdów, a 4 pozostałe
dzielnice oczekują nie wiadomo na co?

WYPOWIEDŹ DYREKTORA: „Polmozbyt" stara się o za­
trudnienie najbardziej wartościowych pracowników — za­
równo pod względem fachowym jak i moralnym. Te dwie
zalety nie zawsze chadzają jednak w parze. Pracownicy
absolutnie uczciwi wykazują czasem indolencję organiza­
cyjną i

_

brak odpowiedniej dozy uprzejmości. Staramy się
ich zamieniać, ale o właściwych kandydatów nie jest łatwo,
choć chętnych nie brakuje.

Tu DRUGA REFLEKSJA WŁASNA — każdy kupujący
wóz doskonale wie, że rewanż finansowy dla ludzi na placu
jest przez nich mile widziany. Oczywiście — taka forma
„wdzięczności” jest absolutnie nielegalna, ale i praktycznie
nader trudna do udowodnienia Wiadomo przecież że klient
nie zgłosi władzom faktu wręczenia dobrowolnej koniec
końców łapówki, bo sam za jej wręczenie pociągnięty zo­
stanie do odpowiedzialności. Zaznaczam — nie chcę rzucać
tu żadnych podejrzeń na nikogo, nie zamierzam krzywdzić

moralnie sumiennych 1 uczciwych ludzi w „Polmozbycie”,
których, wierzę, jest zdecydowana większość. Ot, relacjo­
nuję co fama niesie. Kiedy może ona stracić rację bytu?
Rzecz jasna głównie wtedy, gdy samochodów będzie tak
wiele, że klient będzie mógł przebierać i sprzedającemu bę­
dzie zależało (np. dzięki premii za ilość wyekspediowanych
pojazdów), by zdecydował się na przyjęcie konkretnego
egzemplarza. Jak na razie na to się jeszcze nie zanosi —

i „Polmozbyt” nie ma na ten fakt żadnego wpływu. Ale
trzeba też jasno powiedzieć, że wręczenie rewanżu nie jest
warunkiem sine qua non, że bez tego i tak klient swój wóz
odbierze. Powie ktoś w tym miejscu: a cóż ten Pykosz dur­
nia ze mnie robi? Ano, nie robi. Warto wszak pamiętać, że

nadzieja na otrzymanie za rewanż lepszego od innych wozu

jest absolutnie iluzoryczna — bo ludzie z magazynu i tak
praktycznie nic o konkretnym egzemplarzu nie wiedzą. Za­
lety czy wady wyjdą dopiero w trakcie eksploatacji. Ow­
szem, mogą coś ewentualnie wiedzieć o ukrytych, drobnych
usterkach — ale i tak jestem spokojny, że pojazd wyekspe­
diują. W ramach gwarancji klientowi przysługuje prze­
cież ich naprawa. A więc rada na dziś: nie płacić. Jeśli
ktoś jednak dobrowolnie stosuje zwyczajowe prawo, to
niechże przynajmniej nie wnosi do nikogo pretensji.

Wiąże się z tym i inne zagadnienie: nabywca, zwykle za

sprawą małżonki, chce posiadać konkretny kolor samocho­
du. Stąd zapisywanie się w kolejkach na „polskie fiaty
125 p” w kolorach np. wiśniowym, czekoladowym, koniako-
wym itp. Czy „Polmozbyt” krakowski wie, jakie jest aktu­
alne zapotrzebowanie i na co może liczyć w dostawach z Że­
rania?

WYPOWIEDŹ DYREKTORA: Centrala „Polmozbytu” zor­
ganizowała w tej sprawie spotkanie z dyrekcją FSO. Prze­
kazaliśmy na nim życzenia rynku, a FSO je przyjęła. Teo­
retycznie możemy się więc spodziewać kolorów, na które
klienci czekają, praktycznie jednak mamy do czynienia z

pewną nierytmicznością dostaw. Wynika ona stąd, że trans­
port kolejowy — a „fiaty” z Żerania otrzymujemy tzw.
„autoekspresami” — cierpi na określone trudności, zwła­
szcza w okresie nasilonych przewozów jesiennych. „Syreny”
i małe „fiaty 126 p” otrzymujemy drogą kołową z Biel­
ska — i tu kłopotów raczej nie ma.

REFLEKSJA PISZĄCEGO: Mimo pożytecznych bez wąt­
pienia ustaleń i poprawki na nieryimiczność dostaw — na

żądany kolor samochodu czeka się jednak za długo. Inna

rzecz, że i wśród klientów panuje zmienna moda na określo­
ne kolory. I tak np. w maju br. od ręki, poza kolejką, moż­
na było otrzymać białego „fiata”, a już z początkiem paź­
dziernika tylko kremowego. Poważne zastrzeżenia zgłaszam
też do kołowego transportu nowych wozów z bielskiej fa­
bryki. Niby to niedaleko, ale klient ma prawo żądać, by
licznik nabywanego samochodu wykazywał nie więcej jak
kilkanaście kilometrów przebiegu. Jaką poza tym można
mieć gwarancję, że silniki przyprowadzonych szosą samo­
chodów nie są już kompletnie „zarżnięte”? Niechaj mi nikt
nie wmawia, że prowadzący te wozy młodzi chłopcy prze­
strzegają na trasie zaleceń dotyczących docierania wozu.

Proszę kiedyś popatrzeć, jak rżnie szosą kawalkada nowych
aut, jak chwacko sobie radzą za kierownicą młodzi fa­
bryczni „ściganci”. A przecież oglądaliśmy w prasie zdjęcia
specjalnych naczep samochodowych, skonstruowanych w

kraju, a przewozom nowych samochodów służących. Tylko
na drogach jakoś ich nie widać...

Zrozumiałe w tej sytuacji, że już przy tzw. „zerowych”
przeglądach część wozów trzeba wyeliminować ze sprzedaży.
Drobniejsze naprawy, związane z tzw. uzdatnianiem nowego
przecież fabrycznie wozu, Wykonują przy wstępnych przeglą­
dach pracownicy stacji obsługi „Polmozbytu”. Poważniejsze
reperacje nowych aut z Żerania wykonuje fabryczna ekipa
FSO, która jeździ po kraju i na miejscu, w poszczególnych
województwach, przystosowuje niesprawne wozy do sprze­
daży. Ciekawe, ile to wszystko w sumie kosztuje?

Defekty, wynikłe ze wstępnej eksploatacji, usuwa „Pol­
mozbyt” już w ramach gwarancji. Jak je usuwa — ó
tym najlepiej wiedzą poszczególni klienci. Żnajdzie się

chyba zresztą nawet garstka zadowolonych. Ale tylko garst­
ka. Dlaczego?

Otóż sprawa jest prosta — a pisze o tym aktualnie prasa
motoryzacyjna: „W swoim czasie, gdy zaplecze jak tylko
mogło uciekało od wykonywania usług dla zmotoryzowa­
nych indywidualnie (...) słusznie ustanowiono premię za

wykonywanie tzw. usług dla ludności. Miał to być potrzeb­
ny bodziec materialny, zachęcający do większego zajmowa­
nia się tym rodzajem usług Otóż do usług tych nie zalicza
się napraw gwarancyjnych, lóre traktowane są jako część
działalności związanej z usuwaniem ew. niedopatrzeń czy
niedoróbek w procesie produkcyjnym.. Statystycznie i fi-
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Dokąd zmierza ETIOPIA?

J~yTIOPIA — kraj w północno-wschodniej Afryce, nad
[\j M. Czerwonym, zajmuje obszar 1221 900 km kwadr.,

ludność — około 25 milionów. Stolicą kraju jest Addis
Abeba (około 800 tys. mieszkańców). Administracyjnie kraj
podzielony jest na 14 prowincji. Językiem urzędowym jest
amharski.

Oficjalnie mimo obalenia Hajle Sellasje — Etiopia nadal
jest monarchią. Do 12 września br., kiedy to nastąpiła detroni<

zacja cesarza — Hajle Sellasje był głową państwa. Pełnię
władzy przejął po obalonym cesarzu Wojskowy Komitet

Koordynacyjny, który rozwiązał także parlament oraz rząd
i zawiesił konstytucję.

Partie polityczne są w Etiopii zakazane, jednak w Ery­
trei — a ostatnio także w Tigre — działają nielegalne or­
ganizacje. Działa natomiast oficjalnie Konfederacja Zwią­
zków Zawodowych Etiopii.

Przemysł w Etiopii jest bardzo słabo rozwinięty. Kraj
nie posiada bogactw naturalnych w większych ilościach;
dopiero ostatnio w guberni Ogaden odkryto duże złoża ga­
zu ziemnego. Gospodarka opiera się więc przede wszyst­
kim na rolnictwie, którego feudalne formy dają efekty
nieproporcjonalnie niskie do możliwości. Blisko 90 proc,
mieszkańców stanowią chłopi, ale należy do nich zaledwie
10 proc, ziemi uprawnej. Pozostała, ogromna część gruntów
skupiona była a oficjalnie jest nadal — w rękach cesarza,
wielkich feudałów i kościoła. Ziemie te uprawiają bezrolni
chłopi — dzierżawcy zobowiązani do oddawania właścicie­
lom renty dzierżawnej sięgającej 80 proc, zbiorów.

Tfltiopia po raz pierwszy występuje na kartach historii
fi. jako państewko Aksum założone prawdopodobnie w I

wieku n.e. Chrześcijaństwo przyjęła w IV w. ale w

VII w. nastąpił kryzys kościoła koptyjskiego wskutek poja­
wienia się wyznawców islamu. Doszło do powstania wielu
księstw, które niejednokrotnie wiodły ze sobą walki na tle
religijnym. Etiopia stała się związkiem państw na czele
którego stał jeden władca — negus,
przywódcy związkowi
dzy -negusa w efekcie
nia licznych księstw
który koronował się
czyli cesarza Etiopii.
fliktu Etiopii z Włochami zakończonego klęską Włoch pod
Aduą (1896 r.). Nowa agresja Włoch w 1935 r. zakończyła się
jednak podbiciem kraju i włączeniem Etiopii do Włoskiej
Afryki Wschodniej. W 1941 r. wojska alianckie wspólnie
z etiopskimi oddziałami partyzanckimi wyzwoliły kraj.

W XVIII—XIX w.

„ras" buntowali się przeciwko wła-

czego w 1855 r. doszło do zjednocze-
i objęcia władzy przez Teodora II,

na „króla królów” (negus negesti),
Pod koniec XIX w. doszło do kon-

Od kilku lat w Jednej *

etiopskich prowincji —

Erytrei trwają walki o

uzyskanie samodzielnego bytu
państwowego. Erytrea tworzy
trójkąt o powierzchni 117,8
tys. km kwadr., którego je­
den bok stanowi granicę z Su­
danem, a drugi biegnie wzdłuż
brzegu Morza Czerwonego.
Kraj ten zwrócił uwagę potęg
europejskich w 1869 r. z chwi­
lą otwarcia Kanału Sueskiego.
Strategiczne i gospodarcze
znaczenie Erytrei było przy­
czyną okupowania tego kraju
przez Włochy w latach 1889 —

1896. Na mocy uchwały ONZ
w roku 1952 Erytrea została
sfederalizowana z Etiopią jako
prowincja autonomiczna a w

10 lat później wbrew woli
mieszkańców Hajle Sellasje
przyłączył ten kraj do Etiopii,
jako prowincję. Było to po­
czątkiem walk partyzanckich
prowadzonych przez ludność
— w większości muzułmańską
— skupioną we Froncie Wy­
zwolenia Erytrei, a także w

drugiej organizacji — Ludo­
wym Froncie Wyzwolenia
Erytrei. Obie te organizacje
do niedawna rywalizujące ze

sobą, obecnie połączyły swe

siły. Do największego nasile­

nia walk W Erytrei doszło w

1969 r., kiedy to Hajle Sellasje
zdecydował się na użycie w

działaniach zbrojnych lotnic­
twa i broni ciężkiej.

Po pierwszym tegorocznym
przewrocie dokonanym przez
wojskowych w Addis Abebie

Zbuntowane

prowincje
w lutym br. — doszło do pew­
nego złagodzenia sytuacji w

Erytrei, lecz śmierć gen. An-
doma — który był Erytrejczy-
kiem i zwolennikiem pokojo­
wego rozwiązania konfliktu —

znów doprowadziła napięcie
w tym kraju do zenitu. Obec­
ne władze wojskowe skiero­
wały do Erytrei dodatkowy
5-tysięczny korpus żołnierzy,
dążąc tym samym do zdecydo-

S Kukając odpowiedzi na postawione w tytule
pytanie, komentatorzy gubią się w domy­
słach i przewidywaniach nierzadko zupełnie

sprzecznych, a niekiedy wysuwają i taką tezę,
że w Etiopii wszystko jeszcze może się zda­
rzyć. Wszelkie prognozy są zresztą o tyle trud­
ne, że enigmatyczne doniesienia z Addis Abeby
nadal nie rzucają pełniejszego światła na roz­
grywające się tam wydarzenia. Tłem owych
wydarzeń jest — jak się podkreśla — kraj nie­
mal zapomniany przez historię. Przybysz z ze­
wnątrz gubi się tam między średniowieczem a

wiekiem dwudziestym. Przysłowiowa „herme­
tyczność Etiopii” sprawiła, iż kraj ten przez
wiele wieków odcięty był od świata, zaś świat
z dużym opóźnieniem dowiadywał się o tym, co

dzieje się na ziemi abisyńskicj. Tak jak niegdyś
przez 3 lata zdołano utrzymywać w tajemnicy
śmierć cesarza Menelika II, tak dopiero przed
rokiem — zresztą wyłącznie dzięki dociekliwo­
ści zagranicznych dziennikarzy — wieści o prze­
rażającej klęsce głodu pustoszącej od kilku
lat Etiopię, zdołały przeniknąć na zewnątrz i za­
alarmować międzynarodową opinię.

Niektórzy eksperci twierdzą, że właściwie u-

prawlana, żyzna ziemia etiopska mogłaby wy­
żywić całą obecną ludność Czarnej Afryki.
Tymczasem Etiopia znalazła się w gronie naj­
biedniejszych państw świata, zaś liczba śmier­
telnych ofiar głodu, spotęgowanego długotrwałą
suszą, określana jest w tym kraju — według
najniższych ocen — na 100—150 tys. ludzi. Nie

doszłoby do takiej katastrofy, gdyby nie archa­
iczna struktura społeczno-polityczna i gospo­
darcza cesarstwa. Ta zaś ma ścisły związek z

historią panowania cesarza Hajle Sellasje I.

Praktycznie rządził on krajem przez 58 lat, bo­
wiem już w 1916 r. Ilj Tafari Makkonnen (tak
brzmi jego właściwe nazwisko), jako rządca
jednej z prowincji, mianowany został regentem,
a w 1930 r. koronował się na cesarza i ogłosił
225 potomkiem króla Salomona 1 królowej Sa­
by. Przyjął imię Hajle Sellasje, co w amhar-
skim języku oznacza „Potęga św. Trójcy”, póź­
niej nadał sobie tytuły „Zwyoięskiego Lwa Ple­
mienia Judy”, „Wybrańca Boga” i „Króla Kró­
lów”. Zyskał so.bie wielkie uznanie bohaterską
postawą w walce z włoskim faszyzmem w la­
tach trzydziestych, a po n wojnie światowej
utrwalił swój autorytet na arenie międzynaro­
dowej jako rzecznik ruchów narodowo-wyzwo­
leńczych w Afryce 1 zręczny mediator' w wielu

skomplikowanych sporach wewnątraafrykań-
sklch.

Uznany 1 subtelny w polityce międzynarodo­
wej dyplomata okazał się wszakże we własnym
kraju władcą bezwzględnym 1 absolutnym, tłu­
miącym wszelkie przejawy opozycji przy po­
mocy krwawych represji. Nie od razu jednak.
Jeszcze w 1931 r. nadał Etiopii pierwszą w jej
dziejach konstytucję, zniósł niewolnictwo i pu­
bliczne egzekucje. Ale kolejna konstytucja z

1955 r. — mimo pozorów demokratycznych —

przede wszystkim umacnia nieograniczoną wła­
dzę Hajle Sellasje, głosząc m. in., że „osoba ce­
sarska jest święta”. Pod „świętymi” rządami E-

tiopia pozostała krajem na wskroś feudalnym,
kierowanym według wzorów średniowiecznych.
Podczas gdy — w następstwie rozwiniętej do

gigantycznych rozmiarów korupcji — cesarz,
garstka arystokracji 1 kościół koptyjskl zbijali
niewiarygodne majątki, na ulicach etiopskich
miast i w nędznych lepiankach ludzie umierali
1 głodu 1 wycieńczenia.

W tej sytuacji stało się jasne, te załamanie

archaicznego systemu pozostaje tylko kwestią
czasu. Nastąpiło to w lutym br., kiedy siły
zbrojne, nie tak jeszcze dawno wierne oesarzo-

wl, jęły stopniowo przejmować rządy, dema­
skując skorumpowany reżim 1 systematycznie
osłabiając kult „Króla Królów” mocno zakorze­
niony w umysłach przeciętnych Etiopczyków.
Wreszcie 12 września br. cesarz został obalony,
pełnię władzy przejął Wojskowy Komitet Ko­
ordynacyjny, który ogłosił program działania

przewidujący m. in. demokratyzację życia we­
wnętrznego, reformę rolną, rozwój przemysłu,
upaństwowienie służby zdrowia 1 upowszechnie­
nie oświaty. Znamienny jest fakt, te wszyst­
ko, co działo się w Etiopii od lutego aż do po­
czątku ostatniej dekady listopada, dokonywało
się bez rozlewu krwi, co w krajaoh Trzeciego
Świata należy raczej do rzadkości.

Etap „spokojnej rewolucji” skończył się osta­
tecznie w nocy ■ 23 na 24 listopada z chwilą
rozstrzelania 60 wyższych oficerów i polityków cy­
wilnych. Masowa egzekucja dokonana bez sądu
była szokiem 1 dla kraju i dla światowej opi­
nii. W rzeczywistości zaś należy się w niej do­
patrywać szczególnie ostrego przejawu nowej
fazy walki o władzę w Etiopii, co z kolei spo­
wodowało gwałtowny wzrost napięcia w dążą­
cej do secesji Erytrei, a w stolicy kraju nasiliło

akty sabotażowe. Tymczasem zacofany 1 nadal

nękany głodem kraj czeka na reformy...

Zdetronizowany cesarz Etiopii
Hajdo Sellasje.

Fot. — Archiwum

wanej zbrojnej rozprawy z se-

cesjonistami.
Uznanie żądań secesjonlsty-

cznych Erytrei byłoby dla
Etiopii równoznaczne z utra­
tą dostępu do morza, co rzecz

jasna jeszcze bardziej osłabi­
łoby kraj gospodarczo, a także
strategicznie.

W ostatnim okresie ruch
wyzwoleńczy rozwinął się tak­
że w sąsiadującej z Erytreą
prowincji Tigre. Były guber­
nator tej prowincji Mengesha
Seyoum proklamował utwo­
rzenie Frontu Wyzwolenia Ti-
gre i zapowiedział, iż prowa­
dzić będzie walkę aż do całko­
witej niepodległości teryto­
rium. Nowy ruch separatysty­
czny na terenie Tigre uzyskał
poparcie i wojskową pomoc
ze strony obydwu organizacji
wyzwoleńczych działających w

Erytrei.
Sytuacja w Erytrei i Tigre

szczególnie więc komplikuje
zadanie sprawującemu władzę
w Etiopii Koordynacyjnemu
Komitetowi Wojskowemu, któ­
rego pierwszoplanowym ce­
lem powinno być przeprowa­
dzenie poważnych reform spo­
łecznych i gospodarczych w

kraju.

Postacie i... cienie
ASFA WOSSEN — 58-letni, starszy eyn Hajle Sellasje, nie

odegrał żadnej roli w ostatnich wydarzeniach w Etiopii, ale
wspomnieć o nim trzeba, ponieważ Wojskowy Komitet Koor­
dynacyjny zaproponował mu po obaleniu cesarza objęcia tro­
nu, lecz bez możliwości sprawowania efektywnej władzy. Asfa
Wossen jest częściowo sparaliżowany i od dwóch lat przebywa
na leczeniu w Szwajcarii.

Od 1960 r., kiedy to gwardia cesarska próbowała dokonać
zamachu stanu, korzystając z tego, że Hajle Sellasje przeby­
wał w Brazylii — Asfa Wossen został praktycznie odsunięty
z życia politycznego Etiopii, w związku z rolą, jaką odegrał
w tym nieudanym zamachu. Syn cesarza wygłosił wówczas
radiowe przemówienie do narodu, oświadczając, że obejmuje
władzę. Kiedy jednak spisek został stłumiony, Asfa Wossen

stwierdził, że przemawiał na rozkaz spiskowców, czemu Hajle
Selassie nie dał wiary.

M1CHAEL AMAN ANDOM — 52-letni generał, po obale­
niu Hajle Sellasie został przewodniczącym Wojskowego Komi­
tetu Koordynacyjnego, szefem rządu, ministrem obrony i sze­
fem sztabu etiopskich sił zbrojnych. Wsławił się w 1964 r.

podczas zbrojnego konfliktu z Somalią. Zginął w nocy z 23
na 24 listopada br. Początkowo agencje prasowe informowały,
iż został rozstrzelany wraz z 59 innymi politykami i wyższymi
oficerami. Później Komitet Wojskowy oświadczył, że gen. Andom
poniósł śmierć w strzelaninie, jaka wywiązała się w jego re­
zydencji. Gen. Andom uchodził za polityka umiarkowanego i

liberalnego, zwolennika pokojowego rozwiązania problemu
Erytrei (piszemy o tym oddzielnie). Cieszył się w Etiopii du­
żym prestiżem, ale Komitet Wojskowy (w oświadczeniu ogło­
szonym po jego zagadkowej śmierci) zarzucił mu zapędy dyk­
tatorskie.

& TEFERl BENTI — 53-letni generał mianowany następcą
gen. Andoma po jego śmierci. Uchodzi za najbardziej nieprze­
jednanego w armii etiopskiej, toteż jego nominacja na stano­
wisko szefa Komitetu Wojskowego traktowana jest jako wyraz
nastawienia się wojskowych na „twarde” metody rządów,
zwłaszcza wobec Erytrei, gdzie do chwili nominacji Benti był
dowódcą II Etiopskiej Dywizji. Nawiasem mówiąc gen. Benti

pochodzt z grupy etnicznej Amharów, z której wywodzi się
większość klasy feudalnej rządzącej za czasów Hajle Sellasje.

♦ MENGISTU HAJLE MARIAM — 36-letni major, określa­
ny jaiko „silny człowiek" Etiopii. Według niektórych wersji,
to właśnie on wydał rozkaz dokonania egzekucji na 60-ciu

oficerach ł politykach w nocy z 23 na 24 listopada. Ucho­
dzi za przywódcę radykalnych młodych oficerów. Oficjalnie
jest wiceprzewodniczącym Koordynacyjnego Komitetu Woj­
skowego.

Opracowanie materiałów:

JACEK PAŁAMARZ

OBRADOWAŁ
PARLAMENT GRECJI
W Atenach odńyła się uro­

czystość otwarcia Parlamen­
tu Grecji wybranego 17 li­
stopada br. Dokonał tego
najstarszy wiekiem deputo­
wany Konstantinos Tsatsos.

Następnie odbyło się zaprzy­
siężenie wszystkich deputo­
wanych. Agencje przypomi­
nają, że jest to pierwsze po­
siedzenie Parlamentu Gre­
cji od 14 kwietnia 1967 roku.

W SZWAJCARII
POWSTAŁ

KOMUNISTYCZNY
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY

W Szwajcarii zakończył ob­
rady kongres założycielski
Komunistycznego . Związku
Młodzieży. Przedstawiciele

postępowej młodzieży z kil­
ku miast i kantonów kraju
utworzyli nową, jednolitą, o-

gólnonarodową organizację
młodzieży — Komunistyczny
Związek Młodzieży Szwajca­
rii. W dokumentach kongre­
su założycielskiego wskazuje
się na to, że Związek rozwi­
jać będzie działalność opie­
rając się na zasadach mar-

ksizmu-leninizmu.

FABRYKA
DWUSIARCZKU WĘGLA

Na terenach Kopalni Siar­
ki w Grzybowie na Kielec-

czyżnie przystąpiono do bu­
dowy fabryki dwusiarczku

węgla. Jest to niezwykle
oenny w przemyśle chemicz­
nym półprodukt, niezbędny
np. do wytwarzania tkanin

syntetycznych, tworzyw
sztucznych itp. Produkcja
powinna ruszyć w końcu 1977
roku.

PORTUGALIA
W Lizbonie odbyło się

pierwsze posiedzenie Komi­
tetu Centralnego utworzonej
niedawno nowej politycznej
partii kraju — Portugalski
Ruch Demokratyczny. W re­
zolucji KC tej partii podkre­
śla się konieczność prowadze­
nia energicznej walki z mo­
nopolistami i latyfundystami
w celu uniknięcia pogorsze­
nia się sytuacji gospodarczej
w kraju i stworzenia pod­
staw dla poprawy warunków
życia mas pracujących.

POLSKA WYSTAWA
FOTOGRAFICZNA

W gmachu Muzeum Naro­
dowego w stolicy Kenii, Nai­
robi, otwarta została polska

wystawa fotograficzna. Na

wystawie zorganizowanej
przy pomocy władz kenij­
skich i Programu ONZ do

spraw Środowiska Natural­
nego (UNEP), prezentowane
są liczne zdjęcia obrazujące
oblicze socjalistycznej Polski.

Ekspozycja pokazuje również
serię rysunków polskich
dzieci.

SPRAWA

„OLYMPIC AIRWAYS”

Grecki multimilioner A.
Onassis zerwał bez podania
przyczyn umowę z rządem w

sprawie działalności greckich
linii lotniczych „Olympic Ai­
rways”. Zgodnie z porozu­
mieniem dwustronnym z 1956
r., towarzystwo to będzie
działać jeszcze przez pół ro­
ku. W tym czasie władze
muszą podjąć odpowiednie
kroki w celu zapewnienia
dalszej działalności linii lot­
niczych.

i

WYDA­
RZENIA

KOLEJNA DEWALUACJA
ESCUDO

Faszystowska junta woj­
skowa w Chile dokonała no­
wej dewaluacji escudo, tym
razem o 13,6 proc. Jest to 22

tego rodzaju operacja finan­
sowa w Chile w tym roku.

PODPISANIE
DEKLARACJI
Z AYACUCHO

Prezydenci Peru, Boliwii i

Wenezueli, szef rządu Pana­
my oraz przedstawiciele pre­
zydentów Argentyny, Chile,
Ekwadoru i Kolumbii pod­
pisali w Limie tzw. deklara­
cją z Ayacucho. Dokument
ten ogłoszony na zakończe­
nie obchodów 150 rocznicy
bitwy pod Ayacucho, która
doprowadziła do obalenia ko­
lonializmu hiszpańskiego w

Ameryce Południowej, pod­

kreśla konieczność połączenia
wysiłków narodów tego kon­
tynentu w walce o pełną
niezawisłość, sprawiedliwość,
suwerenność i równość. Je­
dnocześnie podpisano odręb­
ny dokument w sprawie zwo­
łania z inicjatywy Wenezue­
li w 1975 r. w Caracas kon­
ferencji na najwyższym
szczeblu wszystkich państw
tego kontynentu.

NAJLEPSZE
SCHRONISKO PTTK

Schronisko PTTK na Rów­
nicy w. Beskidzie Śląskim za­
jęło pierwsze miejsce w II

Ogólnopolskim Konkursie o

„Złoty Klucz” dotyczący u-

sług turystyczno-gastrono-
micznych. Obiekt otrzymał
główną nagrodę Zrzeszenia
Polskich Hoteli Turystycz­
nych. Gospodarzami schroni­
ska jest małżeństwo Stani­
sława i Eugeniusz Młynar­
scy.

AEROFŁOT — TAP
Minister spraw zagranicz­

nych Portugalii Mario Soares
i ambasador ZSRR w Lizbo­
nie Arnold Kalinin podpisali
porozumienie o bezpośredniej
komunikacji lotniczej mię­
dzy Moskwą 1 Lizboną. Zgod­
nie z porozumieniem loty
będą obsługiwane przez to­
warzystwa lotnicze AERO­
FŁOT i TAP. M. Soares pod­
kreślił, że ustanowienie bez­
pośredniej komunikacji lot­
niczej ze Związkiem Radziec­
kim, to ważne wydarzenie
dla Portugalii, która przez
wiele lat żyła w warunkach

Izolacji międzynarodowej. „U-
ważarn — powiedział minister
— że obecnie zaistniały jak
najbardziej korzystne warun­
ki dla owocnej współpracy i
nawiązania ścisłej przyjaźni
między Portugalię 1 ZSRR”,,

„BRITISH LEYLAND”
Koncern samochodowy

„British Leyland” poinfor­
mował rząd hiszpański, te

wycofa się z działalności na

terenie tego kraju i przekaże
władzom hiszpańskim inwe­
stycje wraz z 4.500 osobami

zatrudnionymi w zakładach

„Authi” w Pampeiunle, któ­
rych był głównym akcjona­
riuszem, ponieważ nie może
finansować strat eksploata­
cyjnych. W ubiegłym roku

„Leyland” stracił z tego ty­
tułu ponad 600 milionów pe-
setów.

Oprać. (J. KWIAT.)

ANATOLU STRELIANYJ, KORESPONDENT APN, SPECJALNIE DLA

„GAZETY KRAKOWSKIEJ",

Kolejny miliard
w kieszeniach

(O przedterminowym spłacaniu pożyczki państwowe] w ZSRR)

W pierwszym tygodniu
grudnia w Moskwie

odbył się wykup obli­
gacji 2-procentowej

pożyczki państwowej zaciąg­
niętej w 1948 r. Dług ten, w

wysokości 25 miliardów 800
milionów rubli należało spła­
cić po upływie dwudziestu lat,
tj. z początkiem 1977 r., ale
XXIV Zjazd KPZR postano­
wił skrócić ten termin do lat
sześciu.

Od roku 1947 do 1956 społe­
czeństwo Związku Radzieckie­
go udzieliło państwu dwóch
kredytów. Odegrały one o-

gromną rolę w powojennym
rozwoju gospodarki narodowej
a jednocześnie były jaskrawą
demonstracją patriotyzmu lu­
dzi radzieckich.

Obecnie państwo radzieckie
zwraca zaciągnięty dług.
Pierwszy termin spłaty po­
życzki obejmował obligacje,
które wypuszczone zostały w

okresie 1936 — 1946. Rada
Moskiewska podjęła decyzję
aby pierwsza operacja wyku­

pienia obligacji przeprowadzo­
na została w domu kultury
wielkiej stołecznej fabryki
samochodów im. Lichaczewa.
Operacja ta obejmuje kwotą
w wysokości 1 miliarda rubli.
Celem uzyskania tak znacznej
sumy należało dokładnie roz­
ważyć wszystkie finansowe i
materialne możliwości pań­
stwa. Wypłata tego miliarda
stanowi część składową pro­
gramu stałego podnoszenia
stopy życiowej w Związku Ra­
dzieckim.

W ciągu ostatnich czterech
lat, jakie upłynęły od posta­
nowienia przez państwo pod­
wyżki płac, stypendiów, zasił­
ków itp. ludzie pracy otrzy­
mali 15 miliardów rubli. Pra­
wie 20 proc, ogólnego przyro­
stu dochodów każdego miesz­
kańca stanowią podwyżki za­
robków postanowionych w

planie, który podjęty został i
przedyskutowany wcześniej.
Przez ostatnie 10 lat przyrost
rocznego dochodu radzieckie­
go społeczeństwa kształtuje się

średnio na wysokości 8 proc,
i ani raz nia spadł poniżej
4 proc., nawet w roku suszy,
(1972).

Stabilizacja tempa przyrostu
czystego dochodu, to jeden z

ważniejszych czynników po*
prawy ekonomicznej w ogóle
a gospodarki rolnej w szcze­
gólności.

Wreszcie wszystkie zamle*
rżenia państwa w dziedzinie
socjalnej, prowadzące do
wzrostu dochodów pienięż­
nych, łącznie z przedtermino*
wą spłatą kredytów realizo*
wane są przy stabilnym indek*
sie cen detalicznych. Zamro­
żenie tego indeksu w warun*
kach kiedy wyraźnie wzrasta­
ją wydatki, nomenklatura i ja­
kość towarów pierwszej po­
trzeby, wskazuje na duże moż­
liwości współczesnego plano­
wania w Związku Radzieckim,-
na poziom dyscypliny gospo­
darczej, na podtrzymywanie
której rząd zwraca obecnie
szczególną uwagę.

(Tłum, ryg)

hansouoo rzecz biorąc jest to wykonywanie usług na rzecz
sektora uspołecznionego, choć tym, który dostaje w skórę
Za brak sprawności w tej dziedzinie, jest prywatny wła­
ściciel pojazdu. Wszyscy więc partnerzy w branży z „Pol-
mozbytem” na czele, gdyby tylko mogli, uciekliby gdzie
pieprz rośnie od świadczenia usług gwarancyjnych, z który­
mi ma się nie tylko stałe kłopoty i narzekania zniecierpli­
wionych klientów, ale nie dostaje się za to premii” (Motor,
8. XII. br.).

Można zatem z czystym sumieniem ganić jeno „Polmo-
rbyt” za sytuację, jaka jest? Czy odgórnie nie postawione
to jest aby wszystko na głowie? Tym bardziej, że... „*Pol-
mozbyt* jest organizacją usługowo-handlową samego pro­
ducenta, a wiadomo, że zawsze bliższa człowiekowi koszula
niż ubranie. Po drugie, w odróżnieniu od dawnych partne­
rów przemysłu — stacji TOS i organizacji handlowej *Mo-
tozbyt”-, którym tenże przemysł zarzucał często nadmierne
szafowanie zgodą na wymianę części i zespołów w razie re­
klamacji, jest to w pewnym sensie strażnik interesów prze­
mysłu. Strażnik, któremu chyba łatwiej wierzyć niż innym.
Stawia to jednak «Polmozbyt»- (...) między młotem a kowa­
dłem. Między podstawową rolą rzecznika interesów klienta,
o jednocześnie również i rzecznika interesów samego pro­
ducenta. A o tym, że z różnych powodów interesy te są
nieraz ze sobą sprzeczne, zdołali się już przekonać niejedni,
także i w «Polmozbycie», na własnej skórze. Zwłaszcza, że
mocniejszym, bardziej wpływowym partnerem jest w tym
duecie nadal producent, który zresztą dobrze zdaje sobie
z tego sprawę. Niewykluczone jest więc, że gdy kowal za­
wini nadal będą wieszać ślusarza” (Motor, 1. XII. br.).

I będą wieszać, a jakże. Dopóki ślusarz będzie mieć sta­
tus, czyniący zeń chłopca do bicia.

Pozostańmy jeszcze chwilę przy probiemife usług, świad­
czonych w krakowskim „Polmozbycie”. Oto, w intencji
słusznie, m. in. aby zlikwidować „mowę do ręki” —

przy ul. 29 Listopada zakazano klientom wchodzenia na

halę, gdzie dokonuje się przeglądów i napraw samochodów.
Siłą rzeczy skończyło się więc wręczanie napiwków, które
niejednokrotnie znacznie przewyższały w sumie miesięczną
pensję montera. Skoro skończyły się zatem nadprogramowe
zarobki, czy nie mogło się to w inny sposób odbić na klien­
tach?

Kierownictwo przedsiębiorstwa robiło co mogło. DYREK­
TOR POWIADA: Poprawiliśmy warunki i organizację pra­
cy, wyposażenie stanowisk i zaopatrzenie w części. Dbamy

o to, by nasi ludzie — jeśli spełniają wymogi kwalifikacyj­
ne — zarabiali jak najwięcej. Od 1 czerwca wprowadziliś­
my system bezpodatkowy, dodatki za wysługę lat, deputat
węglowy dla wszystkich pracowników. Średnio płace wzro­
sły o 300—500 zł miesięcznie. Od 1 listopada maksymalne
stawki płacowe otrzymali także fizyczni. Stara kadra pozo­
stała w przedsiębiorstwie... ale osiągnęła już górne stawki.
To wszystko, co mogliśmy zrobić.

REFLEKSJA WŁASNA: Wyższe obecnie oficjalne zarob­
ki są jednak praktycznie niższe od dotychczasowych. Istnie­
je zatem obawa, że niezadowolony z tego stanu rzeczy wy­
specjalizowany pracownik odejdzie — ze szkodą dla przed­
siębiorstwa — gdzie indziej, np. do prywatnego warsztatu,
gdzie może zarobić więcej (czy aby na pewno?), albo też...
Właśnie. Dla wszystkich pracowników „Polmozbytu” żenu­
jący zapewne jest politowania godny fakt, że klienci, odda­
jąc wóz do przeglądu czy naprawy, ogałacają go dosłownie
ze wszystkich możliwych akcesoriów, Ale też fakty „pod­
miany” części zdarzają się, niestety, ponad wszelką wątpli­
wość. I to fakty często trudne do udowodnienia, bo jak np.
dochodzić zwrotu nowego startera w zamian za zamontowa­
ny zużyty, skoro ten odmówił posłuszeństwa po 2 tygo­
dniach od wyjazdu za bramę stacji?

DYREKTOR ZAPEWNIA: Nasza dewiza brzmi „Klient
ma zawsze rację”. Kwestionowaną część wymieniamy, choć
nie zawsze w grę wchodzi nieuczciwość naszego pracowni­
ka. Są i tacy bowiem klienci, którzy w żywe oczy wmawia­
ją, że ich okradziono.

REFLEKSJA: Zgoda, że są i tacy klienci. Ale w ogrom­
nej większości przypadków, to nie klient jest nieuczciwy.
Dewizę o racji klienta przytaczam tu także na zasadzie: re-

lata refero...
Stwierdza szczerze mój rozmówca, że w podległym mu

przedsiębiorstwie organizacja pracy w stosunku do klienta
pozostawia wiele do życzenia: i czy to niechęć pracowników
do nowych form pracy — trudno z pewnością przesądzić.
Jakieś usprawnienia muszą jednak być. Czy zapisywanie się
na określony termin? Chyba nie — bo klienci częstokroć
się spóźniają bądź nie stawiają w ogóle — i cały system
od razu szwankuje. Rozważa się natomiast poranne wrę­
czanie klientom numerków z przewidywanym czasem na­
prawy, aby nie musieli bezproduktywnie ślęczeć przy wozie
w oczekiwaniu na kolejkę; byłby zatem czas na załatwie­
nie, z numerkiem w kieszeni, własnych spraw na mieście.

No, ale to perspektywa, miejmy nadzieję — nieodległa.
Skoro jednak była tu mowa o usługach, warto za dyr. Orna­

kiem przypomnieć, że konflikty na linii klient — przedsię­
biorstwo notuje się głównie w okresie gwarancyjnym uży­
tkowania pojazdu. Nie ma natomiast wielu interwencji o

źle wykonaną naprawę płatną. Cóż, stara to prawda, że
auta po wygaśnięciu gwarancji gwałtownie przestają się
psuć. Geneza zjawiska jest oczywista: dopóki można o na­
prawę wyimaginowanych nawet usterek starać się za dar­
mo, kandydaci walą drzwiami i oknami. Kiedy zaś trzeba za

naprawę zapłacić z własnej kieszeni, chętnych jest zdecydo­
wanie mniej. I w konfrontacji sił obu permanentnie zwaś­
nionych stron, trzeba tu przyznać punkt dla „Polmozbytu”.

Ostatni wreszcie problem — to części zamienne. Bra­
kuje ich stale na rynku — i sedno sprawy bynaj­
mniej nie znajduje się w „Polmozbycie”. Stwierdzić tu

wszakże muszę, że relatywnie najwięcej deficytowych części
posiada właśnie „Polmozbyt” (jak się już rzekło, jakby nie
było rzecznik interesów przemysłu) — tyle, że ł- zrozu­
miałych względów zaopatruje w nie głównie własne
i autoryzowane stacje obsługi.

Do firmowych sklepów trudno często j» nawet kierować,
boć przecież co to za sklepy — np. ubożuchny, pozbawiony
praktycznie magazynu lokal przy al. Krasińskiego. Tu
wszakże propozycja: skoro w sklepach części nie ma, niech­
że przynajmniej personel nie traktuje petentów spode łba,
ponuro — a z życzliwym uśmiechem, przeprosinami, odpra­
wi chętnych kupna do następnej okazji. Wiele złej krwi
i złorzeczeń pod adresem przedsiębiorstwa dałoby się tym
sposobem oszczędzić. Uwagi te dedykuję zresztą głównie
ekipie z al. Krasińskiego.

W świetle tego, co napisano wyżej, można by sądzić, że

sytuacja „Polmozbytu” przypomina przysłowiowe błęd­
ne koło. Tak jednak nie jest. Kierownictwo przedsię­

biorstwa czyni ambitne próby wyjścia z impasu, choć w sa­
mym zespole życzliwości mu to chyba nie przysparza. Rzecz

jednak w tym, że schorowany już w czasie urodzin orga­
nizm wymaga systematycznego, konsekwentnego i długo­
trwałego leczenia.

Taką szansą uzdrowienia jest m. in. zakrojony szeroko
program nowych inwestycji — znajdujący pełne i życzliwe
poparcie władz partyjnych i administracyjnych wojewódz­
twa i miasta Krakowa. Program ów, a także szanse jego
przywieszonej realizacji, wymagają jednak odrębnego omó­
wienia.

WOJCIECH PYKOSZ

Dziwne ale prawdziwe
Wspólna cecha

Po serii doświadczeń prze­
prowadzonych na szczurach,
Glenn Hatton, psycholog z

Uniwersytetu Stanowego w

Łansing (stan Michigan)
stwierdził, że gryzonie te

mają pewną wspólną cechę
z... urzędnikami państwowy­
mi. „Po całym dniu ciężkiej
pracy — twierdzi Hatton —

szczury wolą napić się alko­
holu niż mleka”. Twierdze­
nie to naukowiec oparł na

wynikach badań. Okazało się,
że szczury po serii doświad­
czeń chłeptały whisky cho­
ciaż w ich klatkach stały
także miseczki z mlekiem i
wodą.

W ostatniej chwili

Pan Roger Beale wraz z

małżonką i czworgiem dzieci
postanowił opuścić W. Bry­
tanię i szukać lepszego życia
w Australii. Sprzedali więc
domek i za 1.263 funtów za­
kupili bilety na samolot re­
lacji Londyn — Sydney.

Gdy samolot kołował już
na pas startowy pani Beale

wykrzyknęła na cały głos:
„Zdecydowałam się, nie ja-
dę!" Jej nagła decyzja zosta­

ła bardzo chłodno przyjęta
przez pozostałych pasażerów
samolotu; stewardessa szyb­
ko porozumiała się z pilota­
mi, którzy wstrzymali start.

Rodzina Beale opuściła sa­
molot, aby jeszcze raz zasta­
nowić się nad wyborem no­
wego kraju zamieszkania.

Niebywały milioner

Właściciel jednej z hurtow­
ni w Chesham (W. Brytania),
63-letni Douglas McMinn

sprzedał swoje przedsiębior­
stwo za 1,5 min funtów
szterlingów, a następnie po­
dzielił całą sumę między 205

pracowników hurtowni. 47

pracowników otrzymało od
5 do 50 tys. funtów; pozo­
stali podzielili się sumą 250

tysięcy.
Uważam, źe każdy z za­

trudnionych w moim przed­
siębiorstwie — oświadczył
McMinn — zasłużył sobie
rzetelną pracą na sumę, ja­
ką dostał. Moją karierę han­
dlowca zaczynałem od zera i
tak postanowiłem ją zakoń­
czyć. Tylko przez 5 minut

byłem milionerem i ta świa­
domość wystarcza mi do
szczęścia”.
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„MOJE MAŁŻEŃSTWO I RO­
DZINA" to ciekawy wybór pa­
miętników, które są plonem
konkursu ogłoszonego przez To­
warzystwo Planowania Rodzi­
ny. Tego wyboru i opracowa­
nia dokonali Anna Dodziuk-Li-
tyńska i Janusz Radziejowski.
Tym formom wypowiedzi, za­
wsze towarzyszy zainteresowa­
nie czytelnika, szczególnie wte­
dy, gdy rzecz traktuje o spra­
wach tak ważkich i istotnych
dla modelu współczesnej rodzi­
ny. A uległ on gruntownym
przemianom, na co wpływ mia­
ły takie fakty jak uprzemysło­
wienie i urbanizacja kraju, pra­
ca zawodowa kobiet, sprawy
mieszkaniowe i bytowe. Oczy­
wiście są to jedynie sygnały.

Biuro Zbytu Sprzętu
Pomiarowo-

Kontrolnego
MERAZET

Poznań, ul. Wielka 21

PT Klientów, że z dniem 4 listo­
pada

biura przedsiębiorstwa przeniesione zostały do

do nowych pomieszczeń

w wieżowcu kompleksu „CENTRUM” w Poznaniu.

Nowy adres:
BSSMffllSFffll

Pomiarowo- Kontrolnego
<MERAZET>

uprzejmie zawiadamia

1974 roku

ulica Czerwonej Armii 66/72
skr. poczt, nr 45 — 60-967 POZNAN.

Równocześnie zmieniony zostaje
numer centrali telefonicznej:

centrala nr 610-51 do 56

telex nr 041-23-Q3 bepeka
telex nr 041-53-03 bepeka

— atrakcyjna NOWOŚĆ
dla turystów i gospodyń domowych !
PRODUKT SUSZONY z wyśmienitym farszem mięsnym.

♦ Nadaje się do barszczu w postaci uszek lub na

potrawy z dodatkiem pikatnych sosów.
♦ PIEROŻKI „TORTELLINI” — tanie i łatwe

w przyrządzaniu

SĄ W SPRZEDAŻY
we wszystkich sklepach „SPOŁEM”
WSS na terenie woj. krakowskiego.

KINA

„NA BIAŁYM KONIU”, węgierski obraz rodzinny, która
bardzo się kocha, lecz której poszczególni członkowie żywią
do swych krewniaków także sporą dawkę nienawiści. Głów­
ny bohater to młody robotnik, nieźle zarabiający, ale tęsknią­
cy za czymś innym, wspanialszym. Upostaciowieniem tych
marzeń jest biały koń, na którym nasz bohater pragnie po­
jechać w daleki świat, wyrwać się z codziennych trybów
fabrycznego mechanizmu, z rodzinnych konfliktów. Ktoś po­
wiedział, że są to tacy węgierscy, sfilmowani „Matysiako­
wie”.

W
TEATR

© „WINA" to tytuł spek­
taklu, który przygotował
OTV we Wrocławiu na pod­
stawie powieści Magdy Sza-
bó — „Piłat". Jest to opo­
wieść o współczesnej kobie­
cie, jej problemach, postawie
wobec siebie, wobec życia
zawodowego i wobec bliź­
nich. Trochę miejsca i zadu­
my poświęca się w tej sztu­
ce także ludziom starym i
ich roli w dzisiejszym społe­
czeństwie. W roli matki —

Janina Zakrzewska (na zdję­
ciu). Poniedziałek pr. I.

*

FILM
® „ZŁODZIEJ SAMOCHO­

DÓW” z Innokientym Smok-
tunowskim w roli głównej.
W tej tragikomedii, ów wy­
bitny aktor radziecki wystę­
puje w roli agenta ubezpie­
czeniowego, który sam wy­
mierza kary spekulantom i
dorobkiewiczom. Obraz ten

zobaczymy w cyklu „Akto-

TV

rzy Filmu Radzieckiego" w*
wtorek w pr. I.

@ Filmy seryjne. We wto­
rek „Tancerka z Rottenbur-

ga“ z cyklu „ARSENE ŁU­
PIN". W czwartek „Tajemni­
ca piramidy” z sensacyjnej
serii USA „COLOMBO”. W
niedzielę „PUCCINI” — o-

statni odcinek tego serialu.

Q „POŚLIZG” — polski
dramat obyczajowy według

scenariusza Jerzego Skoli­
mowskiego. Jak zwykle u te­
go twórcy, bohaterem jest
człowiek „nieprzystosowa­
ny", którego hobby stanowi
— auto. Do scenariusza
wprowadzono wiele zmian,
czego dokonał Jan Łomnicki,
znany dokumentalista i twór­
ca filmów fabularnych. W
rolach głównych: Jan En­
glert, Barbara Sołtysik, Bro­
nisław Pawlik, Gustaw Lut­
kiewicz 1 Jerzy Skolimowski,
Sobota pr. I.

MÓJ PROGRAM

0 Zofia Mrozowska (na
zdjęciu) wystąpi w tym cy­
klu w najbliższy piątek. Zna­
my ją z wielu wspaniałych i

niezapomnianych ról, także
w Teatrze Ti’. Jak obiecują
realizatorzy ma to być naj­
bardziej osobisty z dotych­
czasowych programów.

ROZRYWKA

@ Konkurs piosenki Euro-

wizji •— Brighton 74. Wystą­
pią: Carita, Perett, Marinel-
la, „Abba", Ireen Sheer, Pie-

ra Martell, Gigniola Gingue-
tti i inni.

NUM
0 Polecamy w tym cyklu

środowy wykład dr M. Koś-
cielskiej — „Zaburzenia za­
chowania uczniów jako sku­
tek niepowodzeń szkolnych”.
Sądzimy, że zainteresuje
wszystkich rodziców, nie tyl­
ko nauczycieli.

! Wykonanie pierścieni tłokowych
! ZGARNIAJĄCYCH i USZCZELNIAJĄCYCH

o wymiarach od śred. 99 — 102 mm, gr. 4,5 mm

zlecimy
przedsiębiorstwom państwowym lub spółdziel­
czym, w ilości 74.000 sztuk w roku 1975. — Ma­
teriał, w postaci tulei żeliwnych, zleceniodawca

, dostarczy — Chętnie też zawrzemy umowę na lata

następne.
Szczegółowych informacji udzieli Dział Kooperacji, teł.

wewn. 232. - Wytwórnia Maszyn Górniczych „NIWKA”,
ul. Wojska Polskiego 25/27 — 41-208 SOSNOWIEC-NIW-
KA — telefon 66-00-61-7.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-1”

Kompleksowy Wykonawca Rejonu Wielkich Pieców

w Hucie „Katowice”

przyjmie do pracy
mężczyzn w wieku powyżej 18 lat:

pracowników umysłowych
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami

na stanowiska!
— kierowników KGR
— kierowników budów

■ KIEROWNIKA Działu Planowania i Ekonomiki
■ MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami I praktyką
■ INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na staż
■ TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
■ STARSZYCH INSPEKTORÓW, INSPEKTORÓW do komórek

• przygotowania produkcji, produkcji, kosztorysów i rozliczeń,
umów i zleceń, normowania i organizacji

■ PRACOWNIKÓW służb ekonomiczno-księgowych.
pracowników fizycznych
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■ CIEŚLI
■ MURARZY-TYNKARZY
■ ZBROJARZY
■ ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami, bez ograniczeń
■ BETONIARZY
■ SLUSARZY-SPAWACZY
■ KOPACZY
■ OPERATORÓW z uprawnieniami RDT
■ ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

■ ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól budowlanych, o kierun­
kach: murarz, cieśla, zbrojarz-betoniarz, operator.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy i płacy zgodne z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie — II tabela stawek płac,
specjalny dodatek do płacy zasadniczej w wysokości 10 proc.

Dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na pobyt
stały w miejscu budowy, przysługuje dodatek za rozłąkę w wyso­
kości 30 zł dziennie. Praca w systemie akordowym

Zapewnia się również odpowiednie warunki socjalno-bytowe (ho­
tele, kwatery prywatne, stołówki, opiekę lekarską, całoroczny bez­
płatny, ciepły posiłek regeneracyjny, możliwość zdobycia zawodu
lub podniesienia kwalifikacji).

Przedsiębiorstwo posiada własne ośrodki wczasowe nad morzem,
jeziorami Mazurskimi oraz w górach, jak również wypożyczalnię
sprzętu sportowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac — Kra-
ków-Nowa Huta, ul. Mrozowa, dojazd tramwajem nr 4,
z Krakowa lub nr 16 z Nowej Huty.

Wysiadać na przedostatnim przystanku przed Walcownią (nowy
biurowiec w podwórcu — I piętro) lub oferty pisemne.

POMIESZCZENIA biurowe

o powierzchni około 400 m*. w Kra­
kowie, śródmieściu — KUPI lub
WEŹMIE W NAJEM pracownia
projektowo-kosztorysowa.

W ofertach uprasza się podać szczegó­
łowy opis oraz warunki sprzedaży lub naj­
mu. - Listy kierować: „Prasa”— Kraków,
Wiślna 2 — dla nr K-9998.

PALE WODOSZCZELNE
typ „Larssena” (grodziec), typ III n i IV n,
importowane z Francji i Czechosłowacji,
SPRZEDA, w ilości 500 ton. Przedsiębior­
stwo Budowy Elektrowni i Przemysłu
„Energoprzem” — w Krakowie, ul. Rze­
mieślnicza nr 1. — Oferty przyjmuje Dział
Zaopatrzenia „Energoprzem”, tel. 655-20.

POMIESZCZENIA

MAGAZYNOWE
w Krakowie — KUPIĄ lub WEZMĄ W DZIER­
ŻAWĘ Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Prze­
łom” — Spółdzielnia Pracy, Kraków, ul. Mo­
stowa 10/12, telefon nr 241-95, 209-92.

Kraiowj
Loterii .

Pieniężnej

LOTERIA FANTOWA
MŁODZIEŻOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ

RSW „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH". — Dochód

na rozwój sportu szkolnego.

„Samochody Fiat 525 p“ I „Syreny 105“

oraz wiele atrakcyjnych nagród można wygrać —s

i KUPUJĄC LOS MŁODZIEŻOWEJ LOTERII

FANTOWEJ.

I Losy, w cenie 5 zł, sq do nabycia w kioskach '„Ruch”
l w Krakowie I na terenie województwa krakowskiego. — Ter­

min zakończenia realizacji wygranych ogłoszony zostanie
w „Sztandarze Młodych" miesiąc wcześniej.

Modne i nowoczesne

FRYZURY
Manicure
pedicure

polecają, zawsze gotowe
do usług, nasze zakłady
fryzjerskie w Krakowie,
obsługiwane przez do­
skonałych fachowców —

mistrzów sztuki fryzjer­
skiej, znanych laurea­
tów krajowych i zagra­
nicznych konkursów
fryzjerskich.

Zapraszamy PT Klientów do naszych salonów codzien­
nie w godzinach od 7 do 21 — a w niedziele do zakładów

dyżurujących.
Uprzejmie przypominamy, że w naszych zakładach PT Klienci,

i pragnąc uniknąć straty czasu na zbędne czekanie swej kolejności,
i mogą zarezerwować sobie miejsce na określoną godzinę — telefo-
i nicznie lub osobiście.

Spółdzielnia Pracy Fryzjerów
„FALA”.

— Ufam cl stuprocentowo!
— No więc? Zgoda?
— Zobaczę, co się da zrobić, Daisy.
Rozchylił portiery Green Clubu i dziewczyna ujrzała,

że kieruje się w głąb lokalu, do drzwi z napisem zło­
tymi literami: „Dyrekcja”.

Daisy cierpliwie czekała przed drzwiami. Mimo, że
zasłona mgły nie była specjalnie gęsta, ludzie wędrujący
tam i z powrotem po trotuarze w nieustannym pośpie­
chu, wyglądali jak duchy. Daisy patrzyła na przechod­
niów a potem odwróciła się w stronę afiszów reklamują­
cych program Green Clubu, udając, iż interesują ją foto­
grafie dziewcząt, produkujących swoje wdzięki w jak
najbardziej skąpym stroju. Zaczęła się już niecierpliwić,
kiedy wreszcie wrócił Joe Rankin. Oczy mu błyszczały
i był bardzo podni eony.

— Naopowiadałem Marchowi, że masz kupę gotówki.
Poręczyłem za ciebie. Powiedziałem, że jesteś moją kole­
żanką jeszcze ze szkolnych lat. Masz szczęście... mocno go
zabajerowałem. Zgodził się zrobić dla ciebie wyjątek.

— Jak to? Więc bez blagi — mogę iść do sali gry?
— Chwileczkę... chwileczkę, ślicznotko! Zapomniałaś o

pewnej małej formalności.

Daisy wyjęła z torebki 20 funtów i wyciągnęła w stro-
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nę Joe Ranklna. Ukrył je w kieszeni te zręcznością pre­
stidigitatora.

— A teraz posłuchaj mnie dobrze — dodał, rozsuwa­
jąc portierę. — Widzisz te drzwi w samym końcu sali?
Z napisem „Prive?” Tak? Dobra! Te drzwi prowadzą
za kulisy. Wchodzisz na korytarz i znajdujesz tam 6
schodków. Idziesz po tych schodkach i natykasz się na

faceta, który obgryza paznokcie. To Barney. Wszystko,
co masz mu powiedzieć to: „Królik w galarecie” — za­
pamiętasz?

— „Królik w galarecie”, dobra! A co potem?
— Barney zajmie się resztą. Sam osobiście zaprowadzi

cię do tzw. akwarium. Ale uważaj! Żadnego skandalu!
Zachowuj się porządnie, bo to j a za ciebie odpowiadam!

— Znasz mnie chyba, Joe. Umiem się zachować... znam

życie!
— I nie zapomnij o jednym, najważniejszym! Zobowią­

zujesz się nie pisnąć nikomu słówka o tym, co będziesz
widziała, O.K.?

— Nie frasuj się, papo! Jestem duża dziewczynka!*

To, co tak pięknie nazywano „akwarium” ze względu
na światła i malowidła utrzymane w tonie zielonym
i morskim — było w rzeczywistości niewielką salką gry,
gdzie w nocy około 30 osób, mężczyzn i kobiet, oddawa­
ło się grze hazardowej w ruletkę. W razie nalotu policji
stół zapadał się pod podłogę, która przekształcała się w,
parkiet dancingowy, na którym natychmiast tworzyły się
pary. Policja interweniowała trzykrotnie i trzykrotnie od­
jeżdżała z niczym.

Kiedy Daisy weszła tutaj wprowadzona przez Barneya.
w sali panowała atmosfera przypominająca katakumby
Wpływało na to oczywiście okropne, zielone światło, któ­
re nadawało wszystkim twarzom wygląd mumii — a

równocześnie panowała tu śmiertelna cisza. Wszystkie
zgrupowane za stołem osoby zdawały się być ulepione
z gipsu. Zaciśnięte szczęki, wlepione przed siebie sku-
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plon# oczy, policzki lśniące od potu. Wszyscy wpatrywali
się w tańczącą po wgłębieniu kulkę metalową. Kiedy się
zatrzymywała, podnosił się gwar, a bankier wykrzyki­
wał:

— Szesnaście, czerwony pair et manąue!
Daisy podeszła do stołu. Krupier klubowy podsuwał

widełkami kupkę zielonych sztonów ku jakiemuś panu
z brzuszkiem, prawie łysemu, z pulchną, okraszoną ma­
łymi, świńskimi oczkami twarzą. Daisy nie wiedziała
jeszcze, że to pan Gary W. Cadwaller, potentat naftowy
P.D.G. z Oyster Oil Company. Pomyślała, że fizjognomia
tego typka jest obrzydliwa, ale kiedy się przekonała, że

każdy zielony szton przedstawiał wartość 50 funtów, po­
stanowiła rozważyć rzecz jeszcze raz. Pan Cadwaller miał
cechy nęcące.

Podsunięte przez krupiera sztony powiększały już znaj­
dujący się przed Cadwallerem stosik. Daisy usiłowała
wzrokiem policzyć ile też mogła wynosić ta cała kupa
sztonów. Doszła do wniosku, że z pewnością nie mogło
tam być mniej pieniędzy niż 10.000 funtów. Prawdziwy
paktol!

Cadwaller trzymał w lewej ręce pękaty kieliszek, na­
pełniony do połowy koniakiem. Sądząc po jego wyglą­
dzie, musiał już wchłonąć w siebie co najmniej barył­
kę alkoholu, należał jednak do rasy mężczyzn, którzy
w miarę picia trzymają się coraz lepiej. Potrzeba było
doświadczonego oka Daisy, żeby się zorientować, iż naj­
dalej za godzinę będzie już miał całkiem dosyć.

Daisy obeszła stół dokoła i przy pomocy łokci prze­
pchała się w pobliże Cadwallera.

Ten nie od razu ją dostrzegł. Wziął w palce niedbale
jeden z zielonych sztonów i dorzucił na postawiony już
poprzednio numer 16, dublując w ten sposób stawkę.

Nowy gwar rozległ się dokoła stołu. Zadowolony z sie­
bie Cadwaller rozejrzał się na lewo i prawo. Wtedy za­
uważył Daisy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

|MOD A

Futra, Futerka...

Fot. CAF

Kożuchy owszem, ale krzy­
kiem mody stają się futra i

jeszcze raz futra. Przeważa styl
sportowy i on właśnie wskazu­
je, że nie będzie to moda zbyt
sezonowa, przelotna. Fasony
sportowe tym się bowiem ce-

chują, że można je nosić dłu­
go, bez obawy, że się opatrzą.
Do najbardziej zalecanych na­
leżą płaszcze futrzane, lekko
rozszerzane, dwurzędowe, z koł­
nierzem i klapami ściągane w

talii paskiem skórzanym, lub
wiązadłem z tego samego fu­
terka. Bardzo efektowne są rów­
nież peleryny z futer, kurteczki
zwłaszcza z puszystych żółtych
lisów.

W ogóle główną pozycję w

obecnej modzie zajmuje lis i to

ten w stylowym wydaniu, z łap­
kami, z pyszczkiem i grubym
ogonem. Ma on rozliczne zasto­
sowania. Po pierwsze — jako
bardzo elegancki „dodatek” do

garsonki, kostiumiku, a nawet

sukni. Po drugie — jako pięk­
ny, fantazyjnie ułożony kołnierz

przy płaszczu zimowym czy je­
siennym. (Wówczas najlepiej u-

farbować go pod kolor odpowia­
dający barwie palta.) Po trze­
cie — lisem bogato zdobimy
płaszcze z materiałów i nawet
te ze skóry, (sz)
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W wyremontowanych i odnowionych wnętrzach byłej „Ju­
trzenki” przy ul. Siennej otwarto nową restauracji — „Staro­
polską”. Wystrój wnętrz zaprojektował doc. M. Dzikiewicz. Lo­
kal objął już we władanie personel remontowanego obecnie
„Wierzynka”. Fot. W. Klag

Komunikat MPK

Dyrekcja MPK w Krakowie
zawiadamia, że w związku z

modernizacją sieci trakcyjnej w

Al. Rewolucji Październikowej,
na odcinku Plac Centralny —

Rondo Kocmyrzowskie zachodzi
konieczność wyłączenia ruchu
tramwajowego w dniach 17—21.
XII. 74, w godzinach od 8.30 do
12.00.

Tramwaje linii „14” i „16”
kursować będą w tym czasie
ulicami: Ujastek — Kijowską —

Kocmyrzowską. Na odcinku pl.
Centralny — Rondo Kocmy­
rzowskie zostanie uruchomiona

zastępcza komunikacja autobu­
sowa.

TS jr ariaż muzyki z poezją
zro^z^ w przeszłości wie-
le wybitnych dzieł. Wszy­

stkie one spełniały jednak kit­
ka istotnych warunków. Muzy­
ka nie była w nich niewolni­
kiem poezji, zachowała swoją
samodzielność, własne oblicze,
specyficzny dla siebie sposób
odzwierciedlenia poetyckich
idei. Wybitne dzieło literacko-
muzyczne — oratorium, opera,
pieśń — jest zawsze osobliwym
kontrapunktem. Kontrapunktem
dwóch odmiennych konwencji
artystycznego wyrazu, które w

istocie rzeczy prowadzą prze­
korny dialog, wręcz konkurują
ze sobą, znajdując dla tej sa­
mej treści właściwe sobie uję­
cie. Nie jest odstępstwem od tej
zasady nawet dramat muzycz­
ny Ryszarda Wagnera. Muzy­
ka odzwierciedla w nim lite­
racką fabułę na swój sposób,
nie rezygnuje z konwencji cha­
rakterystycznych dla języka
muzycznego tych czasów, choć,
zapewne w bardzo twórczy spo­
sób je rozwija. Jest mistrzow­
ska to swej artystycznej for­
mie.

Nadanie imienia

Szkole Muzycznej
Państwowa Szkoła Muzyczna

I stopnia w Krakowie otrzyma­
ła w sobotę imię Stanisława
Wiechowicza, wybitnego pol­
skiego kompozytora i pedagoga.
Odsłonięto także pamiątkową
tablicę ku czci S. Wiechowicza.
Rektor PWSM, Krzysztof Meyer
zapoznał zebranych z sylwetką
kompozytora. Uroczystość za­
kończyły występy ubiegłorocz­
nych absolwentów szkoły, dzi­
siaj uczniów Liceum Medycz­
nego.

(bod)

Z Filharmonii

Plączący Odys”
Na koncercie symfonicznym

krakowskiej Filharmonii przed­
stawiono „operę-oratorium“ Ta­
deusza Szeligowskiego pt. „Odys
płaczący", ■jedno z ostatnich
dzieł zmarłego w 1963 roku
polskiego kompozytora. Jest
to typowy przykład artystycz­
nej pomyłki, absolutnego roz­
minięcia się szlachetnej inten­
cji twórcy i jej estetycznego
rezultatu. Szeligowskiego zafra-
powała w tekście Romana
Brandstaettera, wykorzystanym
w tej kompozycji, postać Tele-
maką, syna Odyseusza. Utwór,
■mimo swej programowości, miał
być apoteozą czystej i bezinte­
resownej sztuki: Telemak w

przeciwieństwie do swego ojca
nie zabija ludzi, lecz gra na

flecie. W rzeczywistości muzyka
„Odysa plączącego” popada cią­

Krakowski handel i gastronomia
w okresie Świąt i Nowego Roku

Przypominamy godziny otwarcia krakowskich placówek han­
dlowych i gastronomicznych w okresie od 16. XII. 1974 do 1. I.
1975.

Dewiza nowego trenera Karola Madeja:
■■■■11 .—IIII— IIIIMHIIIIIB ■UHlir ■II■I■IIIIH■III■II■III/

Kolarstwo bez podtekstów
Handel

16-19. XII: handel detaliczny
pracuje jak w każdy dzień ty­
godnia.

20—21. XII: czas pracy placó­
wek handlowych przedłużony o

jedną godzinę wieczorem (nie
dotyczy to sklepów czynnych
normalnie do godz. 20 i dłużej.

22. XII: sklepy spożywcze,
sklepy z art. chemii gospodar­
czej oraz PDT „Krakus", SDH
„Jubilat”, SDH przy ul. Pod­
wale, kwiaciarnie i sklepy z u-

pominkami czynne w godzinach
od 8—16.

23. XII: wszystkie sklepy (z
wyj. placówek czynnych do
godz. 21 i dłużej) otwarte o 2
godziny dłużej.

24. XII: dyżurne sklepy spo­
żywcze czynne do godz. 18, inne
do godz. 16.

25. XII: placówki handlowe
nieczynne.

26. XII: wszystkie placówki
handlowe pracują jak w każdą
niedzielę.

27—28. XIII: sklepy czynne
jak w każdy dzień tygodnia.

29. XII: sklepy pracują jak w

każdą niedzielę.
30. XII: sklepy czynne jak w

każdy dzień tygodnia.
31. XII: sklepy otwarte do

godz. 18. (

gle w naturalistyczną ilustra-
cyjność, w dodatku ilustracyj-
ność posługującą się najbar­
dziej wyświechtanymi i banal­
nymi środkami. Jest w ogóle
przedziwnym stylistycznym me­
lanżem, miesza różne poety­
ki muzyczne. Kompozytor nie

potrafi się oderwać od tonal­
nych tradycji, ale pragnie je
jakoś uwspółcześnić. Używa
więc interwału kwarty w me­
lodii, by zaraz powrócić w bliż-
S2J/ jego sercu świat akordów
tercjowych. Naiwnie zabar­
wia muzykę pseudonowocze-
snymi interwencjami perkusji,
każę chórowi szeptać i krzy­
czeć w ślad za recytatorami, by
zaraz potem użyć najbardziej
banalnego zwrotu. - Muzyka nie
ma tu w ogóle żadnego obli­
cza, jest po prostu niepotrzeb­

GAZETA KRAKOWSKA

1. I. 75: placówki handlowe —

nieczynne.

Gastronomia

16—21. XII: placówki gastro­
nomiczne pracują bez zmian.

22. XII: sieć gastronomiczna
czynna jak w każdą niedzielę.

23. XII: zakłady gastronomicz­
ne czynne jak w zwykły dzień
tygodnia.

24. XII: zakłady gastronomicz­
ne czynne do godz. 17; punkty
dyżurne — do godz. 20.

25. XII: punkty dyżurne czyn­
ne w godz. 10—20.

26. XIII: sieć gastronomiczna
czynna jak w każdą niedzielę.

27—28. XII: zakłady gastrono­
miczne otwarte jak w każdy
dzień tygodnia.

29. XII: zakłady gastrono­
miczne — jak w każdą niedzie­
lę-

30. XII: placówki gastrono­
miczne czynne jak w zwykły
dzień tygodnia.

31. XII: z wyjątkiem placó­
wek, w których odbywać się bę­
dą zabawy sylwestrowe i zakła­
dów dyżurnych (czynnych do
godz. 20) — sieć gastronomiczna
czynna do godz. 17.

1. I. 75: otwarte tylko restau­
racje dyżurne.

na. Raczej więc szkoda było
dla tej kompozycji umiejętności
o.ktorskiih i recytatorskich Zofii
Mrozowskiej i Aleksandra Ear-

diniego.
Koncertem dyrygował Adam

Pałka, który w pierwszej czę­
ści przedstwił Uwerturę do op.
„Semiramida” Rossiniego oraz

poprowadził partię orkiestry w

Koncercie fortepianowym C-dur
op. 15 Beethouena. Jako solistka
wystąpiła Marie Antoine-Pictet
z Francji. O ile to utworze Sze­
ligowskiego nasz dyrygent
świetnie się rozkręcił, odnalazł
to sobie wiele dynamizmu i ek­
spresji, w pierwszej części nad
jego gestem ciążył nadmiernie
schemat i pewne skrępowanie.
Natomiast gra pani Pictet nie

wprawiła mnie to najmniejsze
niestety wzruszenie: nie odnala­
złem w niej nic poza technicz­
ną poprawnością i subtelnym
momentami dźwiękiem. Jest
to gra pozbawiona muzycznego
sensu, wyczucia frazy z jej lo­
giką rozwoju, całościowego
spojrzenia na formę dzieła. Gra
bezosobowa.

LESZEK POLONY

Jak co roku o tej porze do Zakopanego zjechali nasi
najlepsi kolarze, aby w ośrodku COSTiW rozpocząć, cykl
przygotowań do przyszłorocznego sezonu. Kadrą kieruje od
kilku tygodni nowy trener KAROL MADEJ (prowadził o-

statnio zespół Kolejarza Gliwice, i współpracował stale
z trenerami kadry narodowej), któremu pomaga Marian
Więckowski i dr Zbigniew Rusin.

— Jaki jest główny cel zgru­
powania? — pytam KAROLA
MADEJA.

— Nasz pobyt w Zakopanem
ma za zadanie wyrobienie kon­
dycji ogólnej. . Na rowerze ko­
larze przejadą niewiele bo 500
km, natomiast dużo ćwiczeń w

terenie — a więc przede wszy­
stkim biegamy na nartach, wla­
nie przed chwilą zawodnicy
„zaliczyli” 20-kilometrowy odci­
nek, gramy w piłkę nożną, w

hali — w koszykówkę, prowa­
dzimy w terenie zabawę rowe­
rową. Aplikujemy też zawod­
nikom trening siłowy, no i ko­
rzystamy z krytego basenu w

hotelu „Kasprowy”. Po raz

pierwszy wprowadziliśmy też

elementy treningu autogenicz-
nego, zajęcia z kolarzami pro­
wadzi specjalista — psycholog.

— Słowem — zajęcia bardzo
urozmaicone. A jaki jest- dal­
szy tok przygotowań do sezonu

1975?
— Proszę spojrzeć na tablicę

— mamy dokładnie rozplanowa­
ny cały rok. Po 21 bm. zawod­
nicy rozjadą się do domów na

święta, 5 stycznia rozpoczynamy
kolejne zgrupowanie pod Gie­

Dlaczego węgierska piłka
jest chora?

„Nie patrząc na pieniądze, mo­
żemy powiedzieć, że u nas każdy
piłkarz jest prawie we wszyst­
kich dziedzinach życia specjalnie
traktowany. I wtedy, kiedy gra
i potem, kiedy zawiesił już buty
na kołku. Dziecko piłkarza zo­
stanie przyjęte do przedszkola,
do którego nie mogą się dostać
setki dzieci z robotniczych ro­
dzin, Zona futbolisty otrzyma
pracę w takim salonie fryzjer­
skim, do którego nie przyjęto po­
przedniego dnia dziesięć innych
kandydatek. 'Piłkarz otrzyma
natychmiast dobry samochód, na

który inni czekają cztery lata.
Pierwszy krok zmierzający do

uzdrowienia węgierskiego pił­
karstwa musiałby polegać na

odebraniu zawodnikom niezasłu­
żonych przywilejów! Ale kto to
ma zrobić?”.

Oto fragment książki pt. „Dla­
czego węgierska piłka jest cho­
ra?” napisanej przez historyka
literatury i socjologa Antala

wontem. Luty — to już tre­
ning specjalistyczny w Bułga­
rii, a może także w Turcji,
skąd otrzymaliśmy'' zaproszenie
dla 10 zawodników na wspól­
ne treningi. Sprawa ta nie jest
jednak ostatecznie dopięta. Ma­
rzec i kwiecień to starty. Za­
wodnicy I kadry (16 kolarzy)
podzieleni zostaną jak co roku
na dwie grupy i startować bę­
dą w w licznych- wyścigach za­
granicznych, m. in. wspólnie z

zawodowcami na trasie Paryż
—Nicea, w Tour de Loire, Cir-
cut de la Sarthe, w wyścigu
dookoła Algierii, w zawodach w

Bergamo, „Unita”. W maju naj­
lepsi pojadą w XVIII Wyścigu
Pokoju, potem drugi szczyt for­
my planujemy na sierpień kie­
dy to w Belgii odbędą się mi­
strzostwa świata.

— Czy w Zakopanem znajdu­
ją się aktualnie wszyscy naj­
lepsi kolarze polscy?

— Oczywiście, że tak. Trenu­
ją m. in. Szurkowski, Szozda,
aktualny mistrz świata Kowal­
ski, Mytnik Brzeżny, Kaczma­
rek, Nowicki. Do 16-tki włączy­
liśmy też kilku młodych, do­
brze zapowiadających się ko­

Vegha. Publikacja ta wywołała
na Węgrzech olbrzymie zaintere­
sowanie i lawinę dyskusji, stała
się prawdziwym bestselerem, a

50-tysięczny nakład rozchwytano
w ciągu jednego dnia.

Nic dziwnego, autor w sposób
bezkompromisowy odsłania kuli­
sy i zarazem przyczyny upadku
węgierskiego piłkarstwa. Pisze
ostro i krytycznie o ludziach od­
powiedzialnych za tę dyscyplinę
sportu, o nielegalnych zarobkach
zawodników, o przekupstwach i

fingowanych meczach. O pracy
trenerów i uzależnianiu ich od
działaczy oraz prezesów klubów.

Autor wiele miejsca poświęca
także polskiemu piłkarstwu, za­
stanawia się dlaczego nasz fut­
bol zdobył tak wysoką pozycję
w świecie i dlaczego węgierskie
piłkarstwo, po okresie wspania­
łych sukcesów,, znalazło się dziś
w klasyfikacji wielu fachowców
dopiero na 23 miejscu w Europie?
„Na czym więc polega różnica

larzy, którzy po raz pierwszy
biorą udział w centralnym zgru­
powaniu. Są to: Majchrowski,
Ochot, Raczkowski, Trybuła i
Zawada. Z tej. 16-tki wyłonio­
na zostanie drużyna ną Wyścig
Pokoju, natomiast do reprezen­
tacji na mistrzostwa świata,
mogą jeszcze zakwalifikować
się kolarze z innych grup czy
to z kadry młodzieżowej, bądź
z grupy tzw. zaplecza klubowe­
go (m. in. Krzeszowiec, Lis,
Kręczyński, Nadolny).

— Panie trenerze, w minio­
nym sezonie w kolarskiej ro­
dzinie dochodziło do ostrych
zatargów, mówiło się o nie naj­
lepszej atmosferze między czo­
łowymi zawodnikami?

— Nieporozumień nie da się
całkowicie wyeliminować — to

chyba zrozumiałe. Trzeba jed­
nak stworzyć atmosferę pełne­
go zaufania, szczerych rozmów,
bez niedomówień i zakłamania.
W moim przekonaniu nie do
przyjęcia jest fakt, aby w waż­
nych imprezach krajowych u-

stalać z góry zwycięzcę. Musi
istnieć zdrowa rywalizacja, bo
inaczej np. Mistrzostwa Polski
można by rozegrać drogą., kore­
spondencyjną. Naturalnie w

występach zagranicznych, presti­
żowych interesy poszczegól­
nych kolarzy muszą być pod­
porządkowane określonym ce­
lom — w zależności od sytuacji sach
będzie to jazda pod lidera in­
dywidualnego, czy po zwycię-

pomiędzy piłkarzami obu kra­
jów? (Polski i Węgier — przyp.
TG). Na tym, że jak Polacy wy­
biegną z szatni na zieloną mura­
wę, zaczyna się w nich coś dziać.
Takie słowo jak Polska coś dla
nich znaczy. 1 słowo — Kraków,
Warszawa czy Chorzów. W na­
szych piłkarzach ńic się nie dzie­
je. Naszym piłkarzom nic abso­
lutnie nie przychodzi do głowy.
Mieliśmy piłkarzy dla których
coś przynajmniej znaczyły sło­
wa: nylonowe pończochy, orta­
liony. Dzisiaj i to już nic dla za­
wodników nie znaczy" — pisże
autor wspomnianej książki. .

Antal Vegha odsłonił kulisy
węgierskiego piłkarstwa z na­
dzieją, że' spojrzenie prawdzie w

oczy może przyczynić się do za­
hamowania kryzysu i będzie po­
czątkiem odnowy futbolu nad
Dunajem.

Fragmenty książki „Dlaczego
węgierska piłka jest chora?” ak­
tualnie drukuje tygodnik „Kul­
tura", także redakcja „Piłki noż­
nej” zapowiedziała, że zapozna
swych czytelników z obszernymi
fragmentami tej publikacji.

Warto przeczytać!
(TG)
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stwo drużynowe. Kolarstwo jest
wprawdzie sportem indywidual­
nym, ale nawet najlepsi zawod­
nicy nic nie zdziałają w poje­
dynkę. Taka jest prawda, po­
twierdzona przez ćodzienne ży­
cie.

— Pierwsze starty z zawo­
dowcami nie przyniosły nam

zbyt dobrych rezultatów. Nasi
słabo jeździli zwłaszcza w gó­
rach. Czy nasi najlepsi mogą
konkurować z profesjonałami?

— Zawodowcy inaczej przy­
gotowują się do sezonu. Przy­
kładowo kiedy dla nas wiścig
Paryż — Nicea jest wejściem
w sezon — profesjonaliści w

tym czasie mają już za sobą
wiele startów czy to na drugiej
półkuli czy też w różnego ro­
dzaju sześciodniówkach. Faktem
jest też, że nasi kolarze nie
potrafią tak dobrze jak zawo­
dowcy jeździć w terenie gór­
skim, gdzie podjazdy wynoszą
niekiedy 30—40 km. Po prostu
u nas w kraju nie mamy takich
górskich tras. W naszych pla­
nach, kładziemy jednak duży
nacisk na wyrobienie umiejęt­
ności jazdy w górach. M. in.
cykl przygotowań do mistrzostw
świata jest tak ustawiony, że
w lipcu i sierpniu czekają na­
szych kolarzy m. in. Małopol­
ski Wyścig Górski, Puchar
Karkonoszy i trening na tra-

zakopiańskich.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Z życia TKKF

28 drużyn z ognisk TKKF,
LOK i zakładów pracy wzięło
udział w IX Spartakiadzie
Strzeleckiej zorganizowanej
przez Ognisko TKKF „Wieczysta
_ Ugorek” przy współudziale
Zarządu Dzielnicowego TKKF
Kraków—„Śródmieście”. Na

program spartakiady złożyło się
strzelanie % kbks i pistoletu Pw.

Najlepsze wyniki uzyskał ze­
spół koła LOK przy Sztabie

Dzielnicowym ORMO, zdobywa­
jąc puchar Naczelnika Urzę­
du Dzielnicowego Śródmieścia
przed ogniskiem TKKF „Wie­
czysta—Ugorek” i LOK przy
Zakładach „SPOMASZ”.

Puchar Dzielnicowej Rady
Związków Zawodowych za pier­
wsze miejsce w strzelaniu z

kbks zdobył zespół LOK przy
„SPOMASZ” wyprzedzając LOK

przy Dzielnicowym Sztabie
ORMO i TKKF „Batory”.

Najlepszymi strzelcami IX

Spartakiady Strzeleckiej TKKF
zostali: Edward Stokłosa oraz

Halina Mazur (oboje z LOK

przy Dzielnicowym Sztabie

ORMO).

CO,GDZIE
KIEDY ł

Poniedziałek

16
GRUDNIA

l Albiny

OPERA (pl. Ducha 1): Henryk
VI na łowach — 16.30 .

SOLSKIEGO W TARNOWIE: Ko­
chany Ionesco — 16.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (10—21).

KINA

APOLLO: Złoto Mackenny (USA,
15 lat) — 12 .30, Mania wielkości

(fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Kiedy legendy ii-

mierają (USA b.o.) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: nieczynne. KULTU­

RA: Dwanaście krzeseł (radź,
b.o.) — 17.30 . 20. MASKOTKA:
Niezawodni przyjaciele (rum. b .o .)
— 11 ,13, 15.30, Wybacz i żeg­
naj (radź. 15 lat) — 17.30, 19.30 .

MIKRO: Śmierć wybiera (czes.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. ML.
GWARDIA: Król, dama, walet

(RFN, 15 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka

10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, Skradzio­
ne pocałunki (fr. 15 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: Kapitan
Florian z młyna (NRD b.o.) — 17.
SZTUKA: nieczynne. UCIECHA:
Jeremiah Johnson (USA, b.o.) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Przygo­
dy Robinsona Kruzoe (radź, b.o .)
— 17. 19. TĘCZA: nieczynne.
WANDA: Po drugiej stronie słońca

(ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Konformista (fr. -wł.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:
Nowa misja korsarza (fr. b .o .) —

11. 16. Wspomnienie z przyszłoś­
ci (NRF b.o .) — 13. 18, Mrowis­
ko (węg. b.o.) — 20. WOLNOŚĆ:
Godzina za godziną (nol. 15 lat)
— 15.45, 18. 20. ZUCH: niecz.

ZWIĄZKOWIEC: nieczynne.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop I cz. (poi.
b.o .) — 16, Potop II cz. — 19.15.
ŚWIT M. SALA: Krzyki i szepty
(szwedz. 18 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Y-17

(bułg. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Helga (RFN, 15

lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Kajtek
i 7-miogłowy smok 11, 13, Boy
Friend (ang. b .o.) — 16, 18. 20.

PROKOCIM — Kolejarz: niecz.

WIELICZKA — Górnik: Pociąg
do stacji niebo.

SKAWINA — Junak: Wielki łup
gangu Olsena, Hutnik: Winnetou
w Dolinie Śmierci.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku

Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (Marka 34): godz.
10—21

SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (niecz.) . STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 24 (10—14), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (10—
14), KTF: Boh. Stalingradu 13 (9—
21), MUZEUM LENINA: Kr. Jad­
wigi 41 (19—13), ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (10—18), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (9—
17), KOPALNIA SOLI w Wieliczce

(8-16).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Witkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA*
371-37 (godz. 16—22), INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 555-88, 228-56 ,

TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08, (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFANIA:

611-42 (14—18).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen)/ N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Afabet Polski —

Olsztyńskie. 5 .50 Alfabet Polski —

Olsztyńskie. 6 .00 Wiad. 6 .05 Echa

sportowej niedzieli. 6 .10 Muz. 6.30
Inf. o progr. PR i TV. 6 .35 Muz.
7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień do­
bry kierowco. 8.00 Wiad. 8.05 U

przyjaciół. 8.10 Muz. 9 .00 Wiad.

9.05 Muz. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.08 D. Szostakowicz — Sui­
ta. 10.30 „Juan Perez Jolota” —

fragm. 10.40 Big-Band KI. Lenza.

11.00 Muz. 11 .18 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 .25 — Alfabet Polski
— Olsztyńskie. 11.30 Muz. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Muz. 12.40 Koncert

życzeń. 13.00 Pieśni śląskie. 13.15

Alfabet Polski — Olsztyńskie. 13.30

Rytmy nastolatków. 14.00 Wieś tań­
czy i śpiewa. 14.30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Śpiewa G. Harrison.

14.50 Muz. rozrywk. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Koncert

symf. 15.35 Zesp. Rozr. Rozgł. Ka­
towickiej. 16.00 Wiad. — Tu dru­
ga zmiana. 16.10 Kronika muzycz­
na. 16.30 Aktualn. kult. 16.35 Prze­
boje. 17.00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Mł. 17.20 Z fonoteki
Polski Nagrań. 17.40 W stylu coun­
try. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przebo­
je. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy poi.
estrad. 19.45 Społem dla wspólne­
go dobra. 20.00 Naukowcy rolni­
kom. 20.15 Płytoteka. 20.50 Kroni­
ka sportowa. 21 .00 Studium Wiedzy
Polit.-Społ. nauki społeczne a

kształtowanie świadomości. 21 .15

,,Qui-Pro-Quo — kochana stara

buda” — przed mikrofonem Lud­
wik Sempoliński. 21 .40 Carlos i je­
go piosenki. 22 .00 Wiad. 22 .15 Śpie­
wa Tadeusz Woźniak. 22 .30 Z no­

wej płyty Ricka Wackemana. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagrań.
23.10 V Konkurs im, P. Czajkow­
skiego. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr.

z Olsztyna.

PROGRAM II

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Dzień dobry pierw­
sza zmiano. 5.00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Alfabet Polski — Olsztyńskie.
5.45 Aud. dla wsi. (Kr.). 6 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 11 lekcja jęz.
franc. 6,30 Wiad. 6.35 Komentarz

dnia. 6.50 Gimn. 7.00 Próg. pog.
(Kr.) . 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.10
Dla nauczycieli — Przed pierw­
szym dzwonkiem. 7.30 Wiad. 7.35
Alfabet Polski — olsztyńskie. 7.45

Muz. 8.00 „Co słychać?” (Kr.). 8.25

Próg. pog. (Kr.) . 8 .30 Wiad. 8.35

My 74 — aud. Studia Mł. 8.45 Wł.
Kotoński — 3 tańce góralskie. 9.00
Dla kl. V i VI (wych. muz.) . 9.25

Opolskie propozycje muz. 9 .40 Tu
Radio — Moskwa. 10.00 . .Świat do

góry nogami” — groteska Afanas­
jewa z Sopotu. 10.20 S. Rachma­
ninow — Liturgia św. Jana Zło-

toustego op. 31 Wyk. Chór PR i

TV we Wrocł. 10.40 Afabet Polski
— Olsztyńskie. 11.00 Dla kl. VI

(geografia) „Trzy sudeckie kotli­
ny” aud. Osińskiej. 11 .30 Wiad. 11 .35

Porady praktyczne dla kobiet.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 A.
Zieliński — contra A. Zarycki
(Kr.). 12.25 „Zagubione zdanie”

(Kr.). 12.35 Uwertury, suity, bale­
ty (Kr.) . 12.50 Radio-reklama (Kr.) .

13.00 OIRT — „Neutrino — niewi­
dzialne promieniowanie Kosmo­

su”. 13.20 Gra klawesynistka Lise-
dore Praetorius. 13.30 Wiad. 13.35
Literatura na świecie — dwie no­
wele B. Pattena. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.la Alfabet Polski
— Olsztyńskie. 14 .35 Muz. opero-
wa.a 15.00 Zawsze o 15.00 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Pieśni • i ; tańce Węgier. 16.00

Alfa i omega. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Start (Kr.) 18.00, Skrzyn­
ka interwencji (Kr.) . 18.20 Dziennik

krak. 13.30 Echa dnia. 18.40 Afa­
bet Polski — Olsztyńskie. 19.00
Gra Kwartet M. Urbaniaka. 19.15
21 lekcja jęz. ros. 19.30 Wiersze F.

Pessca (Portugalia). 19.40 „Salzbur-
ger Festpiele 1974”. 21.30 Z kraju
i ze świata. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Studio Współcz. — „Głosy w próż­
ni” — słuch. 22.40 Dzieła A.

Schoenberga. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w śvziecie. 23.40 Jazz.

NAUKF68.75MHz—ZKR.

LOK.

16.00—17.00 Program stereofonicz­
ny. 19.40—21.30 Program stereofo­
niczny.

TELEWIZJA

PROGRAM I

12.45 Techn. Roln.: Matematyka.
13.25 Techn. Roln.: Mechanizacja
rolnictwa. 13.55—15.50 Przerwa.

15.50 NURT — Nauki polityczne.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol.) . 16.40 Zwierzyniec
(kol.). 17.30 Echo stadionu. 17.55
Laser (Kr.) . 18.25 Kronika (Kr.) .

18.45 Szare na złote. 19.15 Rekla­
ma. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Teatr TV — Magda Sza-
bo „Wina”. 21.20 „Most” rep. (Kr.) .

21.55 Śpiewa Halina Frąckowiak.
22.15 Polska Institutet czyli w

Sztokholmie o kulturze. 22.55
Dziennik (kol.). 23.10 Oferty. 23.25

Program na wtorek.

PROGRAM II

17.10 Program II proponuje. 17.20

Prezentacja spikerów — omow.

progr. dnia. 17.25 „Łotewski bieg
czasu” film krajozn. -hist. 17.40

Ryga — film dokum. 18.10 Dzwo­
neczki z Talsi, film rozrywk. 18.25

Łotewska panorama. 18.45 Tance

łotewskie. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.15 Omów, progr. wie­
czoru. 20.20 Ryga — z kamerą i

mikrofonem wśród jej mieszkań­
ców — rep. 20.50 Portret miasta

film dok. 21 .05 Koncert estradowy
z Rygi. 21.35 24 godziny. 21 .45 Pro­
gram folkloryst. 22 .20 Drogie ka­
mienie, pr. balet. 22 .35 Zakończe­
nie dnia łotewskiego. 22.40 NURT

— Nauki polityczne. 23.10 Program
na wtorek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian

w programie.

-■Si-

Poszukujemy nad morzem

obiektu na wczasy letnie

dla 50 pracowników
wokresieod1VIdo31VIII1975roku—
w pełni wyposażonego, najchętniej z za­
pewnieniem całodziennego wyżywienia.

Możemy też zawrzeć umowę wieloletnią.
Oferty prosimy zgłaszać pod naszym ad­

resem, pisemnie lub telefonicznie; Fabry­
ka Maszyn Budowlanych „Fadroma” —

Wrocław, ul. Grabiszyńska 163 — Dział
Spraw Pracowniczych — telefon 630-41,
wewn. 60.

Specjalny kurs

nauki języka niemieckiego
dla zaawansowanych — organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA”. Kurs przewidziany jest dla

słuchaczy, którzy mają opanowany język —

a chcieliby uzupełnić wiadomośpi z gramatyki,
opanować wymowę, ugruntować struktury ję­
zykowe. - KURS trwać będzie od stycznia do

marca 1975 r. (60 jednostek lekcyjnych). KURS

prowadzony będzie metodą laboratoryjną.

Zgłoszenia przyjmuje biuro przy ul. JANA 13.
II piętro, telefon 266-85, do dnia 25 grudnia 1974
roku. — ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA.

PRZETARGI

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Lubaszu,
powiat Dąbrowa Tarnowska — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie w 1975 roku — 40.000
sztuk złączy śrub ściągających według nr rys.
50.01805.0, bez otworu, z materiału własnego
lub powierzonego.

Dokumentacja techniczna w biurze POM
Lubasz.

Szczegółowych informacji udzieli Dział
Głównego Technologa.

Dostawa sukcesywnie co kwartał po 10.000
sztuk.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać osobiście lub
przesłać pocztą pod adresem: POM Lubasz,
poczta Szczucin, powiat Dąbrowa Tarnowska,
nr kodu 33-230.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
grudnia 1974 roku, o godzinie 10, w biurze
POM Lubasz.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

K-10294

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnia Pracy „Tarkonfex” w Tarnowie
przyjmie do pracy zaraz:

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Warunki pracy i płacy do omówienia w biu­

rze Spółdzielni, Tarnów, ul. Bema 26 a, teł.
53-93. K-9990

PKP Oddział Sieci i Zasilania w Rzeszowie za­
trudni ELEKTROMONTERÓW przy utrzyma­
niu i konserwacji sieci trakcyjnej w Odcinku
Sieci Tarnów-Zachodni i Grupie Robót Elek­
troenergetycznych w Tarnowie oraz przy u-

trzymaniu urządzeń elektroenergetycznych w

Odcinku Elektroenergetycznym w Tarnowie.

Bliższych informacji udziela Odcinek Sieci
Tarnów-Zachodni, ul. Anioła 38 oraz Odcinek
Elektroenergetyczny i Grupa Robót Elektro­
energetycznych w Tarnowie, ul. Droga do Huty.

K-9243

Fabryka Narzędzi Górniczych „GONAR” —

Katowice - Załęże, ul. Rewolucjonistów 109,
zatrudni zaraz każdą ilość:

— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH do przyuczenia w obsłudze

automatów i półautomatów produkcji
szwedzkiej.

Nowoczesna technologia i park maszynowy
stwarzają doskonałą okazję do zdobycia wyso­
kich kwalifikacji w atrakcyjnych zawodach.

Warunki pracy, płacy, zgodnie z Układem
Zbiorowym Pracy dla przemysłu węglowego.

Nadmienia się, że zakład buduje nowoczesne

osiedle mieszkaniowe, co umożliwia pracow­
nikom ubieganie się o mieszkanie.

Zakład posiada hotel robotniczy oraz kwa­
tery prywatne na terenie Chorzowa, Święto­
chłowic, Katowic.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informa­
cji udziela Dział Osobowy PNG, tel. 319-41, i
wewn. 8507, 8503. ' i

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej
Komunikacji Samochodowej Oddział w Tar­
nowie — zatrudni natychmiast:

— KIEROWCÓW samochodów ciężarowych
i autobusów

— MECHANIKÓW do napraw pojazdów
samochodowych

— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
do pracy przy za- i wyładunku wagonów
kolejowych

— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH
— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH.

Oddział zapewnia:
— warunki płacy zgodne z Uchwalą RM nr

60, z dnia 15 III 1974 r i Zarządzeniem
Ministra Pracy, Płacy i Spraw Socjalnych
nr 11, z dnia 18 III 1974 r., dot. regulacji
płac w PKS

— uprawnienia do nagród z funduszu za­
kładowego oraz dodatku za wysługę łat

.— korzystanie, wraz z rodziną, z biletów
1 j bezpłatnych PKS

— skierowania na wczasy pracownicze i ro­
dzinne

— nagrody jubileuszowe za długoletnią
pracę

— możliwość podwyższania kwalifikacji
zawodowych

— bezpłatne umundurowanie
— bezpłatne dojazdy do pracy autobusami

PKS.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych Oddziału PKS w Tarnowie - Gumni-
skach, ul. Świerczewskiego 12, w godzinach
7—15. K-9246

Sprzedaż____
„LUBLIN” po kapitalnym
remoncie — sprzedam ta­
nio. Na podwoziu zamon­
towany domek campin­
gowy, dostosowany dla

rzemieślników, chałupni­
ków, handlu obwoźnego.
Stanisław Winiarski, Łuż­
na, pow. Gorlice, tel. 31.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne
o pow 2.3 ha w Tarno­
wie — z możliwością bu­
dowy szklarni — sprze­
dam. Oferty 48685. „Pra­
sa” Tarnów, Krakowska

12._________________

GOSPODARSTWO hodo­
wlane13ha.wtym10ha
łąki nad Wisłą — sprze­
dam. — Bolesław Karaś,
83-122 Małe Walichnowy
pow. Tczew, — wojew.

gdańskie. A-230

W PIĘKNEJ okolicy gór­
skiej, koło Rabki, sprze­
dam 2,24 ha pola wraz z

działką budowlaną. Zgło­
szenia: Halina Bębenek —

32-551 Babice, pow. Chrza­
nów. A-232

W RABCE domek jedno­
rodzinny, wolny, wydzier­
żawię przedsiębiorstwu na

biuro lub punkt usługo­
wy. Zgłoszenia: Dąbrowa
Górnicza, ul. K. Marksa
8/2. g-51405

Lokale

MIESZKANIE superkom-
fortowe w centrum Lu­
blina zamienię na podob­
ne w Nowym Sączu. —

Zgłoszenia: Nowy Sącz,
tel. 214-94, po 16.

KUPIĘ garsonierę lub po­
kój z kuchnią, własnoś­
ciowe. w Krakowie lub

okolicy. Oferty: 38-400,
Krosno, skr. pocztowa 22.

Zguby
KACZMARCZYK Marian,
zam. Łąkta Górna 58 —

pow. Bochnia, poźostawił
w pociągu relacji Berlin
— Przemyśl, w dniu 10 XI
1974 r„ walizkę czarną
skórzana, z rzeczami oso­
bistymi. Znalazca proszo­
ny jest o zwrot za wyna­
grodzeniem. K-49611

PROF. DR IN2.

ZBIGNIEWOWI ŻURAWSKIEMU

Dyrektorowi Instytutu Obróbki Skrawaniem

w Krakowie — składamy wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i KZ PZPR

Instytutu Obróbki Skrawaniem w Kra­
kowie oraz koleżanki i koledzy

3*
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Wystartowała ekstraklasa siatkarzy

Z wielkim zainteresowaniem sympatycy sportu oczekiwa­
li na inaugurację tegorocznych rozgrywek o mistrzostwo I li­
gi siatkówki mężczyzn. Przyczyną tego jest udział w me­
czach ligowych siatkarzy ze „złotej drużyny” z Meksyku.
Przedstawiciele naszego woje­

wództwa: Hutnik i Beskid, już
w pierwszych meczach natrafili
na niezwykle silnych przeciw­
ników, nic więc dziwnego,
nie zdołali zdobyć punktów.

Hutnik grał w Rzeszowie z

aktualnym mistrzem Polski —

Resovią, przegrywając w sobo­
tę 0:3 (15:17, 9:15, 11:15) i wczo­
raj 1:3 (6:15, 1:15, 15:11, 11:15)
Sobotni mecz stał na przecięt­
nym poziomie, jedynie w pierw­
szym secie Hutnik był bliski

wygrania go, prowadząc 15 14.

Wczoraj dwa pierwsze sety
Resovia rozegrała w wielkim

stylu, wygrywając je do 6 i do
1. W trzecim secie, gdy trener

Besoyii wprowadził na boisko

rezerwowych zawodników, Hut-

nik zagrał skuteczniej i wygrał
seta do 11. W przekroju oby­
dwóch spotkań najlepszymi za­
wodnikami byli: w Hutniku —

Sańka, w Resovii — Jasiukie-
wicz i Stefański.

Dobre mecze oglądaliśmy w

Andrychowie, gdzie miejscowy
Beskid grał z Płomieniem 8o-
snowiec. Gospodarze szczególnie
w

'

drugim meczu dzielnie sta­
wili czoła drużynie mającej w

swym składzie 4
tów Polski.

W sobotę Beskid
Płomieniem 0:3
11:15), a wczoraj 1:3 (7:15, 15:7,
10:15, 13:15).

We wczorajszym meczu Beskid
dobremu wyszkoleniu technicz­
nemu gości przeciwstawił dużą

reprezentan-

przegrał z

(12:15, 6:15,

ambicję i wolę walki. Najbar­
dziej zacięty był ostatni set, w

którym, gospodarze ze stanu 9:12

doprowadzili do 13:12, a w koń­
cówce po kilku piłkach Pło­
mień przechylił szalę zwycię­
stwa na swoją korzyść. Najlep­
szymi zawodnikami byli: w

Beskidzie — Matyaszek i Ba­
giński, w Płomieniu — Bosek
i Gawłowski.

Pozostałe wyniki: Avla Świd­
nik — Stal Mielec 8:0
gia Warszawa —

Wałbrzych 3:1 1 3:2.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Avia Świdnik
Resocia
Płomień
AZS Olsztyn
Legia
Chełmiec
Jednośó
Beskid
Hutnik
Stal Mielec

1 3:0, Le-
Chełmiee

Gor.)
6—0
6—1
6—1
6—3
6—3
8—6
3—6
1—6
1—6
8—6

(W.

1;
2!
2:
2:
2:
2I
2I
2I
2I
2I

2
2
2
2
2
0
6
6
6
0

„Boisko w każdej wsi" W Tatrach

Powiat sądecki triumfatorem Trasy narciarskie

W bieżącym roku organizato­
rami konkursu „Boisko w każ­
dej wsi” były w województwie
krakowskim Rada Wojewódzka
Zrzeszenia LZS, ZW ZSMW,
Wydział Kultury Fizycznej i

Turystyki Urzędu Wojewódzkie­
go, Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Krakowskiego oraz Redak­
cja „Gazety Krakowskiej”.

Do konkursu przystąpiło 171
LZS-ów, 42 szkoły podstawowe
oraz 1 szkoła rolnicza co w po­
równaniu z latami ubiegłymi
świadczy o stałym wzroście za­
interesowania środowisk wiej­
skich możliwie najszybszym
rozwojem bazy obiektów i urzą­
dzeń sportowych, służących za­
równo sportowi kwalifikowane­
mu jak i masowej rekreacji.

Wybudowano 278 obiektów o-

raz urządzeń sportowych o war­
tości 85 min zł, korzystając z

konkursu,
sobotę w

nr7im.

Nowym Są-

dotacji rzędu 7,4 min zł. Ocenę
tę potwierdził także oficjalny
komunikat Wojewódzkiej Komi­
sji Konkursowej ogłoszony pod­
czas podsumowania
które odbyło się w

Szkole Podstawowej
Obrońców Pokoju w

czu.

Powiat sądecki zdystansował
bowiem swych rywali także i w

tym roku. Kolejne miejsca
punktacji międzypowiatowej u-

zyskały powiaty: wadowicki, o-

święcimski, żywiecki, krakow­
ski i brzeski. Nagrody wręczono
także wyróżnionym LZS-om i
szkołom. Ufundowały je: Rada

Wojewódzka Zrzeszenia LZS o-

raz KOSK. Odznaczenia, dyplo­
my i nagrody wręczono również

najbardziej ofiarnie pracującym
działaczom.

ST. SMIERCIAK

w

Wyciągi czekają na narciarzy

dobrze przygotowane
Doniesienia z Zakopanego

mówią, że w Tatrach panują
aktualnie doskonałe warunki
narciarskie. Na Kasprowym
Wierchu pokrywa śnieżna wy­
nosi już 113 cm. Niżej szczytu
przekroczyła ona pół metra.

Odpowiedzialność za przygo­
towywanie tras narciarskich w

Tatrach przyjął po raz pierw­
szy zakopiański COSTiW. Ins­
pekcji tras dokonywali ratow­
nicy górscy, stwierdzając, że są
one dobrze przygotowane. („Ro­
biono je” przy pomocy ratra­
ków).

Mimo że ruch narciarski nie,
osiągnął jeszcze szczytu, GOPR
odnotował już 3 wypadki zła­
mania nóg. Dwa wypadki mia­
ły miejsce na

den na Hali
Kasprowym
mieli zajęcia,
faktem, że jeżdżą tam wyłącz­
nie wytrawni narciarze.

Gubałówce, a

Kondratowej.
GOPR-owcy
Tłumaczy się

Je-
Na
nie

to

„Nie tylko Zakopane” — rzu­
cone przed laty hasło zaczyna
nabierać coraz bardziej realnyen
kształtów. Bo oto ziemia lima­
nowska oferuje turystom i nar­
ciarzom już nie tylko swoje u-

roki i puszysty śnieg, ale także

zagospodarowane stoki i wycią­
gi. Za sprawą Powiatowego To­
warzystwa Krzewienia Kultury
Fizycznej w Limanowej — jak
poinformował nas sekretarz To­
warzystwa Franciszek Krajewski
— uruchomiono na razie dwa.

Niewątpliwie interesującą pro­
pozycją jest spędzenie kilku czy
nawet kilkunastu dni w schro­
nisku na Śnietnicy, którym kie­
ruje pan Oskar Nowotny. Od

dłuższego czasu panują tu ideal­
ne warunki śniegowe i działa

wyciąg zaczepowy, wywożąc w

górę na odległość 450 m, ama­
torów białego szaleństwa. Z
Krakowa do schroniska (ok. 70
km) droga prowadzi przez My­
ślenice, Mszanę Dolną, Grusz- .i -

wiec. Od przystanku GS do

schroniska pieszo ok. pół godzi­
ny. Tu na turystów czeka nowo

wybudowane schronisko (120
miejsc noclegowych, dobrze zao­
patrzona kuchnia, bufet a na

stoku instruktorzy, a w razie

potrzeby — nawet ratownicy
GOPR).

Drugi wyciąg zorganizowano w

samej Limanowej przy ul. Żwir­
ki i Wigury na tzw. lotnisku

sanitarnym. Jego długość 300 m.

Stok jest tu równie dobrze zao-

gospodarowany i dosyć łagod­
ny, tak że mogą „kręcić’-’ na

nim również mniej zaawansowa­
ni narciarze.

Stoki, na których zainstalo­
wane są wyciągi, wizytował o-

statnio prezes Zarządu Powia­
towego PKKF Andrzej Struzik,
który wyraził opinię, że są one

dobrze przygotowane. Korzysta­
ją z nich już pierwsi narciarze-

turyści. Na dalszych czeka go­
ścinne schronisko na Śnietnicy,
a także inne ośrodki wypoczyn­
kowe ziemi limanowskiej, (m)

Rekordowe wyniki
W czasie pływackich młodzie­

żowych zawodów kontrolnych
w Krakowie, s

konkursem

(Unia Tarnów)
Polski seniorek
zmień, osiągająe

Rekord Polski
100 m st. klas, ustanowiła Anna
Chełchowska (SKS Jordan Kra­
ków) — 1 .20,3.

, startująca poza
Anna Skolarczyk

pobiła rekord
na 200

wynik 2.29,3.
młodziczek na

m st.

Wioślarze AZS Kraków

w czołówce krajowej

Z kraju
MALINOWSKI WYGRAŁ

CROSS W BARCELONIE

Jubileuszowy 50 cross o mei-
moriał Jeana Bouina w Barce­
lonie zakończył sie zdecydo­
wanym zwycięstwem polskiego
biegacza, Bronisława Malinow­
skiego. Pokonał on trasę 9.600
m w czasie 25.08,8 sek.

O PUCHAR EUROPY
NARCIARZY

Dwukrotnie stawali na star­
cie uczestnicy biegu zjazdowe­
go w szwajcarskiej miejsco­
wości Laax, aby rozegrać ko­
lejne zawody o Puchar Europy.
W obu zjazdach, zaliczanych
oddzielnie do klasyfikacji pu­
charowej, triumfował Austriak
Kurt Engstler. W pierwszym u-

zyskał 2.04,43 i w drugim
2.04,52.

Wioślarze krakowskiego AZS

podsumowali onegdaj sezon

sportowy. Był on niezwykle u-

dany, a świadczą o tym liczne

tytuły mistrzów i wicemistrzów
Polski. Sukcesy w wielu rega­
tach krajowych oraz spore su­
kcesy organizacyjne w urządza­
niu zawodów na własnych wo­
dach, m. in. tradycyjnych już
regat o puchar redakcji podczas
święta „Gazety Krakowskiej”

Żeby nie być gołosłownym
odnotować trzeba: mistrzostwo
Folski Zdzisława Bromka w je­
dynkach, wicemistrzostwo Pol­
ski w czwórkach bez sternika
(Skowroński, Kwieciński, Ko­
zak, Kłys), wicemistrzostwo Pol­
ski w jedynkach juniorek Bogu-

sławy Janowicz, dwa III miejsca
w mistrzostwach Polski dwójki
podwójnej Brożka i Bondara o-

raz dwójki bez sternika Tadka
— Gasloła no i oczywiście ze­
społowe wicemistrzostwo Polski
AZS Kraków w konkurencji se­
niorów i czwarte miejsce w kon­
kurencji seniorek. W nieoficjal­
nej punktacji pierwsze miejsce
w kraju.

Na sukcesy te zapracowali so­
lidnie przede wszystkim wiośla­
rze oraz ich trenerzy, a w

sprawach organizacyjnych e-

gromną rolę odgrywali jak za­
wsze sekretarz sekcji Józef
Sikora 1 kierownik sek. Kazi­
mierz Mamoń.

TERMIN PRZYJMOWANIA ZAKŁADÓW
„MAŁEGO LOTKA” NA 25 GRUDNIA —

TYLKO DO 23 GRUDNIA
Oddział Wojewódzki PP „Totalizator Sportowy” w Kra­

kowie zawiadamia, że w związku z przypadającymi świę­
tami skrócony zostaje termin przyjmowania kuponów
„Małego Lotka” na zakłady w dniu 25. XII . 1974 r.

Wszystkie kolektury w mieście Krakowie i w woje­
wództwie przyjmować będą kupony tylko do poniedział­
ku 23 grudnia; w godzinach zgodnych z umieszczonymi
w punktach „Toto” informacjami.

> - “’o,ł Mr '**■"»<«
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Mistrzynie Polski zdobyły
"Mma sake

Wczoraj w Krakowie zakoń­
czył się międzynarodowy tur­
niej siatkówki kobiet o „Sre­
brną Siatkę Wisły”. Nie mieli
w tym roku szczęścia organiza­
torzy imprezy, po rezygnacji
mistrza Węgier — Dozsa Buda­
peszt w ostatniej chwili odmó­
wiły udziału siatkarki ŁKS
Łódź. W ich miejsce wziął u-

dział drugi zespół krakowskiej
Wisły, oparty na juniorkach tę­
go klubu.

Zwycięzcą turnieju został ze­
spół aktualnego mistrza Polski
— Płomień Sospowicc. Siatkarki
Płomienia po piątkowym zwy­
cięstwie 3:2 nad Dynamem Kra-
snodar, w sobotę pokonały
pierwszy zespół Wisły 3:0 (15:12,
15:7, 15:12), a wczoraj wygrały
X Wisłą II 3:0 (15:6, 15:2, 15:2).

Drugie miejsce w imprezie
przypadło siatkarkom z Ukraiń­
skiej SRR — Dynamo Krasno-
dar, które w sobotę wygrały z

Wisłą II 3:0 (15:11, 15:2, 16:14),
a wczoraj po pięciosetowej wal­
ce pokonały Wisłę I 3:2 (15:8,
11:15, 7:15, 15:6, 15:11).

We wczorajszym meczu z

Dynamem siatkarki Wisły I
obok okresów poprawnej gry.
miały też szereg przestojów.
Przede wszystkim uwidocznił
się brak zgrania zespołu. W naj­
bliższą środę Wisła udaje się do
Berlina na międzynarodowy tur­
niej z udziałem Slavii Bratysła­
wa i trzech zespołów z NRD,
a 5 stycznia 1975 r. rozpoczy­
nają się rozgrywki I ligi. I,

(W. Gor.)

St. Bobak

najlepszy w Austrii
Do Zakopanego powróciła ■?-

kipa polskich skoczków, która

przebywała na treningu w Au­
strii. Polacy trenowali i próbo­
wali swoich sił na olimpijskiej
skoczni koło Innsbrucka. Sko< z-

nia — 70-metrowa — podczas
igrzysk olimpijskich przezna­
czona będzie na skoki w kon­
kurencji klasycznej. Razem z

Polakami trenowali reprezen­
tanci Austrii, Jugosławii oraz

RFN. Pod koniec zgrupowania
odbyły się zawody. Konkurs
skoków wygrał 18-letni mistrz
Polski Stanisław Bobak, który
uznany został — jak twierdzi
trener naszej kadry, Janusz
Fortecki — za najlepszego za­
wodnika wszystkich treningów.

Wojciech Fortuna oddał jed n

skok z upadkiem i zajął dalsze

miejsce.

„Maraton ligowy" koszykarzy rozpoczęty

Wisła-Lech 100:86
Dziś „Wawelskie Smoki" grają z Resoviq

Wczoraj w Warszawie rozpoczął się tygodniowy turniej kos

szykówki mężczyzn o mistrzostwo I ligi z udziałem wszystkich
12 zespołów. W pierwszym dniu nie zanotowano niespodzianek,
prowadzące zespoły: Resovia, Wybrzeże i Wisła odniosły pewno
zwycięstwa.
Koszykarze Wisły odnieśli

trzycyfrowe zwycięstwo nad Le­
chem Poznań, wygrywając
100:86 (47:40). Najwięcej pun-
tów zdobyli: dla Wisły — Kwiat­
kowski 25, Seweryn 24, Ładniak
15, dla Lecha — Tybinkowski
32. Mecz upłynął pod znakiem

przewagi Wisły, w której świet­
ny mecz w obronie, jak i w a-

taku rozegrał Andrzej Seweryn.
Przez cały czas krakowianie
kontrolowali grę: prowadząc
różnicą kilku punktów. Dziś
Wisłę oczekuje najważniejszy
mecz turnieju z Resovią.

Pozostałe wyniki: Spójnia
Gdańsk — Start Lublin 60:55,

Śląsk Wrocław — Lublinianką
83:58, Polonia Warszawa — Gór*
nik Wałbrzych 115:76, Wybrzeże
Gdańsk — Pogoń Szczecin 101:70,

Resovia — Legia W-wa 97:73^

1. Resovia 17 32 1567-1167
2. Wybrzeże 17 32 1530-1249
3. Wisła 17 32 1445-1288
4. Polonia W. 17 29 1414-1242
5. Spójnia 17 26 1132-121S
6. Śląsk 17 26 1348-1284
7. Lech 17 24 1370-1390
8. Start L. 17 24 1184-1319
9. Lublinian. 17 22 1141 -1255

10. Pogoń 17 21 1217-1464
11. Legia 17 19 1360-1544
12. Górnik 17 19 1255-1511

Po zwycięstwach nad Spójnią

Koszykarki Wisły
zbliżyły się do ŁKS-u

Wawel nadal przegrywa

Slask Wrocław liderem
w I lidze piłkarzy ręcznych

W sobotę 1 niedzielę została

rozegrana 13 1 14 kolejka spot­
kań o mistrzostwo I ligi piłki
ręcznej mężczyzn.

Do najciekawszych spotkań
doszło w Gdańsku, gdzie Wy­
brzeże spotkało się z liderem
tabeli Stalą Mielec. Obydwa
mecze zakończyły się zwycię­
stwem Wybrzeża, w sobotę
22:20, a wczoraj 16:11.

Nadal bez punktów jest ze­
spół Wawelu Kraków. Krako­
wianie , ponieśli dwie kolejne
porażki, przegrywając na wy-
jeździe z Grunwaldem Poznań
w sobotę 18:24 (13:13), wczoraj
21:36 (8:16).

Pozostałe wyniki: Śląsk Wro­
cław — Grunwald Ruda Śląska
19:17 i 80:23, Pogoń Zabrze —

Pogoń Szczecin 20:14 1 20:15, A-

nilana Łódź — Spójnia Gdańsk

18:23 i 20:19.

1. Śląsk Wr. 14 24 295—254
2. Stal Mielec 14 20 285—230
3. Spójnia Gd. 14 19 276—249
4. Wybrzeże 14 17 264—258
5. Grunwald P. 14 15 257—240
6. Pogoń Szcz. 14 15 260—254
7. Anilana 14 14 247—230
8. Pogoń Zab. 14 13 230—213
9. Grunwald R. 14 3 257—341

10. Wawel 14 0 234—336

II liga
MĘŻCZYŹNI

Piotrcovia — Korona 7u:69

(37:28) i 86:87 (36:51).
AZS Kraków — AZS W-wa

74:80 (35:45) i 80:86 (41:25).
KOBIETY

AZS Kraków — Polonia -łW-
tom 46:56 (24:25) 1 61:62 (23:31).

AZS MDK W-wa — Hutnik
Kraków 53:93 (26:49) i 54:81

(32:38).

Puchar Śląska
dla Polek

Pięknym sukcesem reprezen­
tantek Polski zakończył się ro­
zegrany w Katowicach między­
narodowy turniej piłki ręcznej
kobiet o Puchar Śląska. Polskie

piłkarki ręczne zajęły pierwsze
miejsce wygrywając w finało­
wym meczu z Węgrami 14:12.

ZWYCIĘSTWO ZSRR
W TURNIEJU „IZWIESTII”
W trzecim spotkaniu hokeis­

tów o Puchar „Izwiestii” ZSRR
i Szwecji, rozegranym w Mo­
skwie, triumfowali mistrzo­
wie świata 4:3 (0:2, 0:1, 4:0).

WŁOSI ZDOBYLI PUCHAR
KRÓLA SZWECJI

W Anconie zakończyły się
15 bm. finałowe rozgrywki te­
nisowe o Puchar Króla Szwe­
cji Gustawa V. Puchar wywal­
czyli tym razem gospodarze
finałów, Włosi, którzy w fina­
łowym pojedynku pokonali o-

brońców tego trofeum, Szwe­
dów 3:0.

LYLE ZNOKAUTOWAŁ
JONESA

W Nowym Orleanie odbył się
mecz bokserów zawodowych
wagi ciężkiej, w którym Ame­
rykanin Ron Lyle znokautował
w piątej rundzie swego rodaka
Ala Jonesa.

PUTTEMANS WYGRAŁ
CROSS

Emil Puttemans (Belgia) wy­
grał w niedzielę bieg przeła­
jowy w Clermont-Ferrand.

Reprezentant Belgii pokonał
trasę 8,9 km wl 27.18,0 i wy­
przedził Francuza Boxbergera
— 27.32,4 oraz brytyjczyka
Preslanda — 27 .45,0.

SUKCES AUSTRIAKA
W PUCHARZE ŚWIATA

Sukcesem narciarzy austriac­
kich zakończył się rozegrany w

niedzielę w St. Moritz bieg
zjazdowy mężczyzn, zaliczany
do Pucharu Świata. Świetną
formę zademonstrował Austriak
Franz Klammer, któr yokazał
się najlepszy ze stawki rywali
na liczącej 3.210 m trasie o róż­
nicy wzniesień 805 m. Klammer

uzyskał czas 1.54,72 i wyprze­
dził następnego w klasyfikacji
Włocha Herberta Pianka o po­
nad 1,30 sek.

GÓRNIK PSZÓW
I STAL RZESZÓW

W I LIDZE

Turniej pięściarski w Kiel­
cach o wejście do I ligi zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny
Górnika Pszów przed Stalą
Rzeszów. Drużyny te wywal­
czyły awans do ekstraklasy.

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY
CSRS W SINGAPURZE

W Singapurze rozegrano to­
warzyski mecz piłkarski mię­
dzy reprezentacją tego kraju a

zespołem narodowym CSRS.
Mecz wygrali goście 8:0 (6:0).

HALOWY REKORD
LEKKOATLETYCZNY

Angielska lekkoatletka Vero-
na Bernard-Elder uzyskała w

Cosford najlepszy halowy re­
zultat na świecie w biegu na

600 m — 1.29,0 min.

ze świata

Niespodziewana porażka
hokeistów Cracovii

Spory zawód sprawili swym
sympatykom hokeiści Cracovii,
krótych po miesięcznej przerwie
znów zobaczyliśmy na krakow­
skim lodowisku. Przeciwnikiem

„biało-czerwonych” był młody
ale jeszcze słabo wyszkolony
technicznie zespół Odry Opole.
W sobotę po zaciętej walce Cra-
covia pokonała Odrę 9:7 (4:3, 4:3,
1:1), natomiast wczoraj doznała

nieoczekiwanej porażki 4:5 (2:1,
1:3, 1:1). Bramki dla Cracovii

zdobyli: w sobotę — Michno 3,
Zieliński 2, Dukat, Stryczek, Pa-
wli i Frasik po 1, a wczoraj
Zieliński, Pawlik, Ciastoń i
Michno po 1.

wyszła hokeistom
dobre. Zatracili

celność strzałów,
gra

ligo-
Cra-

oni
nie-

defensywa. We

Przerwa w rozgrywkach
wych nie
covii na

szybkość,
poradnie
wczorajszym meczu „biało-czer­
woni” mimo dużej przewagi nie

wykorzystali wielu dogodnych
sytuacji do zdobycia bramek, a

nonszalancja obrońców sprawi­
ła, że stracili oni kilka bramek
w niegroźnych wydawałoby się
sytuacjach. (W.G.)

Ze zmiennym szczęściem grali
hokeiści KTH Krynica ze Stalą
Sanok. W sobotę kryniczanie
ponieśli porażkę 4:7 (2:2, 1:2,
1:3), a wczoraj wygrali 7:3.

Peter Snęli po 10 latach

Prawie nie zmienił się od tamtego czasu. Może tylko zmarszcz­
ki pod oczyma stały się wyraźniejsze. 35-letni dziś Peter Snęli
wygląda niemal tak, jakim go pamiętamy z Igrzysk Olimpij­
skich w Tokio, gdzie triumfował na obu średnich dystansach
800 i 1500 m. Trzykrotnego mistrza olimpijskiego z Rzymu i To­
kio, 7-krotnego rekordzistę świata określa się do dziś „królem
średnich dystansów”.

W tym roku, w życiu Snella zaszła poważna zmiana. Zrezyg­
nował ze stanowiska dyrektora fundacji sportouzej w Nowej
Zelandii, sprzedał sicój dom i wraz z żoną oraz dwiema córkami

przeniósł się do Stanów Zjednoczonych. Jest obecnie toykładcw
cą psychologii na Uniwersytecie Kalifornijskim.

Toto-lotek
I losowanie: 7, 15, 34, 37, 40, 45
dodat. 1 .

II losowanie: 1, 3, 21, 41, 43, 45
dodat. .36

Wylosowana końcówka ban­
deroli: sześciocyfrowa 649911,
czterocyfrowa 9911, trzycyfro­
wa 911.

Lajkonik
28, 36, 31, 38, 39, doń. 17.
Band. 4-cyf. 2167, 3-cyf. 878.

Karolinka
I losowanie: 17, 25, 26 , 27, 38,

dod. 41, banderola: 6024(1.
II losowanie: 25, 28, 29, 30,37,

dod. 21, banderola 372C7-

Fischer woli słabsiego rywala?
Najbliższy mecz o tytuł szachowego mistrza świata między

Amerykaninem Robertem Fischerem i Anatolijem Karpowem
(ZSRR) powinien — jak wiadomo

przyszłego, roku.
Ostatnio, niespodziewanie dla

z Fischerem postanowił zmierzyć
Costa Mecking. Ten sam Mecking,
tóiu w ćwierćfinale zostali wyeliminowani przez Korcznoja.

Podobnie jak podczas meczu z Korcznojem, Mecking obecnie
również uważa się za najlepszego z kandydatów do tronu króla

— rozpocząć się w czerwcu

Świata,
Enrigue

szachowego mistrza
się... Brazylijczyk

który w turnieju pretenden-

Pewnymi zwycięstwami ko-

szykarek Wisły zakończyły się
ich dwa kolejne mecze o mi­
strzostwo I ligi ze Spójnią
Gdańsk. W sobotę wiślaczki wy­
grały 86:63 (49:27), * wczoraj
78:63 (51:30).

Pierwszy mecz tych zespołów
stał na dobrym poziomie, kra­
kowianki większość punktów
zdobywały z szybkich ataków
w wykonaniu Wyki czy Kalu-

ty. Pomimo, że w drugiej poło­
wie trener Wisły L. Miętta
wprowadził do gry rezerwowe

zawodniczki, krakowianki nie

miały trudności z odniesieniem

wysokiego zwycięstwa.
Wczorajsze spotkanie Wisła

rozpoczęła z wielkim impetem.
W 9 min. wiślaczki prowadziły
25:4, a niecałe 3 min. później
było już 39:8 i w tym momen­
cie zanosiło się na prawdziwy
pogrom Spójni. W miarę upły­
wu ■czasu tempo gry znacznie

spadło, . gdańszczanki zaczęły
odrabiać straty. Druga połowa

stała na słabym poziomie, gr<.
była chaotyczna i obfitowała w

dużą ilość fauli.

Punkty dla Wisły zdobyły!
Wojtal 15 i 17, Kaluta 14 i 1^
Biesiekierska 14 i 8, Berniak 13

i15,Wyka7i14,Ponikwia6t
1, Starowieyska 4 i 2, Rogow*
ska 4 i 8, najwięcej dla Spójni
- Szeib 25 i 16, Żbikowska 28
14. (W. Gor.)

Pozostałe wyniki: AZS War*
szawa — Stomil Olsztyn 61:58 1

67:61, Lech Poznań — Polonia
Warszawa 61:58 i 66:68, Olim­
pia Poznań — ♦.KS Łódź 63:58
i 45:81, AZS Poznań — SZS AZS
Pruszków 52:56 i 74:60.

1. ŁKS Łódź 16 30 1180—928
2. Wisła 16 29 1163—898
3. Polonia W. 16 27 1033—943
4. Lech Poznań 16 26 1147—1031
5. AZS W-w'a 16 24 978—1099
6. Spójnia Gd. 16 23 1010—1044
7. Olimpia 16 22 1011—1089
8. AZS Poznań 16 20 988—1059
9. Stomil 16 20 987—1137

10. AZS Prusz. 16 19 987—1070

Z obrad krakowskiej konferencji naukowej

0 prawiillow iwaj fizyczny
dzieci i młodzieży

W sobotę zakończyła się w Kra­
kowie dwudniowa konferencja
naukowo-metodyczna pn. „Ko-
rektywa i kompensacja w roz­
woju młodzieży szkolnej” .zor­
ganizowana przez Polskie Towa­
rzystwo Naukowe Kultury Fizy­
cznej, Polskie Towarzystwo Wal­
ki z Kalectwem, Krakowski

Szkolny Ośrodek Sportowy i Ku­
ratorium OSK. Wygłoszono kil­
kadziesiąt referatów, które były
przeglądem prac naukowych pro­
wadzonych w całym kraju na te­
mat zapobiegania i leczenia wad

postawy u dzieci i młodzieży.
Także pracownicy KSzOS przed­
stawili trzy referaty: mgr J.
Błaszczyk, mgr L. Harabasz —

Wady postawy występujące u

dzieci i młodzieży na przykładzie
wybranych szkół nie posiadają­
cych sal gimnastycznych; mgr L.

Harabasz, mgr E .Juchowska —

Korektywa i kompensacja w

działalności Krakowskiego Szkol­
nego Ośrodka Sportowego; mgr
Ł. Bąbulska, mgr H. Malina —

Ocena wytrzymałości siłowej
wybranych grup mięśniowych u

chłopców z wadami postawy.
Na zakończenie konferencji

poprosiliśmy o wypowiedź pre­
zesa Zarządu Głównego Pol­

skiego Towarzystwa Naukowe­
go Kultury Fizycznej — prof,
dr R. Trześniowskiego:

„Konferencja skupiła lekarzy
różnych specjalności i nauczy­
cieli wychowania fizycznego.
Przedstawiono wiele prac ba­
dawczych, wiele interesujących
metod zapobiegania oraz lecze­
nia wad postawy u dzieci i

młodzieży. W Krakowskim

Szkolnym Ośrodku Sportowym
zaprezentowano nowe metody
ćwiczeń — lekcje gimnastyki
korektywnej. Konferencja uja­
wniła wiele spraw, które trze­
ba będzie jak najszybciej roz­
wiązać. M. in.. wskazywano na

konieczność kształcenia specja­
listów w tej dziedzinie tak w

akademiach medycznych, jak • i
w akademiach wychowania fi­
zycznego, na. potrzebę budouiy
nowych ośrodków korektywy i

rehabilitacji dla. młodzieży, na-

iriązywama ścisłe.? z’-S"ćlpracy
między lekarzami i nauczycie­
lami . tpf. Wszystkie materiały
z konferencji, zostaną opubliko­
wane i udostępnione zaintereso­
wanym. W sumie — nasze spo­
tkanie spełniło swe cele i mia­
ło duże znaczenie społeczne".

(TC)

szachów i „rzucił rękawicę” mistrzowi. Jak informują zagra­
niczne agencje, Fischer jest skłonny przyjąć wyzwanie. Elacze-
go nie wybrać słabszego rywala? Z Karpowem można przecie*
przegrać...

Rewanż Ali — Foreman

Walka Cassiusa Claya i Georga Foremana w Kinszasie na­
dal jest tematem wiciu komentarzy. George Foreman za u szelką
cenę chce się zrewanżować aktualnemu mistrzowi wszechwag,
„Ch ciąłbym spotkać się z Alim jeszcze w grudniu bieżącego ro­
ku. Nie są ważne pieniądze. Zarobiłem ich wystarczająco dużo
na walce w Kinszasie. Stać mnie na udany rewanż. Ali po
wólce ze mną był kompletnie wyczerpany”.

Muhammada Ali, mistrz świata zawodowców, oświadczył w

Columbus (Ohio): „Po krótkim odpoczynku mogę podjąć ręka­
wicę rzuconą przez Foremana. Myślę, że rewanżowa walka mo­
głaby odbyć się juz za miesiąc lub dwa miesiące Jeśli rywal
koniecznie ęhce spotkać się ze mną to nie mogę nie być do jego
dyspozycji. Potrafię pokonać Foremana niezależnie od terminu

Maleje popularność futbolu w Szwecji
Mylił się każdy, kto twierdził, że wspaniała postawa reprezen­

tacji Szwecji na mistrzostwach świata przyczyni się do wzrostu

popularności piłki nożnej w tym, kraju. Okazało się jednak, że
na mecze ligoice przychodzi znikoma złość widzów. Jedną z o-

statnich kolejek rozgrywek o mistrzostwo kraju, oglądało w su­
mie 23 tys. widzów, a przykładem spadku zainteresowania me­
czami ligowymi jest m. in. fakt, że na spotkaniu Brynaes —

Djurgarden było 1414 widzózo.
W opiniach kibiców niemały wpływ na taki stan rzeczy zna

przestarzały system rozgrywek, zv znyśl którego mistrza krzju
poznaje się pod koniec roku. W Europie dominuje zasada roz-

grywek ligowych w systemie jesienno-wiosennym. Kibiców od
piłkarskich stadionóiu „odstrasza" także fakt, że sprawa m s-

trzowskiego tytułu w 1S74 r. rozstrzygnęła się kilka kolejek
przed zakończeniem mistrzostw na korzyść Malmoe.

„GAZETA KRAKOWSKA” organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556.
Adres Wydawnictwa Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa— Książka-Ruch” 30-960 Kraków, ul. Wiślna 2, telefon 558-62 TELEFONY REDAKCJI centrala redakcji czynna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami.

Telefony bezpośrednie REDAKTOR NACZELNY SEKRETARIAT. 509-85, ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 598-12, 536-23, SEKRETARZ ODPOWIEDZIALNY, SEKRETARIAT ODPOWIEDZIALNY, REDAKCJA NOCNA l DZIAŁ DEPESZOWY 225-93.
DZIAŁ PARTYJNY: 245-88, DZIAŁ EKONOMICZNY: 215 63. DZIAŁ KULTURALNO-OŚWIATOWY 559-00, DZIAŁ ROLNY 245-88 DZIAŁ MIEJSKI 209-95 . DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI: 209-65, DZIAŁ TERENOWY: 246-87, DZIAŁ SPOR­
TOWY. 203-47 . ADMINISTRACJA 241-31, HALA MASZYN: 203 67. ODDZIAŁY REDAKCJI 32-700 BOCHNIA, ul. Dominikańska 5. tel. 224-28; 32-500 CHRZANÓW, ul. Garncarska 9. tel. 28-59; 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 18, tel. 203-34; 34-400
NOWY TARG, ul. Kościuszki 1, teL 22-43; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel: 56-50; 34-300 ŻYWIEC, ul. Marchlewskiego l.tel. 20-21 Ogłoszenia przyjmują BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — 30-960 Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz OD­
DZIAŁY (kody 1 adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Książka —Ruch”, 31-072 Kraków, ul Wielopole 1 Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają

placówki „Prasa - Książka- Ruch” i poczty. Nr indeksu 35011.


